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DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N I  I L I T E R A C K U .

nues. k w art., Hioss. n*z 
MENUIERaTA, W krąsu 1.— 3.— 6 . -  IŁ—

B Za granicą 1.50 4.50 9.—  18.—
Z a r m la s ą  a d r e s u  3 0  kop .

CENY 3GŁCSZEN: Za wiersz petitowy lub jego a i  Me 
pnedftekŁiem 40 k , x> tekst 20 k. NEKROLOGI po 40 U. 
od wiersza p e tit za kaid j ttz . W rubryce „Nadustt 
ne*' 1 w tekście wietiz pttitorw  lub jego miejsce 1 rb 
Zwyczajne małe: za iclrBwMi od wyrazu po 4  k , po 
suu lw an ie  p ia c j  p» 3 k., prsed tekstem podwójnie 
Doląewnia po 10 rb. od ty) lace i koszta pocztowo

N u m e r  p o ] e d y A « d y  5  k o p .  
Prenumeratą I o flłrszn la  przyjmuje AdmlnistTacyl

■ w.-'*?.*i / ,. V- -»t- • .... ... • • ’ ** *

* . |p .

A n n a  W o ł o s z y n o w s k a
po długich i ciężkioh cierpieniach za n . |ła w F-nu ar Kij omie 

dnia 23-go października 1513 roka.
W yprowadzenie zwłok z m ieszkania przy ul. M.-Błagowries.z- 
czeńsktej Nr 125 na cm entarz katolicki odbędzie s ię  dn. 25 
października o godz. a -ej po pałudniu« o czem  zawiadam iają  
krewnych i znajomych

S io s t r a  i fc irac ia .

#
F o w o i o s y j s k i e  T o w a r z y s t w o

a

SOI |  H ■

W a c ł a w  Ł y c h o w s k i
p o  krA tk ioh , la c e  c ię ż k ic h  c io p p ? en ia eh  z m a r ł w  K ljow io d . 2 4  p a i d z i i r -

riika, p r z e ż j w s z f  l a t  49 .
Elcsporlaeya ?włok na st. kolei cdbędzte się d. 26 go, zjś  pegrzeb w Cimielniku 
ns Podolu, po przybyciu zwłok. Pogrążona w smutku Zona z dziećmi, brat i s io  
=tra o bolesny® swym ciosie krewnych, przyjaciół i znajomych zawiadamiają, p ro ­
sząc o wi atchi erie  do B ugi. 11844

L - S Z N i C A  Chirurgiczna i Terapeutyczna
w Kijowie przeniesiona została z Bulwaru Bibikowskiego Mi 4 do specjalnie zbudowanego gma­
chu przy ul Puszkina JMB 2 2  A  W  Oficynach, teief. Jw 1394  DJ. d tp . „Kijów—Lrchit*. 
Lec/iiich posiada naattjnujące oddziały: a) P r z y c h o d n ią  dla chorych niezamożnych z p.acą 5U -cp  ra 
paTŁdę^b ) 16. ka t t s ł a  * u tr z y m a .l in <  i d i t e r i n  c z p lta lo w y m  od  3 r b . d o  8 rb, n *  C o N )
c) g a b in o t  f t z y a tr y o a n y  do lcCzeuia wodą, światłem, elektrycznością, jpoJ kierunkiem dr. Z. Gi<ew c . ,
d) awł»<«wtorytiah wodowo d« iwzenia artreiy^mu, reutn^tyjnm i t. p., pdd 1 ferunkiem d ra  I. Hoff­
mana, c) tr a o o a r n ię  d o  b a d a ń  c h e m ic z n y c h  i  łu s k t c r j o lo g ic k c j c n  dla celów dyagnostyki le­
karskiej pod kiernnkicm d ra A. Modrzewakiegu. Przy lecanlCy micu^kają dwaj lrksrze. Biższe szczegóły

u lekarza dyżurującego lub u dyrektora lwćinlcy d ra M, Pieńkowskiego. 546

m u  M y ,  mu

----------------w iuzówce, gub. Ekaterynostawska.---------------
(Ziłożoiie w 1869 roku).

podaje do wiadomości szanownej klienteli, że nadal przedstawicielem naszym na rejon Ki­
jowski i gubernie: Wołyńską, Wile; ską, W itebską, Grodzieńską, Kijowską, Kowieńaką, 
Midnką, Mobylowską, Orłowską, Podolską, Smoleńską i Crernihowską pozostaje jak i w la­
tach poprzedaich

I  ____________

K IJ O W IE
i i i  i S ¥

W  n u w n i B .  Hass
d i  którego uprzejmie p rcs’my zwracac się po wszelkie wiadomości i inform acje.

Giównozarządzijący f .brykami i kopalniami Notrorc C u i o M W
syjskifgo Tow arzystwa w Juzówce Inżybier Górniczy J * ’ w W I * J • • •

T e a ^ r  P o ls k i .  M. S SALA KLUBU „OGNI­
WO* (Kreszcz Nr 1).

W sobotę dn. 86 go października
popularne przedstaw ienie po cenach zniżonych

UJodeiM
sztuka w 5 aktach L. Rydla. Po:zątsk o ę. 8 m. 15 w.
■■ ANONS: W  niedz e l; da, 27 go p aź iz ierńka — —

D n n n i  r l n  • ł a n i o 1’ * w 3 ch aktach Bolesława
j! i U D u l  55 ^  fcO IlIC J Gorczyńskiego. 10865

T B ilf t*  n S o lO W B O W a I I  B y receyn
■ ą . S litld n lk o o a .

Dziś o godz 8 m 15 wic ez. A Ostrowdkireo ( TO *• it»«s o f ia r  a1'  kom. 
w 4 t u .  Ceny z nmczajne. Dnia 20 i,G nJaa J o  •a > a ib a o L i« " . Dnia 
27 po boł Gotrola .,R ay  iaeor". DnJa 28 orólnie pr-.^st, przed*t F rfa 
penko „ T j  Iko a tln i” .  W próoacn: M. Arcybaszę wa ,  f - i d . o f i 1', 
S. Juszkiewima „ f  u l m 11. BUtty do nab. w kasie od g. 10-3  pp i •<• 
g. 6 da końca przedstawienia.   10910

T e a t i *  M i e j s k i . (L frtk oriS  NI. T.
T o p o r-B a g ro  .ta ) .

Dziś d. 25-so „O pom ^eśoi S c f f m a n a '1. Peczątek y 8 wi« c . . Du 26 go 
„ r .  o r tK  < D< u  27 w poi po cenach ntólmc przyi 1 , , b a n a  pik< - 
w a '1. Wieczorem po cenach zwycz. ,,D> m fti11.  Dn. 2 1 ąo 1) <»•!** 
ai l a t t . '- ,  2) Div< rtissement oaletowy. Dnu 29 , iB o r i .  G o g u n o u ”. 
Bilety do nabycia.'

1} TYGODNIK I L L U S T R 0 1 A N Y t i

opióci arukująćjch lis p«.wieści: Wł, at. Reymonta: 
W. Sieroszewskiego .BENIOWSKI*,

.INSURRKCYA*

U

nabył wyłączne prawo I w drugie®]półroCzu 1913 f, 

po- doj* znla d r n k  najnowszej powieści

HENRYKA SIENKIEWICZA

POD D Ą B R O W S K I M f t

Stfletiy batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sie.n 
kiewicz. w szeregu k a r t s n ó .  k o lo ro w g u h , które Stanowić bedą

FREWIUM SPFCYALNE DLA WSZYSTKICH PRHnUMEflA TORO W 

.TYGODNIKA ILLUSTR0 WANEG0 ‘ .

RcdakCya .Tygodnika Ulustrowanego* nabyła pozostałą niewielką 
jut liczbę egzemplarzy znakomitego dzieła prof. SZYMONA -ASKENA-
ZEGO

„Ks;ąże Józef Poniatowski",
które prenumeratorzy .Tygodnika Illustrawanego* e>ogą nabywać po 
znacznie zniżonej cenie R b. 1.8® k o p . za egzemplarz bez oprawy 
i R b. 2 .5 0  k o p . w pięknej okładce ozdobionej wyeiak imi. Koszty 
przesyłki i opakowania kop. 65. 10217

» in t  - H m i M K - n U  ■ r d .x o .o t y k  Mk 30 . Dziś w piątek dnia 
> o .fb  25, 26 1. 27 b. m. Nowy wspaniały program.
N. wo«c sezonu Dransisi z iyc.a ofen- l i te r a o k o  - rp tg f t ty o a n fo h .  
Gra irtystów . wystawa obrazów nie rćwm ne. T fm it nadzwyczaj o-j'- 
gia»lc> ||W ł.* 5 !.jf APEL”  w 3 od<>z. Z^-iziwiają a k rŁ e J \a  — ża-i: 
i.aśortlłw a . .  ■msohą” .  Piękna pr yroda Belladgi-. K ro n ik .  G au- 
mOaił. Początek o godz. 4 po po»." W nie i '.s 'ą  d. 2? Śwląto dziecinne.

» MOWK Q Z Y T E L « IA “
E. R ak o w sk ieg o . Kijów, Włodzi 
miersku Nr 28. Zaopatrzona we 
wsryst. nowości beletryal. autor. poi. 
i obcych. Otwarta od g. 10 do 7 w. 
oprócz niedziel i świąt. 9215

D-r Czerniak
atoCz., (spec. kur, strienlem pfC.) d. 
—12, 5- -9. Kub od 1—2. Wazyst- 
pec. spos. kur. Hydr. ciek. zak. leczn

KOSOWU iw EG _Oodzna‘** •  ”  czona na wyst. 
uajwyż. nagtod: ma b y c z k i Simen- 
ihal, p r o s ię ta  b iilf  i rudej r. jmg., 
k u ry  PiymauthroCK, j ^ ł l  EmdCD, 
k o o rk i pek ny. Poczta, Samhurodek 
kij. 1  11457

ttnjwj taty®•uchy 1 
gatunku

Sulmtrę ch ilijsk ą , b i l  potasow ą
i wszelkie inne nawozy sztuczno

POLECAJĄ

8

Z. Zdrojewski i X. (jrabowski
Kijów, Prorezna 9. 5656

Palmy, araukarye, draceny i1 inno

poźiiny pokojowo.

G W O Ź D Z IK I m p  i r
R Ó Ż E  od 10  K O p .

POLECA MAGAZYN

11661Stanisława Grudzińskiego,
ROI
HAŃSKIEJ).M e r y n g o w s k a  M s  7  ■ J -U T E -

J e s l e n l ą
ł U l I l  LITERACKIE.

Dla y r  . u u « s i ś ^  .O a lsa u lk a  K ljom sk .”  ps flenic zulisnej

6 5  k o p a
2wratiad lf« aaleły ds R d o ils t lo łro ey l HD iio a c lk a  Kljom-

L s k le g o . 8131
 .

TYGODNIK

„ L u d  D o i y ”
Popularne pismo narodowo - katolickie

z trzema dodatkami:
1. Tasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
------------- i III, Nauka Wiary. - ----------

Wychodzi o4 lat 6-ciu w Kijowie.
WARUNKI PRENUMERATY 

Rocznie . rb. 3 .— ) Półroczni* rb. 1.50
M n s  RoSakciI I A tslilstn syl. Kijów, kośtlur.t •  10. 

Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI.

W  sprawie klęski  
w  Jalicyi.

Sprawm klęeki w Galicyi —  p Kuszona 
„Dzienniku* —  powinuaby w yw ohć źy«ą wy­
mianę zdań, w jaki oposób przystąpićbj? nale­
żało d> ski tecznej akcyi pomocn-tzej.

Na ład aą  zwlokę czasu niema, ale rzecz 
należy postawić oarazu na gruncie praktycz­
nym, porozumiewając t  ę odrazu z jakąś inUy 
t icyą, której atai^rdzona dojrzałość do czyuu 
d*r» ł*by  rękojmę, ic  ofiarność ogółu skiero­
wana zo itło u  celowo i nie jó ,dzie na marne.

I js ty tu rją  tik ą  td^je się być w Galicji 
C ntralny Wydział Kółek Rolniczych — L tó w , 
a u nas dzi.łainofć zccntralizowaćby % ę mo 
łe  d i!a  w jed tem  z Tow. Rola. bliższych gr« 
n - y  a niezbyt d .leko od środowiska uaiz^g 
k «j u— w T  Roln. Podolskicni— w wy 
d iałac.h bundlof y h < b i tych zrzeszeń

W y jz i.l CmLrAl.. y kółek rolniczych, do 
kiórego spokojurj a skutecznej działalności 
ib ie  puł«cie Galicyi mają zupełne zaufanie, ms

swoje placówki rozsiane po całym kraju, mógł- 
h jH łjle p ie j i najrychlej uświadomić n a s 'o  spo- 
s bacu i rzeciacn najodpowiedniejszych.

A % tedy by się wygazalo kto i a s czem 
dopcmńdz może.

Słyszymy np. o braku parzy.
Przy zniżonej oouenie stawce przewozo­

wej tam, a motUwej kalkulacyi u &a8| d ał0by 
np sporo bydU przyjąć na zimowlę do 

n«s J» np. bez wielkiej różnicy mógłbym dać 
pomieszrzenie, słomę j»rą i melas nie mniej 
niż na aituk 50. Po folwarkach w rgóle słomy 
I*rcj paszystej w tym roku sporo: zamiast
więc nabywać bydło do zimowania —  niech się 
wyrzekną tylko kilku rubli zarobku —• a ocalą 
przez to od zmarnowania dobytek keaju, dla 
którego utrata supeła» inwentarza byłaby kię 
ską niepowetowaną i o?Uteczn$.

Naotręezy & ę trudność powrotnego wwo 
zu tego bydia do Galicy;. Ale tę trudność wy­
dział krajowy tamtejszy zapewne usunąć zdoła

W  razie przyjmowania bydła niechby g«- 
licyaoie dęli tylko do pielęgnacji ludii odpo­
wiedzialnych swoich.

D alej—-wobec drożyzny i trudności kon* 
•erwy kartofli świeżyrh, mogłyby może suszar­
nia kartef i suszyć je po cenie kosztu opału, 
a materyat surowy ziemianie oko.iczni dostar­
czyliby bezpłatnie.

Są w Królestwie duże fabryki suszonych 
konserw z kapusty kwaszonej dla wojska i t. 
p. warzyw. Może by one mogły produkcję po« 
wiąkszyć i produkeyą tą  potrzebującym z po­
mocą przyjść.

W  r. b mamy masy ptzcniey pośledniej, 
którą sprzedalibyśmy za bezcen kupcom, k tó­
rzy by ją  z pewnością w tamte strony jako 
mąkę zbywali. Z  takiej pszenicy możemy zro­
bić t f  arę bez zbyt ciężkiego dla siebie u- 
szczerbku, a będzie"to i dla naszych rodaków, 
i dla naszych pcb ałymców,—tamtejszych rusi- 
uó w, —■ podtrzymanie me małe.

Seweryn Saryusz-Tkleski

Dokoła galicyjskiej reformy 
wyborczej,

— o —
Możliwość kompromisu między polakami 

rusina ni co do reformy wyborczej i przer­
wania obstrukcji ukraińskiej w parlamen­
cie w ied.ńłkim  przeraziło orean ukrsiń ów — 
„Diło*.

, Żadne „perebawoiy* — wola „D.lo* — precz 
z kompromUatai! -  a uzazadaia ano tu stanowisko 
w nastąpi jąey sposób:

Z n a le z io n a  została obligsćya po­
życzki państwowej r>. -urnę 10C0 

rb, Peszukiwanj jest v ,,iścsCiel. In 
tormaeye w 3 wydziale Kijowskiej 
policji miejskiej. 11G57

O d  A i i n i n i t i i r a c y i .

Dla s ś tH u jn in '!  y t s a m s t .  nDziea 
utka KllawUltafi * a. -y^ia aa wa 
m k i U  l ą  w f s ć i i / ł i y t k  książek 
ai' -'-jąia Sk w każdym dama psll- 
kim, pwrazualsilśmy cis z wydawca­

mi I od :spajam9

p o  m m  z n i ż o ^ i *
s y łt fn ls  tyłka m . j ą  puaaemcra 

taro*

DZIEJE POLSKI
D-pfi Faiiksi »jd-

2 tamy, SC Ilustracji Illnicza, duża 
ma a < a.st> z na *»»" -
f f td n m  Cna a 4 lt ?'•*■ *' wrintow 

. tn Jm s ita

—  R b . I k o p .  8 0 .  -------
(w azdabnej aprrwie)

=  K r a k ó w  =
RjS Ustaryćznj da pi ławj XVII w

R b . 1 .
|8 m s  fealsśdPaka rb . S b  

(W azdabuej aprawiaj 
■a p ts w is ś n  wysyłamy ta alit e- 
llM i s i s ł t l i t a i m  tstz tfm  prza 

*»«!)

Mohylów—  Podolski
Prenumerata I sprzedaż detaliczna

„Dziennika Kilarski sgn’*
w  C u k isrn l IŁFp«m ęołs’a 

p. IłznaA oklcgo i

u,-
Kif.tuiarrt—•».—

riXAV0H

D3 PIELĘGNO­
WANIA 

W Ł O S Ó W
Na podstawach 

naukowych rze­
czywiście najlep­
sza metoda do 
wzmocnienia'skó- 
ry glowyiwłcsćw
Cena butelki, wy star czują­
cej na kilka miesięcy Rb 
'-50- t f f 3

„Sprawa stoi tak — Są słowa „Diła*: —  polsaa 
Strona domaga się ażeby my zaniechali obstr ikcyi 
w patlam eaće, ażebyśmy zgodzili się na sesyę sej­
mową dl» przeprowadzania san. y finansów kra­
jowych, abyśmy zgodzili s ę na jej propotycye w 
sprawie reformy w j borCzej — Słowem, ażebyśmy 
dla kompromisu z poiaaami w  szeregu Zagadnień, 
związanych z* spr<urą sejmowe’’ rtfurmy wyborc ej 
przyjęli na człej linii polskie stanowisko. Otóż roz­
ważmy, co my zyskamy, jeżeli zgodzimy się na 
polskie stanowisko? Nic, bo polska itrona wcale 
nie zamierza poczynić jakichkolwiek ustępstw ze 
swojego stanowiska na naszą korzyść. I tsk samo 
ntc nie stracimy, jeżeli, nie zgodziwszy się ns pol­
skie propozycye kompromisowe, w  walce przeciw­
ko mm nltęciemy, ps-iieważ wó-rczaa polska stru­
na zrealizuje bez nas 1 wbiew  nam t« Same, co 
chciała przeprowadź,ć z naszą zgodą.

„My nie mamynlc dost.aCenia, a w jz js  kodo 
zyakariia. Obstrukeyjne stanowisko nss^ej reprezea- 
tacyl wychodzi tylko na naszą korzyść je eii bo- 
w cdj w  ten sposóu wywalczym y jakieś nabytki, to 
wzmocnimy tem nasz wpływ polityczny, jako też 
siły nasze w  kraju 1 w pcństwiei A  gd/oyśmy w 
tej walce ulegli ta w  naigarsty® raztc bęaą zrea­
lizowane te pclsk.e pl»ny względem nas, jakie pol­
ska strata prignęłaby przeprowadzę za naszą zgo­
dą. Otó. nasza zgoda na polskie propozycje ugn 
d ->we ule przyniósł»h r nam żadnyco kirzyszi, albo 
tylko bardzo niewielkie w porównaniu z teoa, co 
przyszloby na wypadek tlamania naszej obitrukCyi 
Natomiast kompromis przyniósłby nam (t j partyi 
ukrainsa.ej) tę w .eL a  r kodę, iż na iza zgoda ua 
„olskie proaozycje miałaby znaczę J e  dobro wolnej 
ząody naizej na wzmocnienie polskiegt zwierzcbni- 
ctara nad naszym narodem, „1 to pozbawiłaby nas

„eo ipso* moralnego prawą do dalszej walki prze- 
ci arko temu zwierzchnictwu.

„ A więc, pisze p. T  Me lunowiez w „Dzlenni- 
K‘i..?°itsk;i,!, V  wedl “ g „Dila* nie ma widoków na 
.akikolwiek /oaorom is z klubem ukraińskim. Po­
każe się dziś czy przywódcy dtfsiejsi ru łk  Ch kiu- 
bów poselskich nlegąją ;t?rorowi anarchistycznych 
red .ktoró w „I> Ja*, Czy cbCa oni prowadzić politykę 
realną, albo też iz y  urażają naprawdę za najmą­
drzejszą t najkorzystniej*zą p*»ll*vkę „narodową- 
ruską wieczną „borbę dla brrby", obttrukCyę i a- 
waaturv—jednen* Słowem zabawkę w  Sicz zaporo­
ską w  Sejmie i w  parlamencie?

„Są jednr* w kraju jeszcze opróćz Ipółki 
■ łwoLatów I dz.enuikarzy, którzy dorwali się teraz 
kierownictwa w  klubach ukraińskich, msini, ttóczy 
niekoniecznie ży d ą  sobie tańczyć iaw sze tak, jak 
zagra S  .ruch. „D ło nazywa w Czambuł tych 
wszystkich rusinó w „śmieciem* — s m i t i e.

„Dotknięty tem „Rusłau* umieszcza artykuł, 
w kt>*..ym tłómaezy, ie  ,a warstwa rusiaów, którą 
,D(ło~ skwal f.kowało, jako „śmiecie* ruskie, Skła­
da się faktyczafe z nijpojra.alejszyćh olubiltobCi 
w obozie ruskim — z ludzi, którz,i -wyktztaferaiem, 
t ileutcm i pracą dobili się lepszych a; anow.sk spe, 
lectnych — a j e d y n y m  i c h  g r t e c a e a ,  i ż  
c h c ą  s p o k o j u  w k r a j u

, Rusłan* ich wymienia, to w śzyicy biskupi 
ruscy, infułaci i Człmakowie wszystkich kaphuł ru- 
akieb, profesorowie unlwersysetu, radcy dworu, 
:ircf. sorowie szkót średnich, lekarze, -ędzlow.e', 
urt . lnicy, prze ozżuit Częś ; kleru paraftalango, mło­
dzież poważniejsza i m .sy  ludu Spokojnego*
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Z „jfaroihiego Komitetu'*.
Ukraiński S * d > 7  N łiodoy Komitet zebrał 

«, 1 ponledz1 iłtk Wt Lwowie sa  naradę w  spra- 
vłjfe r e f ir ą y  wyborczej- Przybyto 112 oi<żow zau 
Loia. uferaińskich [Ow.jrow. ,ch  organum Jyi.

O liw ty  — wat Kon’ Lewicki 1 w  dtu2**«j 
i w  Je przedstawił obecną sytuacyę polityczny, 
o wino it sie nlstępsift-'diaga dytfcuaya, w  której 

wmyatfy )wów*y zgodni byli w  tern, ża ukraticy 
bezwaruflkau Q oię śm*,* mjść pun ^ej terapromi- 
f  iwege projektu i ze żadnych dus-ycn ustępstw 
;  t  lakom u czyste jej 2 nie wolno. Co więcej Częić 

p«d ;os’ , wątpliwotd, czy wogóle godzić 
cię naiuły ca sompro.ailowy projekt reformy z po­
przedniej kadencji sejmowej i gala się posta 
wlcoła wyższyęh 24dań. O  :rsuy trwaiy do póioe 
go wieczora ! oJt.teCzoU uchwalono następująca 
rezolucje:

,S l r’e ; na itnnowhkn Czteroprzymiotnikowe- 
g* prawa gljsow an'a do- wfzystkich d at reprezen- 
tacyjoyeb i nio zrzekając się 2<danU narodowo te- 

, toryalc* aut^uoaui w  granicach padłtwk m  
stryećkfygo, oraz nic zrzekając się narodowo poli 
tycznych postula*ów naszego ludu, Sierszy N .uJ 
ny Komitet z uwagi na obecne polityczne położe­
nie 1) aprobuje w  całości stano* ilko 1 akcję klu­
bu ukraińakkgo. w radtie p: Cstwa i vc sejmie, a 
s^ecyalne odmowne stanowisko, jakie posłowie klu 
bu ukraińskiego, przy ostatnich rorowaniacn w 
sprawie reformy wyborczej z rządem zajęli prze­
ciw  dążeniom z polskiej strony do zredukowania 
tych min malaych praw reprezentacyjnych, które 
zostfły w prcjrkcie łowprcmlaowym ustalane;
a) gdyby poiacy wbrew kompromisowi zawartemu 
w  marcu tego roku próbowali dilej redukować 
przyznane już ru.łnora prawa i uniemożliwił0 na­
tychmiastowe przeprowadzenie reformy wyborczej 
przez dalsze przewlekanie rokowań, Sterszy N»ro- 
dny Komitet u w aliłb y  dalsze rokowania w tej 
Sprawie za szkodliwe dla icterezów ludu ruskiego 
i wzywa reprezentację ukraińska, aby w  takim r i 
zle uważała dalsze rokowania za rozbite z wśoy 
polaków i aby nżyła wszelkich najostrzejszych 
irodków, by załatwienie planu finauaowego w ra 
dtic państwa nie przyszło do skutku".

Nastęnnie uchwalono rezolucyę przodw za 
łożeniu ak ae ai.i górniczej w K u kow ie bez pora 
zumienia się z reprt.euikeyą ukraińską i wcawaao 
posłów ukraińikicb, aby do ot tarcia tej* akademii 
dopóty nie dopużiili, póki nie zostanie załrżin y i 
otwarty ruski uniwersytet we Lwowie. W reszcie 
uchwalano cały szereg rczolucyi, między temi Ta  

zolnCyt ząd<jącą podzizłu rady szkolni j krajowej 
na polską i rnską i do rezolucyl tej dodano baiazo 
oStk* w ydecslu  jaszc Lw wieoprasydentewi rady 
■zkolntj krajowej Dembowskiemu.

V I . I f r t

Żyilzi p 5 zaborem pnuffiu
W  eitfi-ip-śuie .Im Deutschen Reich1 

organie ży q6 t uważających się z« nieiaców, 
w ostatnim czasie ukazju s ę  cały s : t r i a r t y ­
kułów o położeniu żydów na zietnisca poł 
skłen pod panowaniem pruskiem.

W  pierwszym »r:jkule w ju s  r !  to 
wyżej wymienionego pisma stwierdzają wy 
chodżtwo żydów z  miast i miasteczek £*:ęatwa 
Poznańskiego i napływ ich do wielkich miast, 
gdzie nie zawsze znajdują odpowiednie utrzy­
manie. Jako przyczynę wychodźtwa iyoos z 
ziem polskich podają głównie bojtotomoiL e ich 
zarówno przez polaków i niemców. Przemy 
ślają redy przywódcy żydowscy ntd tem. jak­
by zapwbiedz <Va ażcuiu wyehodśtwu żydów z 
z ziem pilskich W  tym cela eh tą stworzyć 
związek gospodarczy dis żydów wschodnio 
KreiswyCb, któryby rut tylko bronił ich intere 
sow, l i t  stwarzał im nowe sposobności pracy 
i zarobku pc. wtis u i mlsłtaab u n-s. We- 
wnętmka kotabimacya odgrywa, w  ty, h roiprt- 
wacta oczy wM do pt ważną rc-lę

*7 cnatrum on merze wyżej wrpemniane 
go czasopisma w lej samej sprawie zaburz 
-La żydowski radca miejakł Józrr Fromm z 
Frankfurtu ncd Menem i wskazuje żydem zu­
pełnie uowe drogi i moznrdci 7 krobkowtnla 
Z u raca przedcwazySlkiem uwugg ca to, te 
Niesncy rocznie sprowadzaj 1 z zagranicy za 
ióo milionów 0 1 -ek jaj, is 3»  milionów gęsi, 
za 30 milion o w kur i za 100 milkuaów mirtk
O W O C Ó W .

Zdac?em Frcmm* przyańjmn5ej częlć tych 
produktów mol aa Dy produkować w granicacb 
rzeszy niemieckiej i tem powinni się zająć ży 
dzi po wsiach i miasteczkach ziem polskich 
W*kuzuje przytem na Be'gię i Danię, gdzie na 
wie ką skalą rozwinięto hodowlę drebiu, pro 
dukeyę masłt i bydła, uż/wsjąc do pomocy w 
:byrie spółek w tym celo z«  janizowanych 

ZcUmiem Fromma także hodowla owoców mo 
głąby wteiu żydom dać utrzymanie, gdyby ją 
uprawiano ru yon«nie a zbyt zorganizowano 
według zasad kupieckich. Spółki mogłyby wy 
konanie tych pLmów bardzo ułatwić

Dla hodowli drobiu i owoców ludzie 
wszyscy po małych miasteczkach mają pewne 
zrozum enie, przez usisnowioaycb nauczycieli 
fzcł owjpcL zrozumienie to moźnaby jeszcze 
podniecić Zajęcie takie nie prz«szkzdzałoby też 
żydem w wykonywaniu praktyk religijnych w 
sobety i święta, j»k to się dzieje nieraz w 

ancHw i pn Bftyśłe A  ojmyzna niemiecka mia­
łaby wielką korzyść z takiej pracy żydów na 
wsebodzń*, bo zaoszczędziłaby przynajmniej o 
wych 300 milionów marek płaconych rocznie 
zagranicy za jaja, diób i owoce.

W kołach żydowskich toczy się obecnie 
ożywiowa dyskusya r »d tem, cny dla ccfcruny 
żydów utworzyć związek gospodarczy obejma 
jący całą rzeszę niemiecką 2 jedną centralą, 
czy potrorzyć dla prowineyi oddz.eine takie 
związki; któreby uwzględniały stosunki m e,- 
scowe. Co do ziem polikicb zdania się scho­
dzą o tyle, te uzrają potrzeb*, odrębnsj orga­
nizacji bąoż to samodzielnej, uetfż też zależnej 
od jłównej centrałr obejmującej całą rzeszę. 
Zadaniem ttj yg ti żacy; ma być raz zraicza- 
nie skuteczne bojkotowania żydów zarówno 
przez zuemeów jak i  polaków, powtóre z i i  
bronienie fitni1'jętych i tworzenie nowych spo­
sobności do pracy żydowskiej B jjkot wielkich 
In m niemieckicb, srczególnic towarzystw *k- 
cyjoyeh, myślą paraliżjwzć między inneui w 
ten spesób, u  na walne zebrania chcą wypo­
życzać sobię ąkeye i na tych zebraniach ebeą 
piętnować antysemityzm Lrm. Spodziewają cię, 
że referaty w gtzetach o tycn int rprłacyażh 
skłon ą żydów bogatych do zerwania stosun­
ków bacdiowych z lakierni f rmami, a obawa 
przed temi następstwami s słoni firmy d& 
laniecbama bojkotowania urzędników żydów-j

Z /dzi na ziemiach polskich wskutek tw e­
go po-tępcwania dostali s ę  w dwa ognie. W 
wilce narr dawościop ej stanęli po stronie niem- 
ców, lecz ci mima to ich nie prz< stdi bojko- 
Lowsć mimo, że nie q&>uszk*ią podkreślać przy 
Lazdej sposobności twych zasług okclo włomw- 
diania niemtzyzny. Poł.cy muszę s ę  broo'ć 
przed napAStoikami, tworząc - ia^.y stan Lre- 
dni, muslsli ztt wtć^ro» nież’ sto»ar ki hanćłowe 
z żydami, nie dlatego czasem, ż* są żydami, 
lecz wyłącznie d!*t?go,'j.rże atanęli w o»ojje a- 
lakujących ich niemców. Wynikiem tegu było 
ścieranie ;ywiołu żydowskiego nc z e mi ach poU 
sktuh.

Zydii pngną trr^z chwycić s:ę nosycb 
^redków, aby się utizymać i 102mnożyć na zie 
miacb polskich.

Juniia polska.

światła i prawdy na skraiskach świata— i tum, 
jeżcli im sit starczyło przejść ni:s':a’aoie przez 
cały gościniec uttapkń i pokus, pad »li stmofnt 

milczeniu, bez ckargi, bszjjęku boleści, uno­
sząc d > mogił za całą ziemską poriechę prze­
świadczenie, iż porinnołć swą spełutl....

W  różaym czsśie powstały, zebrane pod 
-Ogólnym tytułfm ^szkice —  na jrzeitrzeni pcl 
wieku— ud roku 187/ do 1912.

Lecz nie czuc zmęczenia w sędziwej dło­
ni. Oko hhtoryka z niezmienną ścisłością uj- 
wujefszczegóły życia, umie zajrzeć do ich tre­
ści wewnętrznej, niesłabnącą miluścią Ojczyzny 
oświetlając całość skomplikowanych zjawisk.

S. Z.

—• W  Dumie Pańntwowcj na naradzie w 
sprawie preliminarza ministerstwa oświaty zwió 
cono uwagę, is  w K ółettwie PołeVitm pimna 
rya żeńskie posiadają tyłko 7 kl»s, wós.cras 
tgdy w Ge#*rstwi«—Kia i  8 Takie v„<aatej*awnie 
.ursw nauki w guwattyi tn —  ujemnie wpływa 
■i* przygotowanie paćronelu nauesycieleir. Zja­
wisko L> j#*t te^ubard tlej oien^ruaaliSe, jeżeli 
wauó pod uw*gę hooiewauółć wy<K>w«-lżenią w 
Królestwie nauczania powszechnego. P-zedsta 
wic ul* ministerstwa oświaty, obecni na uara- 
dde, uświadczyli, że rząd zwrócił już uwagę na 
nro*ramy g.mn.zyćw żeńskich w Królestwie 
i ze.mierza zwiękstyć w szkołach tych łicibę 
klas.

Jnfermacye; pogiô id.

—  Z Chi (aULCZyzoy Gubernator chełm­
ski polecił podwładnym a< bie urzędnikom admi 
niatracyi, aleby z ludnoóąią wkłciańską oa 
cbodróno się w biurach wszystkich urzędów ze 
spseysłrą troskliwością i uprzejmością, zazna­
czając, że od zachowania się urzędników admi- 
nistracyi zależy w dużej mierze przyszłość 
Chełmszczyzny.

>—  U nowy bedynok u 'i w ł , s Tt=ł« I ro -  
'WhkisgO- Senat akademicki uniwersyteru lwow­
skiego uchwalił zwrócić kię do miensteryum o 
światy z prośbą o przyspieszenie budowy pro 
jrktowaueiro nowego gmachu uuiwrr̂ yterkiego.

— Miesćcz&Rstwo rrsy jskm  %. WarsTa- 
-f ii Ołtatuieau czasy coraz częściej dtobni 
posiadłości na prz< darieśsiach prżtchcdẑ  ar r ; 
ce rosyan, osiadających na stałe w War-za 
wie. Również w niektórych dzielnicach miasta 
corrz liczniejsze sklepy i sklepiki spożywcze, 
handle koloai .Ine, majle, drobne przrrlsiębior 
stwą w rodąaju utrzymywania kilku wozów do 
Tynajęcia lub dorożek sttją aę własnością ro­
syan.

V7 osiatii :b czasach iowatały specyslne 
piekarnie rosyjskie. Gl f *.nr m zaC sir.dl skiem 
micszcżińatwa rosyjskiego jtst Praga oraz jej 
okolice.

—  Powieść- b u  ttjfu^cb Hakaty. Głó­
wny zarząd Ostmarkci v-rein'u z okazyi ao rocz­
nicy istnienia twego, rozpisał konkurs na. 
.OjtiatrkenroiBan?. tCoodzi— tak opknra ode­
zwa—o stworzenie powieści, która « nwmulaby 
problem kresów wsuhodoich, oraz która zobra­
zowałaby trudne zadania, jakie do upehueaia 
mają nasi dzielni niemieccy pionierzy na wscho­
dzie. Celem rozpiawoia konkursu jest pobudzę 
nie zai&tertscwani* dla nsjważniejstej tej na­
rodowej kwesty i i w tjcn kołarb, kłóre stały 
detąd od niej zdała.* J ko pierwszą premię 
wyznaczono io.coo mk., jako dr u tą 5 000, 
trzecią 3,000 mi, dis dalszych dwuch prac po 
1,000 mi N*grodzone: prace przechodzą na 
rtłaeaoić OstmarkeLTtrciLu

skich.

Maryan D ubinki N t k r e u a c h  i n  
t r e i s m i  Wspomnienia i srkicf. (Stary Dwór 
■c a Wołyniu Konfederat G mazdo R tyrana.
OiWby Żytomierz. J I Kraszewski w Żyto­
mierzu F re r j i Ostatni z Sieniutów. N .s e 
pamiątki w Cnarkowir) Kijów 1914. N kładem 
isięgmrm Leona IizSto wtklego.

Db di lei tey wartości, co Romuald Trau­
gutt, Opis powiatu kijowskiego i Pchki stan 
pt;siadania r . Ruii— dbrcuca dziś oficyna ki- 
jowaka Leona Idzikowskiego przyczynek do po­
znania dziejów naszego kraju pierwszorzędnej 
wagi.

Jak wszystko, cc wyszło z pod pióra sę 
dziwfgo historyka, cechuje te ctudya głębokie 
ujęcie przedmiotu i nie crfające się prztd gorz 

m owocem poznania szikaaie prawdy życia 
.Dziwna losu ironia— tik  pisze, koderze 

swego .Kosfederata*. Wśród czterech postaci 
-których cienie blade, o niewyrrźiych kontu 
fach*starałem sę  titrw*lić dla prżyszłfścl, trzej 
pićrWSf— . yd I dwaj wieśniacy, rusfn! z rooj 
ale z moością dla ziemi, która ich zrodziłj—  
boleją nad atanem, który ich ótaczsł Oitstoi—  
szlachcie, polak z kt wi i koset, cieszy się z pc- 
rozbiorowfj tere/iiejszości, od smutku daleki, 
skłida własaem wyznaniem dowody, iż w ciągu 
pół wieku niczego nie zipsmriał, nbzego się 
nie nauczył.. *

Cry typ ten zaginął dziś ostatecznie? Czy 
nie mą on dziś spadkobierców nieco odmień- 
nych może, lecz zaws/e przechowujących tra 
dycye Targowicy?

Kiedy się upraytomni owe ogaiaro, łączą 
ce sia.ą Targowicę z nowoczesną obojętnością 
dU sprawy narodowej, o ileż jaśoiej widzi słę 
źródło wielu zjawisk naszego życia zbiorowego, 
źródło naszej zbiorowej niemocy u progu sdy...

Lecz ust tyiko cienie składają się na 
obraz przeszłośd, któr ,̂ przechowuje w swej 
oąmięc: autor. Do czcigodrych pregów Hru- 
. zówki, siedziby Reytaus, pi owadzi czytelnika 
autor szlakiem wepomnieó p. Gieryczowej; cen 
ny przyczynek do dziejów Żytomierza przyno­
szą znune czytelnikom naszego p;sna .Dawny 
Żytomierz* oraz .Kraszewski w Ź/tomierzo*.

I nirtylko Żytomierza. Au‘or aięga do 
dziejów wsi na Rosi w latach 5o-tych. Wykry­
wa on lam nieraz mało znane .objawy sym- 
pi tyi dia dworu,— tsm, gdzie ten dwór cpcloiai 
uczciwie swe zadanie przewodniczenia gminie—  
a na pana tak się zapatrywano, jak na prze- 
dmejS2egc w gromadzie, na opiekuna i o- 
broricę ..*

.Emeryd* przenoszą nas w »f<rę cby- 
czajową Wołynia w połowie wieku miuionego. 
.Ostatni z Sitniutów* matuje dzieje pięciowie­
kowe możnego rodu wolydikiego S eniutów La­
cho wieckich i wrerzcie w .Naszych Pamiętni 
Lłch* stajtmy wraz z autorem s ś r ó l mogił 
i krzyżów Cmentarza Cha?kowakiego, aby zło­
żyć oitatai bołd wdzięcznej pamięci ty 1, itó

Z prasy rosyjskiej.
*.* .Rtecz" zamieściła nekrolog i- p. Lud­

wika Straszewiczs, pióra p. I. Clemensa, k,óiy 
pisząc o rąsługacb zgasłego * publicysty polskie­
go obrzucił szeregiem oszczerstw społeczeństwo 
uttze.

P. Cleutens utrzymuje, ż: redaktor .Kn- 
ryera Polakiego*:

„głośno pro*ei ło w u  przeciwko hańbie źdzt- 
czenia, azi win'zm(*wi 1 żyJcżerstwu, p n e c w U  .raj­
skiemu gwałtowi i dem . '  iizscj T Spoi :Cinej, któ­
rych był świadkiem w  latach ostatnich w  w | 
MCzyżnie, tak drogiej dla tęgo pottyoiy— Polsce*.

W dalszym ciągu nekrologu P ClemerT 
r sprawia o .epid tmii ideowej rozpusty* w 
Połsoe, o .maruderach myśli społecznej, o za­
parciu się polskich tradycyi równouprawniona 
i t. d

Tak się na łamaoh .Riecz.* składa hoid 
pamięci ludz., kocnająćycb swój kraj i naród...

Widocznie według .zasad* Organu .zało­
żonego przez Baka*, zzkalowanie nad trumna 
nieboszczyka jego narodu i tendencyjne cśwre 
tlanie działalności zmarłego, jest najzupełniej 
zgodne z .ogólno ludzką moralnością* i trady­
cjami nagwnki antypolskiej, uprawianej pruz 
pp. Heisenów i Winawerów.

*#* .Nowoje Wrem*a" z artykułów wstęp­
nych ministęryaihej .Rosaiji* wywleka na to- 
tum publiczne oryginalną t«oryę o pracy Dumy 
Państwowej,, wykombinowaną przez pp. .ąkar- 
aowych pubHcyatóitr*.

,T cd i)«  ta — pisie „Now Wiena.* —  posia­
d a  przynsjmiiici tę z i i e t ze jest prosto, i jest bar­
dzo łatwo przyswajalna. Gdy Duma Państwowa 
uchwala projekt rzaoowy bez krytyki i nie zwraca 
u'~igi na iego włtściwosii, wów^rar konglome.ai 
podobnych nięrłożooych ć/ynnośći nazywa alę „pia 
cą*. Przeciwnie, ^dy ta lu a t  Duma poi wala subię 
powątpiewać o fteluwołCi 1 pożytku zapoczątkowa­
nia rządowego, i tem samem przeciwstawia rządo­
wi swe wiasne poglądy ca kweatyu, wówczas 
Według teoryi ripółiir*ędAwki,f mamy aa czynleuia 
ze złtiślfwą „poinylLomanL" i nawet „autyj/aństwo- 
w ml pragnJcoi-teai'1.

.Rossija*, powiada .Now. Wrem. *, tylko 
kompromituje tyci?, w czj.m imieniu przemawia.

% * Niedawno organ synodalnego misyo- 
d u r i  p. S l worcuwa .Kułokoi* poświęcił arty­
kuł kabalistycznemu znarzen*‘u miesiąca piździer- 
aiaa (łatalLego dzięki manifestowi konsiytucyj- 
nemu), który jest jakoby miesiącem dziewiątym, 
za* liczba ,9* pi siad 1 szczególną wagę w ka­
bale. .Riecz* niezwykle diużiiwa w kwestyacb 
dotyczących kabały słusznie srohec tego zazna­
czyła, że

„cała ta trudowi kabalistyczna -drazu ru r:e 
z tej prosuj pizycrynj, że październik w rzeregu 
mierięcy zajmuje miejsce nic ę te, lecz ro to*.

.K cłjkcł*  poczuł się dotknięty dó głębi 
i w aitykule .KoiJtczne wyjaśmeoi^* z wiar* 
uw agę, ze w Rosyi początek roku różn.e by­
wał obliczany.

„Obliczanie poćrątku roka od styCjniz przy­
jęte zostało u nas za ezasów Pietra, czas j%k<ś rok 
zaczynał S ę od marca, wcześniej od wrześaia, zga­
dnie z taóą rachubą paźiziernik jest miesiącem 
a gim, lnb 8-mym*.

Ale l>ądź co bądi —  wcale nłe dziewią­
tym. P. Scworcow po powrocie z Kijowa bę­
dzie musiał napisać nowe .wyjaśnienie*, gdyz 
mepcdoUu pozostawić pole bitwy .Ritczi*.

rinuten*u

4cha kuluarowż.
—  Minister oświaty Kasie wycofał z kia- 

celsryi Dumy Państwowej list, podpisany przez 
dyrektora departamentu Wiljewa, donosua-ty,, żu 
ministerstwo odmawia udzieleniu odpowiedzi na 
pytania referentów w sprawie prelimiutrz* mii 
nisterst-rs, dotyczące komitetów rodzicielskich, 
rad kuratorskich i uatawy szkoły średniej.

—  Frakcya postępowców w c tasie naj­
bliższym złoży Dumie Państwowej projekt roz­
szerzenia sieci urzędów pocztowych

—  Nacyonauści wysunęli kandydaturę pe­
lta Szejaa na członka komisy! prasowej na 
miejsce Szulgina.

—  Na sesyi ubiegłej Duma Państwowa 
uchwaliła projekt prawa o ochronie i uporząd­
kowaniu uzdrowisk, przyczem wyznaczenie gra­
nicy ocLrooy sanitarne-i uzdrowi k pozostuwio- 
ue zostało do decyżyi i-a prawodawczych w 
kaldym posiczegćlaym ■'ypadku- . Radzie 
Państwa punkt ten zmodfdirowany został a 
tym nensie, iż granice sanitarne uzdrowisk okre­
ślać ma adminwtracya. Projekt prawa zwróco­
ne przeto Dumie Państwowej. D. 22 b. m 
komisya wniosków pr-.wo lawczycb Du ny, roz< 
watyws-y projekt nonownie, Wypowiedziała się 
za utrzymaniem reuakcy. Dumy Państwowej.

—  Do komisyi rozważającej projekt usta­
wy prasowej napływają coraz to HOWc mate- 
ryały. Razem z projektem rządowym komisya 
otrzymais wnioski prawodawcze pi s*ricy, nacyo- 
nąłistów, październikowców i t. d. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych nadesłało również mste- 
ryały komisy i Kobeko i zbiór uiŁsty prasowych 
7schodnio europejskich. Komisya prasowa sk 1- 
da s ę z 33 członków. Do komisyi nsłeżą:

soc.-dem, 1 .trudow.k'1, 4 postępowców,
członek Koła Połsricgo, 1 muzułmanin, 4 ka­

detów, 8 październikowców, 7 nacyoual.si6 w, 
erłonków .grupy rrntrum* I 4 prawi­

cowców. Po stronie opozycyl zakjduje się 
więc 12 członków komisy", —  blok prawicowy 
rozporządza 13 glosami, liciąc i głosy .cen­
trum*. Pozostaje 8 piźiziern-łcowców, którzy 
wobec powjższego ujrupo-^at-ia zadecydują

—  Wc,ber .chronicznego" spóźniania sie 
pociągów na kolejach połudaiowo-zachodnich i 
nadwiślańskich wittininister iomuoiłfftcyi SzęAi-i 
kin dokoo i oględzin w aistttór na pomicnie- 
nych kolejach i prób technicznych ruchu po­
ciągów w celu zbadania przyczyn zaobserwo­
wanych niedokładności.

—  W  czss;e w izjty Kokuwcewa w Pa- 
eyżu omówiona będzie z kapitalistami francu- 
Liui kwesty, rratizse/i pożyczek minst ro­

syjskich.
—  Uh żony zastał projekt prawa ó ziem- 

jstwie w Turkiestanie.
—■ Minister oświaty odmów3 zatwierdze­

nia członka akademii nauk pr. Bcchteriewa na 
stanumako prezydenta iustytotu psycfioneuro- 
logicznego.

—  G ibeinsttr Ir ku cl i bintys,?, załiczory 
zrstal do etatów ihinisterstwa spraw wewnętrz­
nych.

■—  W gitrntzy&ch i prcgftnnazyich oiar 
Ukołach realnych męzkich i żeńskich w okięgu 
u‘ tersbursk1 a wprowadzona zostanie nam a 
atenogrsf.i, jako przedmiotu nie obowiązko­
wego.

—  Wyjechali do Jalty ministrowie wojny 
i spraw zagranicznych.

Z życia rosyjskiego.
—  „ B ś j l i s i a n  i “ . W  u b i e g ł ą  ś r o d ę  n a  u n l w e r -  

ś j t e c i e  p e t e r s b u r a k ł m  t r o f .  K o s  i r o ł o w  — - e k  i p e r t  
o a l a r ż e n i a  w  s o r t  n/ie B e j h s * — n a ła l  r o z p o c z ą ć  w y ­
k ł a d y .  G d y  T Jrcf. K o s i  r o t o w  u k a z a ł  s i ę  n a  m ó w n i c y  
.C i ą J ć  s t u d e i  t ó w  s p o t k a ł a  g o  g w i z d a n i e m  i k r z y -  
Htir: „ P o g r o p * . ! * ,  p a n  h a ń b t t t  u n i w i  r s y t e t ,  P a r y s i -  
k i e  r i c z  n a 1 k i ,  i  t .  & * .  lis  a u l i  p r z j b j l  r e k t ó *  i  p i -  
r - r e i ź ł  p j e f .  K o ż o r O t o w  • b y  z a n i c o j a t  w y k ł a d u .  
N ie z w J  > ćrn !(“ d o  p m a c h r  u a i w e r i y t e c t  i r g o  '  » p r « -  
w a d z o n o  f i o K c y e .  P r c f  K c w o r o t  1 r  - C h r o h i l  s i ę  d o  
g a h i n e m  r a e d y  c y n y  s ą d o w e j  s k ą d  w y s i a d ł  m o c z o n y  
s t r a ż ą  z ł o z o u ą  z  k i l k u  „ a k a d c a i  n ó w -  F  - z c e i w n  e y ,  
a w a n t u r  ^ e j l i - a w s k i c i *  w i t a l i  p r c f .  K o n o r e t n w a  
o k l a s k a m i .

O  z a j ś c i u  z a w i a d o m i o n o  m i d i s t r a  K a S o o .
— fca»a państwuwa bez pltniędzy. W dtut-

n i r h  d n i a c h  n n  r ź ć c t  U r a l u  o l o ł o  G u - j c w a ,  k c z a ć y  
u r a l s c y  z a j m o w a l i  s f ę  j i s i c a a y m  p o ł o w e m  r y b .  
P o ł ó  b y ł  n i e z w y K l e  o b f i t y ,  j e d a * k t e  l i c z n i  n a b y w ­
c y  i  S p r z e d a j ą c y  n a r a ż e n i  a a  n a  p o w a ż u e  S t r a t y ,  p o ­
n i e w a ż  w  G u i j - : w i e  z a b r a k ł o  g e t ó w k l .  G u t j e w s k a  
k a l a  p a ń i t a r o w a  z a w c z a s u  n i e  z o r t s ł a  z a o p a t r z o n a  
w  g o t ó w k ę  i  p r z e d  t - z e c a a  d n i a m i  i l u  - m i  b y l i  
f a r a t i l n i e  u n e r w i ć  f u n k * y o n ^ w a n l e .  W  m i e ś c i e  
p * n n j e  . g ł ó d  p i e n i ę d z y * .  W y f - ł a n o  s k a r g ę  d o  m i n i ­
s t r a  s k a r l - u .

—  O b r a z e k  k u l t u r a l n y .  W  C h o c i m i e  w  g r i  
c L u  z i e n s t w a  p o w i a t o W e g a  p r z e d  k l i k u  d a i a m  od 
b y w k ł o  s i ę  p i f l i e d . C i ó e  s= ,d u  w o j e n n e g o ,  z a k o ń c z o ­
n a  w y r o k . Ł r *  . ' t n l e r c ł  n a  p o d s ą i ń e g o .

J e d u e i  z f c  B * w  t s a m y z a  g m a c h u  o  p ’ ę t r o  
w y ż e j  o d b y w a ł  s i * 2j * z ą  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  z i e m ­

skich
Nu dolnym piętrze brzmiały sł .w 1 wyra* u 

śmierci—n t  górnym rtówiono o  oświacie mss i sze 
r/.truu k u l t u  y

W i e c z o r e m  w t e j  s a m i ’  s a l i ,  g d z i e  z  r a n a  
i k a z s n o  n a  ś m i e r ć  e z ł o  u e k a —  d l a  c z ł o n k ó w  z j a z d u  

n a u c z y c i e l s k i e g o  u r z ą d z o n o  D a l
T a ń c r m , *  d o  u p a d ł e g o ,
— Takt) pigigog. „Kostr Ż xń“ pisze, ż*- za- 

r r ą d z » j ą " y  szkołą rzemiosł W GrlgorCewie pow. 
soligaiizskiego Kubasów w nocy wttrgnął z latar­
ką i  reaolwetem do synialal -c n 'ó  1 krzycząc: 
„Wszystkim ł b y  .ozmiażdzę*. Jeden z ucz n ó w  z  
przes achu dc stał rozstroju nerwowego.

P / z y c z y n a  „ n o c n e g o  w y s t ą j i e n i a *  p .  K u b a s o  
w a  b y ł o  p o d e j r z e n i e ,  i ż  j e d e n  z  u c z n i u  jv  r z u c i ł  k a  
m i e n i e m  w  i a n ę  K u b a s o w a .

Nauk* r z e m i ó s ł  w S z k o l e  t e j  n o s i ł a  c e e b y  
s p e c j a l n e .  P. K u o a s o w  n a p r z y a ł a d  z m u i z e ł  u C z m ó w  
d o  r o z b i e r a n i a  f u n d a m e n t ó w  s t a r e g o  g m a c h u  i  z d o  
b y t e  w  t - n  s p o s ó b  C e g ł y  s p r u d a w z l .  W  k u  ii 
p r a c o w a ć  u o t ż n io w le  n i e  m o g l i ,  p o n i e w a ż  b r a k ł o  
w ę g l a .

N o c n e  z a j ś c i e  p r z e p e ł ń  ł ?  kielich c i e r p l i w o  
ś c i  —  i  S z k o ł a  z a i t r a j k o w a t a .

Z żyda prowincji.

rzy .opel iili wielkie posłannictwo rozacsze.i2a 0 losach projektu t komisyi.

W spraw ie koociult w  Chmielniku.
O i proboszcza kościoła chmielnickiego 

otrzymujemy list następującej treści:
W  odpowiedzi na i at p. Kiersaowskiej, 

•imiessczony w JA 270 „Dx. Kij *, czuję «i  ̂ w 
obowiązku, jako proboszcz parafii chmielni*kie;, 

yświetlić niektóre okoliczności poruszonej 
sprawy.

Frzy objęciu parsfii w październiku 1912 
r. zastałem zupełnie zrujnowaną gospodarkę 
kościel-ią. dom plebanialny p -lecielał, atara or- 
gsnirteryą, sklepy i inne budynki kośeUlnc 
zrujnowane, dom stróża na cmentarzu trzeba 
było podpierać, aby n;e runął Naćto po 
pżzednik pozostawił deść wiele nieuregulowa­
nych długów

Pierwsza moją myślą i pragnieniem było 
doprowadzić to wszystko do porządku. C tói na 
moją preśbę zebrani w kwletn:u r b. parafia­
nie, w tej liczbie i p Wacław Łycho* ski z 
Białego Rękowr, poatanouili odrestaurować ple­
banię i zbudować nowy dom dla stróża na 
cmentarzu Miiło to kosztować około 3>000 1
które parifia zobowiązała się pokryć. Tegoż 
dnia "ybrano kilku z paraf aa do kontrolowa­
nia i pilnowania robót, koboty zaczęto. P. J. 
Trzeciak ofiarował 500 rb., p W, Łycbowski 
300 rb , p T. Mazsraki 2 .0 rb , orzyczem po  
Trzeciak i Lychoa ski zastrzegł* się, te dają pie­
niądze w formie ziliczki na rwchunek opłaty 
oiólo-i, która ma być na ten r*l pobrana cd 
dziesięciny ziemi. M.eszkaócy Chmielnika zło- 
fyłl 15} rb Ogółem wjłynęło cfmr 1,150 rb. 
W-ibec tego rob.Jty z kuni’ czaości u-uslano 
przerwać i do dżlś dnia b,-d*nki nie są ukoń­
czone, a długów za roboty i materyały pozosta­
ło 1,500 rb.

W tym samym czav!e musiałem wyt icryć 
kilka procesów, mianowicie: 1) do miasta o ot

warcie zamkniętej od 4 lat drogi do ogrtdu 
kościelnego; 2) o sprzedaną nielegalnie ki śdel- 
csą ziemię miejscowemu obywatelowi p Kaido, 
-który na. kupionym placu, buduje ogromny 
gidach i zanładi* zupełnie front kuście-.*, uo 
obtuza wartość całego placu i 31 do właściciela 
p Ksido o przywiaszcteaie części ziemi kościel­
nej. Sprawy powuższe oddałem adwokatowi 
przysięgłemu p. Murawiewowi z Lityna, który 
z całą znajomością iwego fachu i^usŁ^aie bro­
ni praw kcścicła.

Pc v e a ż  sprawy te, jak stuszaie nadmie­
niła p. Kicrsaowska, pe rrebują pomocy para­
fialnej i „intelektualnej i pieniężnej*, więc 
chcąc ziradxić tej potrzebie kościoła, jak w 
pfctWSzyto, tak i ifcśugfea -'ypauku, prosiłem pp. 
obywateli, uby s:ę -(ęc ah do mnie i obsayś iri 
ratunek. Na naradę nikt rie przybył, zostaheiu 
przeto sam bez żadnej pomocy i rady, a wobec 
apatyi ze strony parafa najlepsze chęci jednost­
ki nie poradzą. Sprawa ziś  ogólna, którą b,45 
powinna drogą każdemu katolikowi, ogronftne 
ucierpi, bo oto n’e dziś, to jutro dłużnicy zbm 
ązeni tędą, jak to zrerntą jwl^zspowiedzici’, pw- 
twkiwać swoich należoo»ci drogą sądową, więc 
kompromitacja ojroraoa, bo z* długi majątek 
koś^ełny, i tak zrujnowany, będzie sprzedany. 
Rozumiejąc te smutne następstwa, próbował«is> 
jeźizić do swych parafian, ale zbywaro mrot 
tyłka słod-ą obietnicą, lub kategoryosą 
odmową.

Rozmawiając z miejscowymi ludźmi o tak 
smutnej niechęci dla sprutr kościoła, stwierdzi­
łem, ż : istotnie kirdj A, lat temu osiew, była 
daleko lep:ej. Ks. D.ifenbac1?, podówczas pre- 
doszcz parafii chmielnickiej, w stosunkowo krót­
kim okresie swego pasterzowania wiele zrobił 
dla kościoła: organ, posadzka, odmalowanie 
kościoła wewrątrz TCsz] stko to zawdzięcza 
koicidŁ jego staraniom. Dlaczego dzisiaj d-4eje? 
.się zupełnie inaczej, ełąd się wzięła ta dążność 
' Wydzielenia osobistych interesów cd spraw cgó’- 
jnycb, które obowiązkiem być powinny każdego 
z- nas, tego określić nie umiem. W  każdym 
ra*ie, jako fakt niezmiernie smutny stwierdzić 
muszę.

P. Kiersnowska nadmienia, że wiciu bo- 
gatych obywateli posiada paralia chmielnicka. 
J owszem bardzo wielu, i gdyby ci panowie 
fcec bcieii zająć się sprawą swego kuścioła, jak to 
bywa w ino eh paiąfiacli, zapewne nie byłoby 
potrzeba promć ogołu o pomoc, bo dług tik  
nieznsŁ-ny i inne potrzeby łatwo by mo­
gła zaspokoić tak zamożna parafia, jednak tak 
nie jtst; z wielu właścicieli, siaie, co roku pe- 
,-os. kwotę ńa utr ymanie kościoia parafialne­
go ckładają tylko pp. Trzeciak, Mazaruki i Ly- 
choski.

Inni rzadko albo wcale nie by wają w 
majątkach i żadnych ofiar nie składają Jeśli 
dodać do b-40 ubóstwo ludu, który nie jest w 
; ao> cokohrieL s L r t  wv». łatwo sobie wyo- 

Wazić, dlaczego takie ruiny posudn pa- 
raftc obiaielnUAa i jak trudne jest utrzy­
manie kościoia, opUcene aluzoy, n.e mówiąc 
już o rzeczsch powafniejszj ch, jak remont iub 
procesy, bo te, przy warunkach obecnych, a* 
niemożliwe.

Wobec tego »twierćz*m, ie  sytuzcya k o ­
ścioła jest bardzo krytyczna a coraz większe 

ydi tkt na procesy i opłacenie zaległych dłu­
gów w braku życzliwości na miejscu zmuszają 
cnie prośbę ks. Rutkowskiego z Petersburg* o 

odk.yre ruuryki w .Dziean. K.j.* dla ofiar nh 
remont i proco j chmielnickiego kościoła po­
wtórzyć i prosić ogół życzliwy sprawie kościo­
ła o łaskawe cfiary, które, jakby nic były ma­
tę, jednak mogą uratować nar. ę od zupełnej 
ruiny.

Jeśli wszyscy pospieizą z pomocą to 
ziajrko do zlarka zbierze się miarka.

Z r ałożone c fiory przesyłam serdeczne 
„Bóg Zapłać".

Ks. Julian Rcszkiewicz
proboszcz parani chmielnickiej.

ProtoKó{.
Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie ko • 

munikst treści następującej:
Kamiemec-Podoirk1, 21 października 191} 

roku. My niżej podpisani: d r  Adam Jarocki, 
członek zarządu miejtk^go Aleksander Szul- 
miutki i adwokat prryiięjły Edwa.d Siedlecki, 
członkowie komitetu odnowienia katedry kamie­
nieckiej, zamieszkali w Kamieńcu, po skontro­
lowaniu przedstswlonycD nam orzec ks!ędza 
Proboszcza Orłowskiego szczegółowych rachun­
ków, dotyczących remontu i oduowienia kate­
dry za czas od ro2j>oczę:ia robót w miesiącu 
msju b. r. do dnia dzisiejszego i polegającycn 
na no irem pokryciu dachu blachą cynkowaną, 
przygotowaniu ścian do polichromii i wypra­
wie ścian zewnętrznych, oraz na nowej ingta- 
lacyi elektrycznej, przyszliśmy do przekonama, 
że rachunki te były prowadzone w zupełnym 
porządku, że wszystkie pozycye wydatków są 
poparte szezrgółowemi rachunkami i pokwito­
waniami dostawców, oprócz pozycyi w sumie 
400 rubli, dotyczącej dwukrotnych przyjazdów 
do Kamieńca delegatów Warszawskiego T -w s 
Opieki nad zabytkami przeszłości pp Broniew­
skiego i Sosnowakiego, oraz 100 rubli, jako 
zwrot kosztow przejazdu artysty p. Trojanow­
skiego, na jakowe pokwitowania od tych pa­
nów przez Ks. Proboszcza zosti ly  już zażąda­
ne; wreszcie co do pozycyi w sum.e 550 rb. 
kosztów wyjzzdów Ks. Proboszcza w sprawach 
odnowienia katedry: czterokrotnego do W ti- 
zzawy, dc KraLowa i do Żytomierza z artysta­
mi pp D jbroizickim i Irojanowskim, to pozy-> 
cys ta z natury twojej, z powodu różnorodno­
ści, drobiazgowośd i pośpieszności, stanowią­
cych ją wydatków, nie mole być poparta po 
kwitowaniiMBi, zważywszy zaś trLdaość i ko­
sztowność dojazdu do kolei i z kolri do K a­
mieńca, a także konieczność dłuższego pobytu 
w Wars:* ue z powodu odłożonego na dni 
kidca sądu konkursowego, przychrdzioiy do 
przekonania, że pozycya ta więcej n>ż skrom­
na. D j dnia sparzą Lenia niniejszego proto­
kółu przez cały czsa trwania remontu, od sa- 
megn jego początku, byliśmy ciągle i sta­
le wtajemnirztni i informowani przez Ka Pro­
boszcza o szczegółach rooot, które teł w tw o­
im czasie za każdym razem były przez nas 
próbowane i uznmwaie za wykonane dobrze.

D~r A. Jarocki (Kamieaiec-Pcd. Kate­
dralna. d’Angie).

Edward Siedlecki 
A. Ssulmiński
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Trzydziesty dzień rozpraw.
Posiedzenie ranne.

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się ze 
**ykłem opóźnieniem o godz. t i  min. 10.

Publiczność przybyła mniej licznie, niż 
w dniu poprzednim, wskutek czego w s tli nie­
ma ścisku, lecz niema również an jednego wol­
nego miejsca.

O godz. 11 za ogrodzeniem, oddzielają- 
cem ła rę  oskarżonych od sali, ukazuje się Bej- 
li. w otoczenia straty więziennej. Poniżej zaj­
muje swe miejsce obrona. Z powodów cywil­
nych obecni tylko ZamysłowsLij i pom. adw. 
Duęasiewicz. Adwokat przys. Sztnakow drugi 
dzień już nie przychodzi do sądu, przygotowu­
jąc się widocznie do przemówienia.

Poza fotelami sędziów koronrych zajmują 
>we miejsca sądownicy i osoby urzędowe. Na 
przedzie zasiada delegat Synodu Stwórców, 
który nie opuszcza 2ni jednego posiedzenia, 
przysłuchując się bacznie rozprawom. Otacza 
go kilku duchownych prawosławnych z proto- 
jerem soboru Włodzimierskiego Korolkowem 
na czele.

Po „agajeniu posiedzenia adw. przys. Ka-J 
rabczewakij prosi o wciągnięcie do protokółu 
częnci ogólnej przemówienia wiceprokuratora 
Wippera oraz ustępu, w którym twierdzi on, 
tż głos ludu jest głosem Boga, oraz iż pogłos­
ki i wieści posiadają znaczenie dowodowe.

Przewodniczący poleca sekratarzowi wcią­
gnąć do protokółu ustępy z przemówień::, wi 
ceprokuratora, o których mówił obruńi-a, po 
czem udziela głosu przedstawicielowi powódki 
cywilnej obioncy prywatnemu Zamysłowikiemu.

( Koniec końców dokonał on rewizyi w po- 
sesyi Zajcewa. Zabrane zostały książki, co wy­
wołało ogromny niepokój "śród żydów. Po­
między książkami były niektóre z na isami, no­
tatkami. Krasowskij bierze je do siebie, do ho­
telu .Orion*, trzyma przez kilka dni i dopie­
ro przesyła sędziemu ś ’edczemu, który nie znaj­
duje w książkach nic podejrzanego.

Jeżeli wierzyć Krasowskiemu, to były to 
te same książki, które zabrane zostały podczas 
rewizyi.

Jeżeli mu wierzyć— to mogły zniknąć te 
właśnie książki, których zabrauie wywołało 
wśród żydów taki niepokój.

Dochodzenie prywatne.
W dalszym ciągu występują na scenę 

detektywi ochotnicy. Zarzyna pracowsć filialny 
oddział tajnej policji w redakcyi „Kijowskiej 
Myśli* pod firmą „Brazul i S ka".

Początkowo wszystko szło jak po maile, 
gdyż urzędowi detektywi chętnie wierzyli tym 
wykształconym i ideowym ludziom, Lecz z 
chwilą gdy nie stało Miszczuka i Kiasow- 
'.kiego, trzeba było działać o własnych si-

Przemówienie Ztmysłowskiego.
Pp. sędziowie przysięgi:!
Wczoraj p. prokurator tak szczegółowo i 

z taką jasnością narysował przed wami ogólny 
obraz sprawy niniejszej, iż pozwolę sobie od 
razu przejść do jej strony faktycznej I ja je 
4nak również muszę rozpocząć od owych 
„wersyi*, o których tyle mówił wam przedsta 
wiciel oskarżenia, z tą różnicą, iż dotykając te­
go przrdmiotu, postaram się być zwięzły.

Jakież w samej rzeczy owe „weroye*, owe 
Todejrzeria, rzucane to r s matkę, to na krew­
nych Andrzeja Jaszczyńskiego, to znów na in­
ne osoby, mogą mieć obecnie dla na. znaczę 
nie. Wszak niewinność tych ludzi zestala nie­
zbicie dowiedziona.

Posiadają one jedynie znaczenie, jako do 
wody, w jaki sposób pp. naczelnicy policyi 
śledczej Miszczuk i Krasowskij od pierwszej 
chwili prowadzili dochodzenie i jak od samego 
początku szli oni fałszywymi śl idami. Dowo­
dzą one również, iż panowie ci C7vnili to z zu 
pełną świadomością, że używali siorolów  nie 
ludzkich, niedopuszczalnych, z czego wynika, iż 
rzeczywiście działała tu owa „niewidzialna rę 
ka*, a której wspominał prokurator, O.o ja­
kie znaczenie, mojem zdaniem, posiadają te 
„wersye*.

Krasowski].
Analizę „wersyi* powód cywilny ro^po 

ezyna od aresztowania Prycbodkowej, którą na 
zywt jej panieńskim nazv kk;em —  Aleksandrą 
J uszcz/ńtką.

Aresztowanie Aleksandry Juszczyńskiej — 
-wierdzi mówca— było aktem zupełnie bezsen­
sownym, a nawet nieludzkim. Więziono ją, bt- 
dano, dręczono, znęcano się nad tą kobietą za­
raz po stracie ukochanego syna, będącą w do­
datku w piątym miesiącu stanu odmiennego. 
W  ten sam sposób dręczono następnie Nieiyń- 
skiego i Łukasza Prychodkę.

Tu dla charakterystyki Krasowskiego 
mówca zatrzymuje się dłużę; nzd kartką, zna­
lezioną podczas resizyi w mieszkaniu Prycbud' 
ki, która zswiera.a opis kości skroniowej. Na 
próżno ojczym Juszczyńskiego tłómaczył się, iż 
będąc introligatorem, często otrzymuje podobne 
rzeczy do oprawy, napróżno twierdzi, iż może 
wakazać osobę, która mu dala do oprawienia 
te notatki— Krasowskij nie sprawdził tego.

Tsk Prycbodkowa jak i Nież\riskij stwier 
d^aia, iż w chwili aresztowania Łukasz Pry- 
ehodko poaisdsl brodę, wrócił zaś z aresztu 
bez brody.

Sam Krasowskij nawet mówi o tern (w 
taki jednak sposób, jakby f akt ten nie posiadał 
żadnego znaczenia), iż Prychodkę kazał ogol ć i 
podslrzydz, ponieważ podczas pobytu w aresz­
cie „odrosły mu włosy i brada.*

Tłómaczeire to jednak nie wytrzymuje 
najmniejszej krytyki, gdyż można było dopro 
Wadzić Prycutdkę jd o taaiego wyglądu jaki 
posiadał on w d. 12 marca, lecz dla konfron- 
tacyi z Juszczcnką wygląd Prychodki w dniu 
tresziics ania nie posiadał żadnego znaczenia 
Było to zwyczajne fałszerstwo. W ten sposób 
W sprawie tej posiadamy dws fałszerstwa —  
pierwsze popełnione z< stało przez Miszczuka z 
dowodami rr-czowymi, drugie przez Krasow- 
akiego z charakteryzacyą Prychodki.

Prokurator, zdaniem powoda cywilnego 
dał najzupełniej wierną charakterystykę Kra­
sowskiego. Miszczuk prowadzi! swe nieudolne 
dochodzenie ns Słobódce, 1 obec tego Krasow- 
Skij rozpoczął poszukiwania ns Łukjsnowce lecz 
sr rzeczywistości była to tylko „ymulacya do­
chodzenia, być może zaś, ii  prowadził on je 
jedynie dla siebie na jakiś swój własny użytek.

Podwójna gra tego człowieka widoczna 
jest od początku. Gdy go zapytywali związkow­
cy, mówił o zabójstwie na tle rytualnrm. Tu 
łatwo mu było się wykręcić: zw*ą?korcy to
fanatycy, trzeba się było w jakiś sposób od 
nich odczepić, zrrsztą nie miał obowiązku tlć 
bisczyć im się ze swych poglądów i przypu 
**czeń.

Są jednak inne dowedy. Ten ssm Kra- 
S-iwskij raportuje generał .  gubernatorowi, iż 
Zabójstwo popełnili złodzieje, wkrótce zaś po- 
fem przekonywa sądnego śledczego, że Ju*z- 
c*yńiki został zabity w cegielni Zsjcew*. Tu 
^ całej pełni występuje podwójna rola Kra­
sowskiego. Fakt ten potwieidza raz jeszcze ist­
nienie owrj .ręki niewidzialnej", która czyi:- 
^ściami Krasowskiego k.erow&la 
. Prowadzi on dochodzenie * e wszystkich 
**erunk*cb; cdwłedzt rós-n.cż cegielń ę Zajce

lecz aretzy  dotyczą wyłącznie clirze
S » U .

Mówca zatrzymuje się dłużej nu tajemni 
czem spotknuiu adw. przys. Margolins z Cze­
beriakow ą w Charkowie.

Mamy tu dwie kategorye świadków —  o- 
świadcza p. Z zmysłowi:! ij —  z jednej stroi y 
Czeberiakowę, kobietę z nader nieosobliwą re 
putscyą, której zdawałoby się, wierzyć nie mo­
żna. Twierdzi ona, it nakłaniano ją do przyję 
cis winy na siebię, obiecywano wynsgrodzenie 
pienięin- i dokument, z którym „a biały dzień 
z latarnią nikt jej nie znajdzie*.

Adw. przys. Margolin i współpracownik 
.Kijowskiej Myśli* Brazul Bruszkowskij oświad­
czyli, iż mówiono tylko o M.flem.

Czy prawdę mówią adwokat przysięgły 
Margolin i publicysta Brazul-Bruszkowskij?

Pojechali oni do Charkowa, ponieważ 
Cze jcriatowa obiecała im tam odkryć całą 
prawdę, a oni jej wierzyli. Lecz pomimo tego 
zaufania biorą oni z sobą jakiegoś Pierec lnista, 
aby ją śledził w Charkowie.

Margolin nie melduje się po przybyciu do 
Charkowa rzekomo dlatego, aby stosunki z 
Czebicriakową go nie skompromitowały. W 
rzeczywistości jednak ubyw a się on, do tego 
stopnia, iż pobyt jego w Charkowie stwierd<o 
ny został dopiero za pomocą rachunków bufę 
towy^h.

Krasowskij twierdj, iż rozmowa o wy­
nagrodzeniu miała miejsce. Mianowicie, gdy 
Czebirrakowa si częła natarczywie proponować 
swoje usługi, Margolin miał jej cświaaczjć, iż 
„portępowy łodłtm społeczeństwa rosyjskiego 
dąży do rozwiązania legendy rytualnej, i jeżeli 
popracuje ona w tym kierunku, to oczywiście 
zostanie wynagrodzoną.

Brszul jednak twierdzi stanowczo, iż żad 
nej rozmowy o wynagrodzeniu nie było. Mię­
dzy temi aprzecznemi zeznaniami Margolin na­
tychmiast buduje mostek, twlernząc, iż rozmo­
wy takiej nie bjło, lecz gdyby byia, to oczy 
wiście nic innego nie mógł by powiedzieć.

Następna wersy a, której z początku nale­
ży szukać w słowach Brazula-Bnmhowrkiego: 
„sypniemy na Mifirgo", jrtt, zdaniem powoda 
zupełnie jasna.

Brazul osobiście był u sędziego śledczego 
przekonywał go, że doniesienie jego oparte 
jest na poważnych dowodach i nalegał na a 
resztowaniu [Mdłego. To już nazywa się akie- 
rowywrniem na fałszywe ślady, tern bardziej, iż 
Brazul nąmawiał jednocześnie Czebicriakową i 
Piętrowa, aby potwierdzili fakty, zawarte w je 
go doniesieniu.

O stttn ia  wersya.
Ostatnia wersya polegała na tern, iż za­

bójstwo popełnione zostało w mieszkaniu Cze 
beriazowej. Wersya ta znacznie się różni oc 
poprzednich. Jest to wersya w zupełnie innym 
rodzaju, daleko prawdopodobniejsza i zręczniej 
ułożona cd poprzednich.

Pows »je j-doak pytanie, dlaczego poja 
wiła się ona ta i późno (dopiero po roku), dla­
czego przedtem nie było o niej mowy?

Właśnie dlatego, że była ona zupełnie w 
innym rodzaju. Fiasko tej i/ersyi dawało wła 
dzom śledczym dowody ogromnego zniczenia. 
Wysuwając tę werspę, trzeba było wskaż. ć. 
iż Jaszczyński przed śmiercią był w cegielni 
Zajcewa, B/lo to rzeczą bardzo niebezpieczną 
Znaczyło to postawić wszystko na jedną kratę! — 
Znaczyło to wskazać, iż Juszczyński 12 marca 
znajdował się pomiędzy cegielnią Zajcewa i 
mieszkaniem Czeberinkowej i zabity został albo 
w cegielni, albo w mieszkaniu Czeberiako- 
wej!

Diątego to wersya ta została Tynunięta 
dopiero po roku. Wszystko obmyślone zostało 
bardzo chytrze, i T~y siąpi ono z nowym atutem 
przed samą sprawą (była ona wyznaczoną na 
maj r. z.), aby rzucić go znienacka sędziom 
przysęglym

8 go marca odbywa się niespc dziewana 
rewizya u Czeberiakow j. Popłoch wśród zło­
dziei. Mieszkanie kospiuracyjne wykryte 
Ktoś wydał. Kto! —  Juszczyński i dlatego go
zabijają.

Okazuje się przytem, Et D jak ono we wszy 
sko widziały, Malicka wsystko słyszała. Później 
nsstępuje cały szereg „wyznań*. Przyznaje się 
L iaa  Czeberiakową, przyznaje się Singajewrkij, 
przyznaje się Rudzińakij (Szwaczce), przyzraje 
się Raiczows. Niezliczona ilość .przyznań się* 
Eiierozebrihg ilość dowodów.

Lecz gdy maszyna jest zbyt skompliko­
wana, wyję ne jednej małej śrubeczki psuje od- 
razu cały mechanizm.

Tu powód cywilny -zczegółjwo omawia 
znaną biitoryę sióstr Dyakonowycb, wizyty
jednej z nich u podp. Iwanowa, dostarczane
przez □ ą płotu i i;, d. i stwierdzą następnie
szereg sprzeczności w zeznaniach sióstr.

Na s edziwie Dyckonowa mówiła, i + 12
marca widziała u Czeberiakowcj Lisunowa, o 
becnie na sadzie zaprzecza temu, ponieważ 12 
rcR-ca znajdował sic on pod kluczem. n sn ar- 
ca widz;ał* ona u Czeberitkowej Juszcayńskie- 
co, tutij zaś ustsionc zostało, Je i i  m?rca 
Juszcr^Mckiesro tam nie było. Raz twierdzi 
or.*t Je najpierw nocowała u Czebcriakowej i 
dgunJz, nogą trupa, a następjego dnu ( gar­

nął je strach i Czeberiakowa udała się do niej 
na nocleg, to znów dowodzi, iż było wręcz 
przeciwnie. Okszało się również, iż leżąc n» 
lółku, nie mogła ona dosięgnąć' nrgą owej 
.barachty*.

Aikusze papieru i deseń j>a poszewkach 
każda z sióstr wyobrażała inaczej, przyczem zu­
pełnie niezgodnie z rzeczywistością. O wyszy­
ciu twierdziły na śledztwie, iż było ono czer­
wone i dopiero na rądzie mówiły o dwóch ko- 
torscb, czerwonym 1 czarnym, jak to jest w 
rzeczywistości.

Obrona twierdzi, iż sędzia śledczy po- 
unien był pokazać Dyakoncwym po-tewhę 

Ja zaś oświadczam — mówi p Zamyałowskij—  
iż prawa takiego niema, gdyby ziś sędzia 
śledczy pokazał im tę poszewkę, to oczywiście 
odraiu by ją poznały.

Przypuszczam —  ciągnie mówca —  iż wy, 
pp. sędziowie przysięgli, jak was tu jest in, 
uznacie, ze to wszystko jest kłsmstwem i przy 
tern takiem kłamstwem, które mogło zsprowa 
dzić C ebrriskową do ciężkich robót.

Malicka słyszała tyłko to, co było trzeba: 
przedtem i potem ona nic nie słyszała, ponie 
waż „z&wsze była zajęta robotą*. Tu powód 
odczytuje ctłe zeznanie Malickiej, akcentując 
komiczne wyrażenia.

W reszcie krytykuje mówca zeznania Wy- 
szomirskiego, który słyszał od Rawicza tylko o 
trupie w dywanie i ani słowa więcej, pozatem, 
gdyż „sprawa Juszczyńskiego go nie obchodzi' 
ł& i nie obchodzi* oraz zeznanie fryz pera 
Szwaczki, który .spał, obudził się tylko na je 
dną chwilę, aby usłyszeć słowa Rudzińskiego o 
.bsjstruku* i znów zasnął*.

Posiedzenie dzteiine.
Na wc/orojstem posiedzeniu dzienne m 

skończył swe przemówienie prz^diti wiciel po 
weda cywilnego Zamysłowskij. W porównaniu 
z poprzednikiem, prokuratorem Wippcrem, wy- 
kazsł wyraźną tendencję do przystosowania 
się do psychologii ławy przysięgłych. Ostatnie 
zwroty mówcy, w których apelował do uczuć 
narodowych i religijaych sędziów, sprawiły, ii 
ieden z sędziów-włościan zaciął ;zy ocierać..

W sali tłok nie do opisania. W miarę 
zbliżania się werdyktu przysięgłych zaintereso 
wanie publiczności coraz bardziej wzrasta.

Dalszy cfąg mowy Zamyslowski&go.
Kończąc krytykę wersyi, wysuniętej prze* 

Brazula Bruszkcwskiego, przedstawiciel powoda 
cywilnego zwraca uwagę sędziów przysięgłych, 
iż list fryzyera Szwaczki, który w cyrkule miał 
podsłuchać zwierzenia Rudzińskiego, amatoro 
wie detektywi cały miesiąc zostawili bez odpo­
wiedzi. Dopiero po upływie tego czasu pod 
pozorem ostrzyżenia aię poszli zasięgnąć jęTy 
ka u Szwaczki Karajew i Krasowskij.

Frze hodząc do charakterystyki Machali i i  
Zimy -łcwJuj nie szczędzi jej barw złośliwych 
„W idzieliście te^o pana? Młody, elegancki, s'e 
nzinł w więzieniu podejrzewimy o ekspropi ya- 
cyę, zna doskonale język  złodziejski, posiads 
przylem słabość do uniformu ttudenokiego, do 
noszenia którego zresztą żadnego prawa Die 
ma*. I oto te j pan Machalin jest jednym z 
filarów wersyi. której powstanie tlómpczy nsj- 
zupełnfej list Feofiłaktowa Alo z y  do Karajrwa.

Ptzed rozpoczęuiem analizy tego listu, 
przedstawiciel powoda cywilnego zwrzci uwagę 
przysięgłych na niewystarczające umotywowanie 
przyjai da Karajew a do Kijowa. Miał go rze­
komo wezwać Mschalin dla wspólnej .roboty 
ideowej*. Cdy MacL.J n pw kd tia ł, iż ta ro 
bota ideowa bedzie polegała n«f szpiegowaniu 
złodziei, auarebirta kaukaski tak był oburzony, 
że dobył brcwninga:rchciał strzelać do przyja­
ciela. Tak opowiada Mi h ilin, lecz czy tak 
było w htccu? —  Nie, twieidri Zamysłowskij 
Bo eto spytany Krasowskij o d owiada, iż żad­
nych ślcdóar oburzenia w Karajewie nie do­
strzegł. Owszem, Karajew chątnie przyjął obo­
wiązki szpiega. Po konfrontacyi z Krasowskim 
Machalin zmodyfikował swą wersyę i nie raz, 
ale dwa razy propouowtł wpływowemu v śróc 
złodziei anarchiście wzbić udział w dochodzeniu 
pryrwatnem i Karajew był oburzony tylko zs 
pierwszym razem. * A l: i ta wersya Michalina 
aie wzbudza zaufania, bo oto byłoby psycbolo 
gicznr nielogicznością sprowadzać tik  oburzo­
nego anircbistę-ideowca, iż się nnwet^na życie 
przyjaciela chciał targać, do mieszkania, w fctó 
rem nań czeka najbardziej chyba przez anar 
cListów znienawidzona osobistość: naczelnik po 
łicyi tajnej..

1 w innych zeznaniach amatorów-detekty 
wdw dopatruje się Za.mrstowskii jiićkor' ekw :r 
eyi i sprzeczności. Dlaczego według opowia 
dań B uula Machalin po zaproszeniu Singajew- 
skiego na l>bacyę przyznawał się, żc sprawi, 
żlfi idzie: „Kerąjew i jś  jesteśmy Ju ż pijani, a 
Plis trzeźwy, jukgdyby nie pil? Dlaczego jedao 
cz-śnic Machalin opowiads, iż owszem chwa 
lebny pian wyjaśnienia prawdy zapomocą s^i 
rytusu udał się wybornie: S ngajewslc.j przy
znał się do wszystkiego. I dlaczego, przyznając 
aię, opowiedział to właśnie, co, j«k to zostało 
udowediione, wymyśliły ,sziu«ry*— Dyakono- 
wc? Sprzeczności te umiejętnie nyły godzone 
w myśl planów Krasowskiego —  mc udało się 
ich złagodzić i zapewnić mozaice zmyślonych 
zeznań spoistości.

Przedstawiciel powoda cywilnego przecho­
dzi do analizy listu „Aloszy*— Feofiłaktowa. 
W liście tym anarchista niedwuzracznie oskar 
ża Kirijcwm o proirokacyę. Jaka to byłe. pro 
wokacya, rzecz— o de sic przypomina zeznania 
podpułkownika I»anowm—jest jasna. Karajew 
i Feofdwktow zamierzali aokonać „ideowego* 
interesu bandyckiego. Gdy jedaak za pcśred 
nictaem Machalina i Brazula kierownik docho­
dzenia prywatnego adw. przys. Wilenskij z nary. 
z listu pod przezwiskami .Mary* i „Maruchy1 
(jo. Wilenskij ma na imię Marek), zaproponował 
Karajewowi wzięcie udziału w iutratnięjszym 
i stokroć bezpieczniejszym cd „interesu ideo 
wego* dochodzeniu w sprawie o zamordowanie 
Juszczyńskiego— Karajew się zgodził, nie mógł 
jednak namówić swego przyjaciela „Aloszę*. 
Jeżeli się zestawi takie po« i-dzeoia, jak ,A<o- 
srę t 'zeba sprzątnąć, by nie przes/kedzal* i 
.Iwanow —  to nasz człowiek* —-* cała historya 
uwięzienia Feofiłaktowa będzie j*.sna. Poproetu 
Wilenskij zadenuncyowM biednego .Aloszę* 
'wanowowi i przyjaciel Karajewa znalazł się 
pod kfucze-u. Włedząc, że uwięzienie swe za­
wdzięcza Kirajewowi —  nie napróżno uskarża 
go o prowokacyę.

„Zestawmy dochodzenie kijowskie —  wola 
patetycznie I'rzedstawiciel powoda cywilnego —  
z j*zdą do Ciarkową: tu —  burżuje, pclicyanei, 
dcteltywi i anarchiści, tam —  adwokat przysię­
gły, złodziej? i detektywi! . *

Inna era ki worsyi Btazula
Cała wersya o zamordowania Ju,.zczyń-

skirgo w mieszkaniu Czeberiakowej pełna jeat
sprzeczność i nielogiczności. Bo co ma zna­
czyć pi rypisywanie małżonkom Raiczom opo 
wiadań o widzianym trupie w dywanie, wów­
czas gdy ci Raiczowie dawno;[wyjechali dc 
Ameryki. Przecie t i  sama Raiczowa przed sę­
dzią ś edczym zeznawała, iż jej zdaniem Jusz 
czyńiikiego zamordowali żydzi.

Co do symulacyi rytuału dokonanrj'przez 
złodziei, nawet rzeczoznawca cbrory prof. Bc- 
chtięrew uznał Ją za niemożliwą. Przytem jeże­
li cciem mordu, miało być wywołanie pogromu 
dlaczego złe dzieje nie czekając owoców zbrodni, 
na drugi dzień po zabójstwie wyjechali do Mo­
skwy?

Przytem jest to psychologicznym nonsen­
sem, zabić, porzucić tTup w mieszkaniu, któie 
było sztabem całej bandy złodziejskiej^ wyje­
chać. A  rzekome miejsce mordu mieszkanie? 
W biały dzi< ń w domku, w którym ściauy są 
tak cienkie, iż ciekawi s: ,sicdzi wszyptko mogli 
słysrrć— dokonać tak skomplikowanej zhredoi 
niepodobna Przytem eksprrd tt sierdzili, iż 
sądząc z gliny pkztsiąkłej krwią, pozostałej ns 
bluzie ofiary, mordu dokonano w miejscu, gdzie 
była glina, a wię nie w mieszkaniu.

Sadyba Z^Jerwa.
Możemy prześledzić drogę Jaszczyńskiego 

za życia— dopro wad J ona do sadyby Zijcewa 
I dziwnym trafem —droga jego prśmiertna za 
czyna się od tej sadyby. Czy zatem nie ma 
się prawa powiedzieć: mordu dokonano w' tej 
sadybie za wiedzą ijjzgodą Bejlisa, który w niej 
był zastępca gospodarza.

Przytem ta niewidzialna lęka, która całą 
obroną B^jbua kieruje i kierowała, dopiero 
citaiaisj chwili, gdy sprawa się znalazła ns 
wokandzie, wysunęia wersyę o zabójc^yni —  
Czeberiakowej. Wersya ta była ostatnią kartą 
obrony— ostateczność zm usłi obrońców Bejlisa 
pcświęcić Czeberiakową...

O której godzicie zamordowali zloczjócy 
Juszczyńskiego? Z >stało utwierdzone przez rze­
czoznawców, iż we 4 godziny po przyjęciu po- 
karmu-

Świadek Purzka [widział Ju«zczyóskiego 
koło uoatj łańcuchowego 0J7 ej. ̂  By dojść do 
tego miejsca z domu, potrzebował chłopiec 15 
minut czasu. Zatem jadł barszcz o g. 5 m 
30— 5 m. 40. Umarł zaś— o g. 9 m. 33 —  £ 
m. 40.

Ponieważ tortury trwały^przynajmnie, 
kwsndrans, zatem już o godzinie 9 m. 15 ma 
ły Andrzej musiał być w ręku morderców.

Szachnwski, którego zeznaniom ped tym 
względem można wierzyć, twierdzi, iż ia-go 
marca widział po raz pierwszy Juszczyńskiego 
około 8 ej, drugi zaś raz— w kwadrans pćźiiej 
Potem dzieci poszły do sadyby Zajcewa. W  
sadybie tej między 8 — 15 a 9 — 15 r. pochwy 
conc mtłego Andrzeja.

Żinia Cteberiak niewątpliwie wiedział 
szczegółach porwania Mówił o niem ojcu 
Poliszctukowi D.sczego nie powiedział wety 
stkiego sęlziemu śledczemu? B j niewidzialna 
ręka, broniąca Bejlisa uczyniła wszystko co mo 
gis by ■•tumie wńzystkie glosy świadczące 
przeciw Bijl.sowi, Matkn naKjzała chłopcu mil­
czenie— z wyrachowania. Nakazać mu by opo 
wiedział prawdę nie mogła— byłoby to ezynem 
męstwa cywilnego, do którego Wiera C?ebe- 
riakowa nie jest najzupełniej zdolna.

Wa3yl Czebeiiak piwtórzył przed sędzią 
ślejczym opowiadanie Ź:ni wcale nie w celu 
samoobroi y. Czeberiakowę' zaczęto oskarżać w 
marcu on zaś już w grudniu złożył swe zezna­
nie. Ludmiły C :e>< r rlawny, matka również 
nie uczyła: powiedziała ona to samo, co mówił 
jej ojciec-

ś*l;>dkowie Nakoniscznh
Z drugiej strony stają świadkowie Nako- 

nieczni. M iła Eudokuya przyznała się, że alę 
huśtała na kieracie— zaprzecza jednak, by miał 
kto dzieci z tej improwizowanej buśtawki pę­
dzie. Ale "łysieliśmy wszyscy jaką namiętną 
apologię B.*jlisa wygłosił na posiedzeniu sądo- 
wem szewc i doradca pokątuy w jednej osobie 
Michał Nakonieczny... Ludmiła Czeberiskówna 
przemówiła— bo przemów>ł jej ojciec, Eudoksya 
Nakonieczia milcy, bo milczy jej ojdcc.

A potem list Bejlisa do tony. Tsm, pole 
cając żonie^Kozaczeńkę, pisze on o świadczą- 
cych przeciw niemu wiogach Kto są ci a ro  
gowic? Bejlis wymienił ich Kozaczeńce: „Ża­
ba*— Nakonieczca i .Lampucei *— Sztcbowski, 
dwaj najniebezpieczniejsi świadkowie. Czy Ko< 
zaczenko zmyśl ł te zwierzenia Bijlisa? N gdy 
Siedząc w więzieniu nic był w stanie wiedzieć 
kto z pomiędzy 200 świadków obciąża Bejlisa. 
Tylko Bejlis, sprawca mordu, mógł wiedzieć, 
kto widział scenę porwań a i czyje zernania 
n rgą  być dlań zabójcze.

Żydzi ćoikonalc wiedzieli o tem, te 
dnia 12-go marca zig ia  Jaszczyński, dawno 
upstrzona i śledzona ofiara będzie się huśtał 
ua „misie*. GJyby nie wiedzieli— przecie mogli 
go z łatwością ściągnąć przez „przyjaciela* chłop­
ca Fajwla Szneersona.

A Szneerson był, jak twierdzi Ludmiła 
Czeberiakówna, jednym z dwóch nieznajomych, 
którzy pewnej nocy jot po zabójstwie Juszczyń 
skiego pędzili się za Ż :n ią ..

Przypadki.
Wogóle w całej sprawie dostrzegamy nie­

skończony-! srereg przypadków... Przypadkiem 
jest śmierć Ż  .ni skutkiem dysenteryi, w czasie, 
gdy żadnej epidemii nie było. Przypadkiem— za­
mieszkiwanie Faji U Szuter zon a w sadybie Zaj 
cewa, był bowiem Szneerscn jedynym żydem, 
który nie umie wytłumaczyć dlaczego mieszka 
w tej sadybie. Przypadkiem jest wreszcie wy­
meldowanie aię tegoż Sznerzona właśnie w 
dniu 12 m marca...

A  potem sama osobistość Szneeraona, czy 
n>e jest także „pr:ypadkowa*. Dookoła sadyby 
Zajcewa plącą się wuzystkie nici zagadki mor­
du rytualnego, a w sadybie tej mieszka czło­
wiek, nazwiskiem Szneerson pocnodzący z gnia­
zda dyaąstyi cadyków Szneersocow— Luba 
wicz, dokąj przed półwiekiem saratowscy ży­
dzi wozili rytualną krew chrześcijańską. Gdzież 
,ost koniec trgo szeregu „przypadków*.

Nie, te wszjsikie osobliwe okoliczności 
przypadkowemu nie są. Są one ogniwami do­
skonale obmyślanego planu. Nadaremnie Faj 
wel Szneerson kłamie, ie  nigdy nie znal Jasz­
czyńskiego,

Czy mała Czeberiakówns zmyśl la opo 
wiadanie o żydach w dziwnych strojach w mie­
szkaniu Btjlisz? Nie. W  tym właśnie czasie 
odbywsła się uroczystość położenia kamienia 
węgielnego przytułku imienia Jcjny Zajcewa, 
u.* oczyst .iść, o której dziewczyna nic wiedzieć 
nie mogła. I żydzi, żydzi mający tyle wspól­
nego z religią żydoT-łką rjezdiali do ccg'tlni,

która nie była cegielnią, lecz ogniskiem żydow­
skiego życia religijnego.

Do tego ś odowiska żydowskiego trafił 
uuczyński — i 010 widzimy irup jego.

Brz udziału Bejlisa zbrodnia cała była 
niemoż' wą.

Robctuicy cegfelnl.
Obrona usiłowała ustalić, że d 12 go 

marca wrrsla intensywna prses, uniemożliwia­
jąca dokonanie mordu. Robotnicy pochodzący 
z Hrebionek potwierdzili to. Ale jeden z nich 
Hiob Zielenskij nieco ściślej uetalił date. Oto 
po święcie 40 męczenników przypadającem na 
d 9 murca wyjechali robotnicy d. 11 go ze 
wsi i przybyli do Kijowa d. 12 go wieczorem.
! totem i inni robotnicy zeznali, że istotnie d. 
9-go marca byli jeszcze na wsi. Jeden z nich 
Kaltczenko twierdzi jednak, że wyjechali n.e 
9<go a io-go. Ale ten sam Kalitczenko opo­
wiada, że z 3 koni, jednego kupił w Białej 
Cerkwi na jarmarku, dwa zaś dokupił w Kijo­
wie. Jest to najwidoczniejsze zmyślenie. Bę­
dąc n* jsrassrku w Białej C*rkwi kupiłby K a­
litczenko wszystkie 3 konie i n>e odkładałby 
kupna 2 pozostałych; konie w Kijewie są da­
leko droższe mź na prowincyl.

Zatem datę przyjazdu robotników —  wie­
czór 12-go marca można uważać za ustaloną.

Ale robotników wzywał Dubowik. Jaką 
im datę wskazał? Jeżeli przyjechali 12-go wie­
czorem, musiał ich wezwać, by przyjechali po 
12-ym.

Frzytem iuny robotnik Jermak zezna1, ie 
gdy na a tygednie przed mordem prosił Bejli­
sa o robotę, ten mu kazał *<ę stawić po 12 m 
m-rca

Jtżtli nawet 12 go 1m»u» wywieziono z 
cegielni dla przcduębiorcy Gunzburga 6,125 
cegieł, to wobec niewielkiej idłegłości i po­
jemności podwody wynoszącej 300 cegieł —  
7 robotników najmitów mogło przewkź 1 tę 
ilość najwyżej w ciągu 3 godzin.

Z:tmn w aobotę 12-go uarcą rano w ce­
gielni ż*d:ego ruchu n*e było.

Ekspertyzy.
Z kolei przedstawiciel Dowcda cywilnego 

przechodzi do analizy ekpercyz. Zaznacza, iż 
uważając « szystkich rzeczoznawców za równie 
uzdolnionych, musi oddać pierwszeństwo tym 
którzy trup widzitli i wywedy swe na bezpo­
średniej obserwacyi nie zaś na protokóle opie­
rają 'Widział trup zmarły pref. Obołonskij i 
żyjący prof. Tufanow. Wywody ich petwiem 
di ił prof. Kosorotow. Są oni wizyucy jpecya- 
listami w .nauce iruplej*— i wywody ith mo­
gą być uważane za miarodajne.

Zamysłowskij powtarza znane już z mo­
wy prokuratora tezy o 13 ranach na skroni,
0 wyioczemu krwi z r f ary, o szydle, jako na­
rzędziu mordu.

Ktuś odpowie nam na pytan*e, w jaaim 
cełu były zadawane te rany? Odpowiedź na to 
dała ekspertyza religijna.

Lie*ba 13, którą tworzy ałowo „Ecbad*—  
„jedyne*— ostatnie słowo modlitwy dla konają­
cych żydów, ma jak to potwierdiił niutyłko 
i i  Pranajtys, ale i prof Troicl i poslad* 
ogromną doniosłość w Talmudzie.

I ks. Pranajtys i prof Troickij oświad­
czyli, iż według pojęć żydowokńh duS~a prze- 
i.ywa we krwi i uchodź* wraz z krwią prrez 
ranę ~ąda*.ą w azyję...

Jurzczyńsli n?a na skroni ran 13 — krew 
wytoczono mu z ran zadanych włośnie w sTy­
ję" Zortał on zabity niewątpliwie dla celów 
rytualnych. Złożono na jego skroi i nawet 
symboliczny znak rytualny: słowo „Ecbad*.

Dziiń mordu Jaszczyńskiego koineyduje 
z dniem położenia kamienia węgielnego rzeko­
mej jadalni, a właściwie synagogi. A ks. Pra- 
najtys twierdził, iż ustalone, ie  w Szydłcwtcu 
żydzi dla pcśirięcenia synaąogi użyli krwi ludz­
kiej.:

Czcm była włiśdwie ekspertyza religijna? 
Z  jednej strony stanął ks. Pranajtys, z ora, ie 
inni rzeczoznawcy. Wywiązała się dłuższa po­
lemika naukowa.

Była ona bezcelowa. Nie chodzi nam o 
filologiczne badanie kwestyi, jak należy rozu­
mieć sporne +eksty żydowskie. Nam chodzi o to 
by się dowiedzieć, jak te teksty rozumieją fa­
natycy żydzi.

Trgo nam n:e mogli powiedzieć rzeczo­
znawcy —  oprócz jednego —  ks. Franajtysa, 
który jednak dla słabej znajomości języka ro­
syjskiego dokładnie wysłowić się nie zdełał.

Prawdziwe są komentarze tekstów, dowo­
dzące istnienia mordów rytualnych. Co o*a 
wojna do tępienia żmij? A  przecie rzeczoznaw­
cy obrojy dowodzili, że icekat „najlepszego 
z gojów zabij, najpiękniejszej żmii zdepcz gło­
wę* odnosi się jtdynie do wypadków wojny. 
Co ma także śmietć bogobojnego żyda do 13 
pchnięć nożem? A jednak w ten, a me inny 
sposób tłumaczą, aż nadto jasny tekst „Zohsru* 
apologeci żydowscy.

Uzazanie się „Zoharu* w Europie jedno­
cześnie z rozpoczęciem okresu mordów rytual­
nych, dysputa we Lwowie, podczas której ży­
dzi żydom dowiedli istnienia krwawego przesą­
du, wreszcie dzieła neofitów, w których bodaj 
część musi zawierać prawdę, dowodzą, że te, 
tak do siebie podobne, w najrozmaitszych cza" 
sach i dzielnicach wypadki mordów zagadko­
wych sa dziełem fanatyzmu żydowskiego.

Prawdę tę porwierdzały wyrom sądowe, 
potwierdzali neofici, sąmi żydzi świadkowie, 
cesarze... Potwierdziły i kcścioły prawosławny
1 katolicki, kanonizując świętych, umęczcnycn 
przez żydów...

Wina Bejlisa nie j:»t hipotezą. Jest lo­
gicznym wywodem z c lej powodzi faktów.

Przemówienie awe zakończył Zamysłów- 
skij zwrotem, . który wywołał łzy u jednego 
z sędziów przysięgłych —  włościan.

„Parowie sędziowie przysięgli! Występu­
ję tu w imieniu matki Juszczyńskiego, która 
wiele ciosów zniosła: i śmierć syna, i podle
nałgrawsnie się 1 boleści matki, która zniosła 
tyle, ile znieść może chyba tylco biedna, cier­
pliwa dusza zwykłego rosyanin* Do takich 
zwykłych rosyan zwraca się dziś ta matka, 
prosząc, żądając, by jej powiedzieli, kto zabił 
jej syna! Powiedzcie j-j to, panowie! Słów 
waszych czeka nietylko Aleksandra Prichodkd- 
wa —  czeka ich c*U prawosławna Rosya*.

Posiedzertie wieczorne.
Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o 

gedz 7 i pół. Sala przepełniona, jak w dniu 
poprzednim podczas przemówienia prokuratora. 
Z koki pizemnwiać ma drugi przedstawiciel 
powodów cywilnych adsr. prrya. Szmakow.

htzsnrónienin adw. przys. Pzmakowa.
Diugą s ?ą mewę p. S.a akow rozpoczął 

w ten sposób:
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Pp. sędziowie i pp. sędziowie przysięgi! 
S iffiotny i bezsile/ wśrćd śmiei tłlaego przcraj- 
z- ..ia poniósł maiy A.tdrztj Juszczyn ki śmierć 
męczeńską. On zapewne nawet nie płakał, gdy 
jeden nędznik zamykał mu usta, drugi .ad a rai 
mu ciosy szydłem, sięgające n.OSgu

W nieprzerwanych męczarniach, wycbyś 
liw»zy czarę wszystkich cierpień do. dna. zeszłe 
z tego świata niewinne daeue, zaniósłszy sae  
*v*rgl do stóp Tronu Przedwiecznego.

Lecz Pna pozóatawiło tu swą zbolałą i 
udręczaną m*tke, która putłtia tu nnle i mego 
kolegę Zamystówaktego

Jeżeli sama sprawa nie jest tuzinł owa to 
n e tuzinkowe ró wnież s’ły występują w niej

śledztwa na fałgiyirą drogę,, podjęta, zdr.nlrm 
powoda, przez ©rdynskięgo, mówca zestawia 
przyjazd »j:a Szneersona w końcu lutego 
z pr^y jazdę ki Landaur, który przybył do Kijo­
wa 1 t-go, przejtebał zaś komorę graniczną już 
15 go marca, t. j w kilka dn» po zabójstwie 
juszczyńas.iego. Pomimo, iż argument powyż 
azy w stosunku Laudaua ur łzwano ośmitsi/ć, 
mówca twierdzi, iż tak z  pobytem Srueetsonas, 
jak i I.and* u a w Kijowie należy bezwarunko­
wo się liczyć.

Dalej mówca wspomina o studencie Go* 
tubiewic, którego uważa za człowieka uczciwe­
go i w zupełności zasługującego na w!arę. 
P. Szmahow zwraca uwagę, ii  obrona nie tyl

w charakterze obrońców podsądcego, którym w j ku Gcłubiewe lecz n*wet duchownego Sinkie-
imię pt dr ości p-twrd* w? twa rósyjekiego p"-ze 
wodmezący dsi możność wy kc-zy stania jakcaj 
szerzej ptaw, przysługujących obronie.

My przybyliśmy tu bez żadnych celów o. 
sobist/ćb i jeżeli w cą-Tr kilku godzin rabin 

ze głosił apołogi • iydowstwa całego świata? 
jeżeli prasa żydowska codzie irie komentuję- 
każdy szczegół, dotyczący rozpoznawanej spra- 
wy, pozwólcie i nam powiedzieć nasi* akrom* 
nc słowo.

FrzecfcccŁąC do spraw/ faktycznej, p. Sowia* 
ko er zatrzymuje się przede wszystkiem na fakcie, 
iż Prjchodkowa zwróciła się o pomoc w odzy­
skaniu dziecka do „HLijewakoj Mpsli*, gdzie 
spotkała Borszczewskiego. I cóż on dla niej 
uczynił? —  zapytuje mówca i d»je odpowiedź: 
natychmiast postanowił vtrącić ją do więzienia 
i skierować śledztwo na fałtzywą drogę Dro-i 
ga ta była teką, iż matka Jaszczyńskiego znaj­
dowała v ę  w więzieniu na czaarty dtieć. po 
znalezieniu zwłok, Bejlis zaś ujrzał to więzienie j 
dopiero po 4-er uMedącach.

To, co ucz /nil Bórszcze -**iki j, było jakby} 
przepoiriedzią tegu, co się oui ć miało dalej.

„Biada żydrm, pierwszym naszym wro­
gom!*— weła w trm miejscu p. Szmakow -wici - 
kim głosem.

Żydzi ci, którzy spotwarzają Auona za to 
tylko, *ż sami zniszczyli jego dzieło, w ten sarn 
spotób ipotwakziją ludzi Żywych: - Pawłowicza 
Bujrw tj* złodziejem, Paazęzenkę —  oszuitem 
i t. d- S.arali się pni również wciągnąć sąd 
w ciemne głębiny Taimulu, cbcąc wszelkie n i 
silami dowieść, iż ojciec Pranajtys na niczenf 
się nie zna.

Do Mendla Bejli«a, zdaniem powoda, nic 
moltu podejść nawet, dopóki na drodze stoi 
Wiera Cteb *ria :c ra. Bcjlisa broni 5 ODroń 
ców, Czeoeriakową nie broni nikt. Dlatego też 
oskarżaj \ ją o wszystko, co tylko się komu po 
doba. Jetfr - kle oskarżać jej nie należy, gdyfc 
j-*t ona zupełnie bezbronne.

Skąd wiadomo, że to ona zabiła Juszczyn 
skiego? Oskarżenie ztczęlo się od legendy z 
pręcikami, legenda zsw ta pochodzi od... pija 
or, baby. Za p- frednictwem agenta tajnej po­
licji S-nołówika, skazanego jut na roty nrtsz 
tanckic, o legendzie dc siadują się osoby za
interesowane. Wiadomo nam przytem, iż nol prawdy

wjćza zapytywała o przynależności do organi 
-acyi „Dwugławyj Orioi*, j ł i  goyby uważała 

ndeżenie do stowarzyszania patryolycznego .:» 
(twabfiksyyę pod pewnymi względami ujemną. 
Kbnstśtując dniej ogólną nienawiść żydów ao 
tego itowsiz/szenia, mówca uważa to za je­
den więcej przeciwko nim dc w ód.

Nastęonic p. Szmakow zwraca uwagę n> 
fakt, iż świadek Wyszondrski został wezwany 
dla stwierdzenia zupełnie innej okoliczności, na 
"ądzit zaś poczynił zupełnie niespudziewśnie 
sensacyjne- rewełacye co do trupa w dywanie 
Okoliczność tę powód uvaża za godną uwagi, 
jako fakt oardzo podejrzany.

Wspomniawszy następnie o teb>, iż Szneer- 
son mus:sł akurat 12 marca się zameldować, 
mówca przeckodzi do listu Feofiłaltowa i re­
welacji podpułkownika żaudurmeryi Iwanbwa 
P. Szmakow podkreśfa, iż slcwo „Ma?a* ozna­
cza pom. a j w. przys. Wileńskiego, który wy-, 
dawał sumy powyżej 5 > rb. W ten apoLób 
i on, WzlenBkij, jest ofiarą nauki cbasydów.

Przewodniczący zwraca uwagę mówcy, iż 
and nic nie wie o wyznaniu, do jakiego nalo­
ty  Wilinrkij.

udw. przys Szma!:ow zestawia w dal­
szym ciągu swego przemówienia pewność sie­
bie i zuchwalstwo żydów z pokorą i podda­
niem się ros?an, przytaczając, jśko przykład, 
zeznanie śnudka, który żywi uczucia wdzięcz­
ności dla swego pana —  zyda, iż pozwala mu 
on zapalrć lampkę przed obrazem świętym.

Sprawa ta —- mówi dalej powód —  ko 
cztuje żydów mesę pieniędzy. My pieniędzy 
nie mamy, lecz zoto po naszej stronie jest 
prawda.

Potrąciwszy powtórnie o wersyę, mającą 
za punkt wyjścia symuiacyę zabójstwa rytual­
nego w celu wywoiznia pogromu, mówca u wa 
ża tałr samą wersję, jąk i możliwe ść pogromu, 
za bajłri, dodając, iż wogóle pogromu w Kijo­
wie nic będzie, gdyż byłby on iz*czą bezsen­
sowną..! ; /=<-.„ • ! j  ■

Mówca wyjaśnia dalej r«zysięgłym, co tu 
są promienie ultrafioletowe, dowodzie, iż taką 
ultrafioletową niewidzialną ctrooą sprawy po 
winn; oni obiąć naszym umysiem, chcąc, aby 
w- rd/kt ich , stał s:ę rzeczywiście słowem

ganeczku piniarni Dobrzańskiego ■gebci Smo­
łowa i Padałka odbywrli narady z Fajwkm: 
orne;, sonem,

Gdybym ja —twierdzi mówea—zaczął opr*- 
wiadać o  pręcikach, napewaobym zosiał wy­
śmiany, innym zas wc-lao o .e n  mówić.

Legenda o pręcikącb zoatełi oDalona i ra < 
zem z nią upala ci'c oskarłeiie, wytoczone 
przeciwko CzŁbiriakowej.

Że zabójstwo Juiwzyńskiego nie było sy- 
mU. cyą mordu rytualnego, przyznaję to. nawet 
sam B azul Bntszkcwjkij Rosjanin icó^t zakłdć, 
zarmąć, lecz t&kiegc zabójstwa popełnić on nie 
może. Kto zaś mówi, że popemiła je matka, 
niech to spadnie na jego durnienie.

Co innego, jeieh przypuścimy, że zabój > 
stwo dokonane zostało ns tle rytualnm; tu 
mamy prawdopodobieństwo, gjyż znamy z hi 
atoiyt mnóstwo podobnych prżykłidów.

Największy jednak błąd popełniają nasi 
przeciwnicy, gdy mówią: v*lbo B jhj, albo
Wiera Cteberiakowa*. A  dlaczearożby nie: 
, i  Bejlis i Wiera Czeberiakowa?" Oaa bezwaJ 
runkowo coś musiała wiedzieć, a być mofe t i ­
ra z ukrywa coś więcej?

Reputaeyę Wiery Czeberiakowej poznaliś­
my dopiero cbccn:e, Btjlis jednak znal ją wcre» 
śaiej. Dlaczego cdrszu nie skierowano prze 
ciwko niej oskarżenia?

Zjawia się ona znacznie późoiej Zjawia 
się ona wtrdy. gdy ani usiłowatda, aby ją 
przekupić, ani teror, ani dymisys. męża i po­
zbawienie kawałka chUba nie osiągnęły żadne­
go skutku.

Wówczas to Mendel B.jlia i jegj współ 1 
ricy postawili wszystko ńa kartę. D'acłCgo 
nie przedtem? A  oto cU«ezegt£ ponieważ pc-, 
między Czeberizkową i Bsjlisem i linieje jaki# 
związek Lecz jeżeli paeowie przysięgli zasądJ- 
cie Bej lisa, być może ćdpowie za swoje i Cz<- 
beriakowr; jeżeli go jednak uwolnicie, io Wie­
ra pozostanie n*dal nietykalna.

Mówiąc o Fajsla Szaeersoni;, mówca 
twierdz*., iż wyparł się on nawet tego, - iż zna 
S :i 1 han Arucb, t. j ,  iż me zum katechirmn 
żyćowakiego, który zna każdy nawet mąłomte- 
Igen ay .zraeiits. Tak aamc Bejlis, Szreerson, 
Areadar i inni wypierali aię w izelkiej znajo­
mości z Jir.zczyr>k;m, co dowodzi, że nie żyd 
dokonał tej zbrodni, lecz dokonali żydzi.

Gd? zi przestępłtao na tle zwyrodnienia 
.Izą chtysts lub s-opca, każoy rosyanin powie: 

.skero zawiniłŁŚ —cd,;o» i*daj, broń sic* i cała 
Rosja nie bęćii; rię czuła obrażona. Gdy jed­
nak za to saoro priesiępstyo aądią B-juaa —  
e*ły cgćł żydowsai pu w staje jak jeden irąż. 
C:egóż to dowodzi? Chyba tylko tego, że e*łe? 
żydowtiwo poczuwa się do wspólni c m  i całe 
jeat zainteresowane,

Oczyw ście ogromną rolę odgr/wa tu 
prasa. GłJwna żydowska gazeta w Kijowie 
rKijewsk»js Mjsl* zainteresowała się sprawą 
J szczyńsa sgo niesłychanie. Jeden z jej współ-, 
praco xn''it)v rpitkował się matką Jaszczyńskie-^ 
g o , drjjii kGroaai rzrkomo miejscową proku 
r*turą Tak, takie właśnie zamiary żywił B a- 
zul F umkowsł ij, lecz zawiódł się srodze, gdyżj 
speizły one na niczem.

Po pnterwle.
Po krótkiej przerwie przewodniczący ko 

munikuje strono u, iż jejen z sędziów przysięgą 
łych zapadł lekko na zdrowiu i lekarz w jego, 
przewodniczącego, obeenośc: udzielił mu porady 
podczas przerwy.

Kontynując swe przemówienie adw. 
przys Szmakow dowodź', iż w sprawach o za­
bójstwa rytualne wypracowany został cały sy-. 
stern, polegający Ca szeregu sposobów, środ­
ków i dążeń, fc nierzających do przeszkodzenia 
wymiarowi spra wiedli wofici WoL.sc tego i wła­
dze zmuszeń-* są w tskicn razai.b stjsowa^

Zwraci| róynjęż uwafę p. Szmakow 
fakt, iż pod.:zas docbodccnia w sprawie zabój 
stwft Juszczyóskieęo, świadaowie bali się skła­
dać zeznania. Mówiono tu, iż bsii się Czebe^ 
j i  .kowej. Lecz mówca takim insynuacjom pic 
mirzy.

—  Że Wiera Czeberlakowa znała się na 
rc-ampiźsłdem, w to gotów jesieni u wir rzyć, 
lecz „by rzucał? ona postrach na świadków, 
tego nie megę przypuścić ani ra  chwile.

Postrach teu, zdaniem mo®cy, pochodził' 
od żydów, od tj h .Samych żydów, którym ta­
ką m-aźwiedzią usługę oddał Prazul Órus-kojr- 

dj, d ją : jednocześnie tak bogaty materyal f  
ręce oukarżenią, czego mu z całego serca win­
szuje p. Szmąkow.

W  końcu s^e’go przemówień a f owód cy­
wilny jfctrzymał ssę dłużej na ekspertyzie psy­
chiatrycznej proł Sikorskiego, kidiego mówca 
nazywa człowiekiem nie z tego świata. Ecsptr- 
tyza ta, zdaniem p. Simakowa, w zupełności 
wyjaśnia wszystkie okoliczności i detale rozpo­
znawanej sprawy.

Dalsry ciąg przemówienia adw. przve 
Szniakona odłożony zortał do posiedzenia dzi 
siejszego, które roc-pocznie się o godzinie 10-ej 
z rana.

Posiedzenie redy miejskiej.
(Nadzwyczajne posiedzenie z dnia i j  t. m )

Onegdajsie posiedzeulc rosiało zwołane głów ­
nie w  prawie udzielenia terytoryum wystawy t-.ij  
reku Towarzv-twa rolniczemu pad projektowana 
wystawę w  rcka prtyszłyra

PrzewodnłC-y Zaatępc# prezydenta miasta 
d r T. Burczik Radnych :ebrr’ -. aię .'.5-ciu.

Publiczności apoto. prze oainię w jst * cy w y. 
rtawy tegorocznej i Członkowie Towarzystwu roli' 
riczego.

Po rozpatrzeniu Cełego szeregu drobnych 
tpraw o zapomogi, rozpoczęto rozważanie aprtwy 
rowyżazej.

PrezeJ kem' yi zarządz* |ąCej Domem ludo­
wym przy placu Świętej Trójcy 1 icny ' V. J o.z e f i 
podaje do wiadomości radnych uchwałę J waiungt 
kom iijl, o których pisaliśmy we właściwym cza 
ale, na jakich mfal to zgadza aię Oddać kij owakie 
mu Towarzystwu rolniczemu terytoryu.n i pawilo­
ny mietskie pod wystawę rok ■ przyszłego.

Radny K o w a l e w a k i j  oponuje przeciwko 
przedłużeniu wystawy na rok nastęiiuy i wyraża 
wątpił ^ość Cr <ie pomyślnego przebiegu takiego 
przedsięwzięcia Wystawa roku bieżącego pomimo 
szumnej nazwy ,w i sernrosyjsklej*, zd iniem mów­
cy nie dała wyobrażenia o Crłcm bogactwie pań­
stwa r-łyjskiego.

zakończenie prreir Sw Te* "a proponuje u- 
rządz!ć w r«ku przy«.łym wystawę rejono * a

Referent W . 1 o z e f i tłumaczy iż kommżt 
wystawy pomófł wielkie straty — deficyt wyniesie 
ńirmniej zoo tysięcy rubłi, łtćz  jednocześnie po­
siadł do fadczeuie i sądzić można z tego, że r< k 
1914 ty będzie daleka pomyślniejszy. .

Następnie nrienaw iaią zt oddaniem tcrvl> 
■yuta wy*ta<v} Towarzystwu rolniczemu rŁ,dai. H o- 
■ o i a k * ,  S i u a a r e w s k i j ,  który sprzeciwia aię 
żldrni aby T-wo *olnfcze wypłaciło miastu 10,400 
11>., ĵak® naicżne od komitetu wystawy za rosma.to 
wydatki poniesione przez; ml*sio, ponieważ przy- 
s.ł/roczna wystawa przyniesie jsiśstu zysk o wiele 
większy.

Ranny d r  G u s i e w zgadze «ię na projekt 
ur*? en la wystawy w  r. 1974 ym, . ale uważa ra  
konieczne, aby To w. rolm ćie zapłaciło u we 10,400 
rutlf, motywując to pustkami w  kasie miejskiej 
oraz koniecznością doprowadzenia do porządku uli- 
fy  Sowskiej i t. p., powo’ i;j tc się wreszcie na to, 
ie  p T zes TJWa„rystwa foluiCzer:a y. I Dawydaw 
wyraził zgo ię  na ztpłtcenie powyższej sumy.

Rtdny I e s i s z ,  przemawiając za urząlze- 
nf :m wystawy w 1914 ym zaznreza, »e wobec pro 
i rtewanej w  roku 1915 ym w y nmn y ulepszeń miej 
skirh .na całzm obecnem terytoryum, leulej zrezy­
gnować 1 ^wych >0,400 ro., aiua viem kolcjro T  wo 
luluicze, jako właściciel części tarytwryum wysta­
wowego, może wówczas w yzyssać uytuacyę 1 id- 
iąoaó od miasta o wiele większej' sumy Byłoby 
birdsicj rscyouaiuem zobowfązić T  wo do poCzy- 

jn^euia oeWnycłi u'spc*e/i ea tc. yi ryum.
Radny S 1 ii 11 c 1 c n k a popieraj wniosek

specyałae środki. . . . .  . I poprze luirgo mówcy.
Zatrzymawszy u ę  a s  próbie skierowania j Zastępca prerydenta miasta d-r T. B u r c z ą  k

udziela  w yjŁśsicni.a, ża jak"mv w iadom o T- wo r o l­
nicze na ten r t l  •^yg-uje 15 syzięcy rubli. .

Refeient W . Jo  z e t  i ptopoi uje uiuptłolć 
icntr-.rt z T-wcm ro.nićzen* następujący ni puukta- 
tni: 1) Jeżeli miasto będz-e urządzało wy tdwę 
ulepszeń miejskie U to obecne lerytn«;yum. D tic jie le  
w  caiosc. n f użytek n?]ŁS*t J.2) z sum y,10,410 rb. 
ctrzymanej ;ód ,T-wn rok lCzcg- >iłov, bj-dżie u?y 
ta. na upiększenie ogrodów mi -jikic’ , drirjra z s l ' po­
łowa będzie p n  ukazana kentiS/i znrządzającej De- 
tocm ludowym 'przy plac «ięicj Trójey^na irga- 
nizacye zkbaw ludowych.

Rada, t mirj.eŁ- jednogłeśnie uchwalą oddać 
Towairzyitwu lOimczu ,iu terytoryum wy itawy tja 
warunkach zut sierdzonych przez Uem.oye.z uwzgRd- 
nienieni poprawek v.uie.'ioByCh prze. p. Jszificgo.

O gn^rinie 9 ej toinu’ 45 posiedzenie zustrło 
/ąmknlęłe. Następne posiędz».njp oabędzię się dnia 
5 listopaaa.

Ekspertyzę teologiczną zakończyło przer 
mówienie p. Msze, wytnownego, doskonale po- 
imormowanego reb Mrze, prawdziwej perły 
wńrói rzeczozpąwcdw w sprawię Bejlisa,

Dzięki uęmu posiedliśny tyle naruz in» 
(ci mscyi, wyrbyć ff',ę. mt 2:my tylu wątpliwości, 
usunąć żyle podejrzeń!

Przede* ozy. ikiem co do Talmud a.
Wiemy więc, ż; jest to księga pełna za­

sad bumąnitarnycb, wolra od wszelkiej niechę­
ci do chrześcijan

P r a w i e  za równych sobie uważają nas 
jego wyziiaórcy.

Lwarda zasada: oko za oko, ząb za ząb— 
ufeąja w Talmudzie całkiem nowoczęsnej, 1 peł­
nej ludzkości traweitacyi: za oko i za zab —r 
otrzymać aasz tyle, ile ci się słusznie, według 
opipii biegłych, należy!

Milo jest si/aZto o tem wsz/śikiepi z ust 
tak wymownych i przekonać się wreszcie, że 
lud, żyjący wśród nas-,* wyznaje tak humanitar­
ne zssidy współżycia.

To też z tem większą radością dowiadu­
jemy się ód reb Mązego, że ^judaizm, jako or­
ganizm zdrowy*, nie posiada s*kt, że więc 
wszyscy bez wyjątku żydzi wyznają te piękne 
i wzniosłe ztitdy.

Trochę s!ę tam niegdyś kłócili nawet w* 
oblężonej forozt Iim!e, lecz t*raz cicho, sza —  
żadaych sekt Są wprawdzie cbusydzi, lecz c i 

p< prostu mod'ą się z trochę odrdennych ksią­
żek do nabożeństwa i nic ponadto!

A  tyle rrzy nioshsnie posądzany w pro* 
crąie Szneeraon?— Wielki f.lozuf,'głęboki teolog, 
subtelny msralisti, no’  i 'wielki „p.-Uyota ro­
syjski*. Nie EpocjEńł na Durach flozoficznych 
w ‘roku i 3 ia, lecz —ynny przyjmo wał udział w 
“wypadkach, organizując , oddziały wywiadow­
cze*— inaczej irówiąc pełnił służbę szpiegowską 
przy ar ciii rosyjskiej .

Ten estatni szczegół bu d ii we mnie pe«’ 
yrM wątpliweścł. Prawda, i przed reb Mazern 
wiedzieliśmy, iż żydzi trudnili się szpiegostwem 
sr r. iHia. lecz nie wydaje mi się rzeczą wła 
ściwą wcingać do tej "spżawy cakiugo mędrca, 
filczcfa i moralistę, żak reb Zaiman Szneerson!

- r  Szpieg!
s - n  Szpiegoitwo i filozofia?
—  Szpiegosł wo i teologia?
C> będzie, jeżeli zwróci na to^uwsgę 

prasa?
Naprzykłsd miejscowa, tuk dokładnie cs 

wszystkiem poinformowana .Kijewskają Mysi*?
Co p"w>e ironiczny p. Jabłononsk-j, ten. 

‘ a a , który ka. Pranajtysowi nit darował na er et 
jego wzrostu redmiernego (prawdziwe izczęśde, 
że rtb Maże nie jest wielkoludem), ani je*c 
spcsibu chodzenia ( ,skrada si■>,*,?

Już widzę ■ tytu ł/ ilo śrw y:^ BStpieg cha­
sydzki*, albo: .Moralista szpiegiem*.

Albc, co gorsza, gotów przypiąć do sta­
rego nazwiska Szneerów jakie przezwisko i tak 
wióc’ yć je prztz dr ieicie wierszy!

A  pan Czagowiec, płomienny, ą zarazem 
tkliwy pan Cz*goviec? Co będzie, jeśli pur-vie 
aa swe pióro reb Mazego? Apolyg*# szpie 
gostwt!"

BW ręku ś îśka> księgę Z  kona, a oczy 
jego błądziły po szeregach Lancui-kicn. I czy­
nił to rzłpwiek, który...“

Tylko dlatego, faby reb Mazego łbytair 
n e nrzerazrć, nit Dę ję się rozwodził o innych 
niebezpieczeństwach— chociażby o zgorzkniałym 
w ostatnich czasach panu Nemo.

A jednak— nie bez obawjf spędziłem dzień 
wczorajszy i dzisiejszy. Kio wie, eo znaczy to 
milczenie, może jeit dziełem pr-ypadku? Panowie 
ci mają tj le innych; zeczy na rtzle, lecz co będzie 
dalej?

Obawy moje łagodzi pewną refleksja —- 
wspomnienie z ,U t wolnościowych*.

Było tc tal:
Na pewnym wiecu bardzo ^postępowym* 

pewien mówca w eguistem przemówieniu rzu­
ci! sluchacznm taki frazes:

—  I dopiero wówczas, gdy ziikną z po­
wierzchni ziemi te przybytki ciemnoty: kościoły 
i cerkwie...

—  I synagogi •• —  podpowiedział siedzący 
w pobliżu mównicy stary a«zowinista-n»rodo- 
wiec*.

Mówca litkrął w połowie drogi, nie do­
kończył frazesu i zaczał ,z  innej bećżki*.

To przypomnienie łagodzi trrehę moje 
obswy o los reb Mązego i Z-Imana S-neersz 
na łamarh „Kij. Myśli*.

Kto wit? —  może im to naprawdę ujdzie 
na sucho?

Bądź eo bądź— zdaje mi się— popełnił reh 
Maże w swej bistoryi cbasydyzmu małą „nie­
ostrożność*.

A może był również na o kem zebrar.iu i
debrze sobie zapamięta! owo rajście?

Aceibus.
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Weil a j (7) Kryspina.
J*«ł« aó (8) Ewatysta.
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Roku 1733. Pó katuje w Łucku konfede 
racja, mająca na ceiu oorocę praw króla Sta­
nisława Leszczyńskiego.

i i - i  'i
—  OdcZj t  p. Jasińskiego. Dzisiaj od 

będzie się drugi i ostatni odczyt p. Feliksa Ji 
sieńskiego „O twórczości artystycznej* (urywli 
z „Mangi*). Początek odrty-u— 6 god:. 8-ej 
wierz. ,

Wielkie ząintcreso-ranie s'ę pierwruym 
odczytem, o którym dajemy jcdaocześnic spra­
wozdanie, zapewne dzisiij w sałi „Oguiws* 
licznych słuchaczów zgromadzi

•— Z P. T. Q. Lekcye śpiewu „Lutai* 
odbywają się w ponkd iałki i czwartki od go- 
dziry 8 i pół dp to wiećz. Zapisywać s!ę mo­
żna w lokalu To-f. .codziennie od godz.- 8 — 10 
u dyżurnego członka zarządu.

—  Pognuh NieClslIHż! (Eugeniusza Nie­
dzielskiego) Dawno Kijów nie widział .ah licz­
nego konduktu pogrzebowego, j«ki towarzyszył 
jrczor-j na miejsce wiecsndgo Spocżyńku i. p 
NiedDhnowi.

F-ilkp, a może kiłkahaście tysięcy osób 
zapełniło kościół sw. Aleksandra, plac przed 
kościołem i przyległe ulice w oczekiwaniu na 
#ypror adzenie ciała, Bolicya wkroczyła do 
Wnętrza kcściołs i w głównej nawie kilkunastu 
ustawionych w dwa rzędy p zidrU . lcieli po 
rządku publicznego usiłowało jsk najmniej osób, 
ale za to nsjraniej porrotabych przepuszczać 
w głąb kościoła. Na k«ttH óv zrobiło to nader 
niemiłe urażanie, bo dotychczas w naszym ko­
ściele w podobnych przypadkach pilnowała po­
rządku straż honorowa, lub samo duchowień 
siw o ..

Podczas nabożeństwa miejscowy chór ko- 
ćtiiilny prawdziwie artystycznie wykonał pieśni 
Kościelne, a przy wynoszeniu trumny z kośsio 
ła miejscowy organista w ykenał na organach 
mar*, pogrzebowy Szopena.

Wielotysięczny tłum intrligeacyi prze wa* 
żoie rosyjskiej ruszył za trun-ną, u ynicaiorą 
z kościoła na brrkuch kolegów i przyjaciół 
zmarłego artysty.

Przy zbiegu Zreszczatyka i Tiećhś riatł- 
tielakiej trumnę złozono na srebrzysty karawan. 
Poprzedzał ją ksiądz i  szpaler chorągwi ko­
ścielnych z krzyże a na czele. Dwa wozy tało 
bne dźwigały ki'kadziesiąt wieńców, z żywego 
kwiecia -przeważnie utkanych.

Kondukt przeszedł Kresiczatyłiem do Mi- 
kołajowakitj i Meryngowsbą do t atr So‘ow- 
cowa, gdzie artysta V7 B ulen owaki pożegnał 
4taaiłfc*o kolego. Z przćd tea, u kondukt uiica- 
mi Olgn^ką, Iustyfutc jrą, Sadową j  jkieksan 
drowski skierował się z u „Mogile AsiolJs*.

Nieop'id*I Wrót iTikoIskich, CKsportująey 
pjgrzsb ksiądz katol cki ustąpił mlejabiś duebu- 
* ieństwu piauros^wńemu, które kondukt w dal­
szym ciągu poprowadziło i wykonało nad gro 
betu egzekwie.

Po odprawićniią modłów dzierntkarz, H. 
Szwarc, odczyt*! mowę wierszo* aoą, podnosząc 
zksługi zmarłego artystj I; poczem ostitoie s l f -  
wo pożegnalne w imieniu śwojem, kolegów, 
te*t<-u i Kijowa wypowied^iuł wśród łkań i pła­
czu Serdecznego p. W. N -metti.

Krćt&i życiorys zmarłego zamieściliśmy 
w numerze onegdajwzym Z- ir!y, jak to za­
znaczyliśmy, Eugeniusz Niedzielski, porzuciwszy 
szlachecki dom rodzinny na Podolu, poświęcił 
się całkowicie sztuce dramatycznej i d!a niej 
na obcej niwie pri cował

Przed lary kilkunastu próbował pnno na 
“cenie warszawskiej wyitąpić; sksżons j;duak 
mowa polska stanęła na przeszkodzie pizyskz- 
niu laurów rodziarycb. O j ckssu do cżacu 
przebywał zmarły artysta rosyjski w towarzj- 
4wach polskich —  situka pochłaniała co całko­
wicie.

A  gdy legł na łożu śmlertelaćm, Wznieci­
ła s ę w srreu artysty iskfefkj m iry, zatloca 
paderzem motczynyrr i ■ przywiodła księdza 
katolickiego do łoża umierającego.,.

Spcłeczcńttwo rosyjskie i najbliższa ro­
dzina prawosławni, złożjła szczątki artysty na 
cmect urzu prawosławnym^

—  E-ćha Katactrpf W  nudesłonym na- 
creloikowi kolei Poł-Z schód nich okólniku, mi­
nister komun.kacyi zaraza utracę na niebywa­
ły wzrost liczby katastrof na kolejach rosyj 
ikich wogóle. Dalfj okólnik konstatuje, ii  ka - 
taatrrfy na kolei Pol.-Zschodniej zdarzają s ę  
częścjei, nit na innych kolejach.

Oirhczność ta zniewala ministra komuni­
kacji dc zwrócenia uwagi naczelnika kolei 
Pol.-Ziehodnkh na kodiecznrść zarządzenia e 
nergicznych środrćcr celem zspcbicżenjs na 
ptrycil.ść nieitorsałneinu stanowi rzeczy, p j- 
wcdującemi; tak częste kataśtro1/ kolejowe.

— Jkńlitlk min 8tm  Jtpruw w sw rątrz*
nyt.ll- Gubernator kijowski otrzymał z mini­
sterstwa sp-aw wewnętrznych okóldlk polecają­
cy mu rozciągnięcie dozoru nad osobami, które 
celem uniknięcia powinności wojskowej wyje­
chali zagranicę a następnie powrócili do Ro­
sji. Oioby tłkie po powrocie z zagranicy po 
winne być niezwłocznie pociągane do odpc > 
wicdzislności sądowtj, prze i  adm'aistracyę 
miejscowa

Dalej rkóluik stwierdza* iż oitłtilfpi czs- 
t f  liczba osób wyjeżdżających zagrani uę ci.lt tu 
uniknięcia Dowinnośd wojśkoi ej t g ior nie 
wzrosła, czemu w znacznej mierze sprzyja ta 
okoliczność, iż państwa zagraniczne nie wyda­
ją władzom rosyjskim, uaiksjącyuh odbywa 
nia powinności wojsko rej tmigiantów rosyj- 
ckich.

W  końcu okólnik zaleca niewydanie pa­
szportów zagranicznych osobom, które podej­
rzewane są o chęć uchylenia się od stawania 
do poboru.

—  Powrót gener. I gubernatora. Wczoraj 
zrana powrócił z Kaukazu do Kijowa gea -gu­
bernator kijowski F. Trepów.

—  NADZWYCZAJNE 2 GROMADZEN.E T C ; 
W A R Z Y S T W A  OCHOTNICZEJ STRA.tY OCN O 
W IJ. W (obołę dcl* 25 b. m w  sali poafedień 
rady mlejnltlej odbędzie słę nadzwyCzsjae posadze­
nie członków kijowskiego Towarzystwa ochotniczej 
straży ogniowej.

Piąfefc, d, 25 paźdżleroisii 17 listopada) 1913 r. Jtf 982

W ruiie nie przybycia w sobotę przepisanej 
przez flrsc i C-łonkńw najtępne posiedzenie
odbędzie się dnia 1 listopada,

-T- A WANTURNICY. Wczoraj, a  s . 4 ej ^  
nocy trzech pijanych awanturników urządziło na 
regu KreizCzatyku i Luturań^kłcj burdę ullCtna, 
ivz>C*e«« którjś z nięh zdyząl Strzelać z rewol-
WCiU.

Awanturników, kłór/y okazali Się B. PotłaW- 
skiss, Gołowenką i Kozlenką odprowadzono do Cyr­
kułu.

-  i i  NIEPRZESTRZEGANIE PRZEPI­
SÓW MELDUNKOWYCH sera. nn 14 esób na k i­
ty pieniężne od 2 do 10 rb. z ian&tafią na areszt.

— NIEUDANA KRADZ1ĘŻ. Ubiegłej uoCy 
nieznani złoczyńcy skradli ze sklepu . ErmeijeWi. 
(plac Rttuszowy 5) fotasaitt^o town.-u aa masę 
óou rb , poczem ster:d-Ione jrćęciy schowali w su­
terenach, zamierzaj prawdo indotmic później je 
z t»mtąd wynieść. Kradzież na szczęście wykrytą 
zoitkła zawczasu i xłi>Cł.yAcóin nie udało się swego 
zamiaru doprowadzić do końca.

— NIEOSTROŻNA JaZDA. Wćzrrzj w n*- 
Cy na Bulwrrre Bibikowusim automobil T-wa takso- 
motorowego, kier .wa y przez szefers Meaziusa 
'  fpa.ił na drrożkę Isainowa. Koń I. został zabity, 
doiOżku złpm".ną,

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, W nomu 
Nr. *19 przy ul. Kuzmecmej a-lemia Guzowej* urze 
wiócila ni fiiebie samowr^ % wrzącą wodą. „Pogo­
towie" odwiozło oparzeń? dziecko ao gzpijal*

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE Onpgdaj rzu­
cił się z mośtu Łańcuchowego da Dajcprn młody 
tiłowick K Zizyk Zaujdujucy się w pobliżu ry- 
DRCy 1 1 ibotaicy uj-ciągnęll desp ri m z wódy.

W  d » m  Nr. a pr...y ii M BłaguwieazCzeń- 
skiej uauawała aię otruć 43 letnia P. M , * w d *mU 
Nr. 39 przy tejże ulicy—m<oia w,-»io| 1 ,A,ina S- 
W obu wypadkach pomocy udzieliło „Prjotawie ‘.

— OBLaWA. Uoi.:giL-j nocy] w rejonie cyr­
kułu łybedzkicgo poliC/a zarządził 1 ’ obi wę v  ao- 
maćh no.degowych, jadłod jaL-ćh i aa rynkach. 
Aresitowa io a«, podujr. aaycn fudyw.duów.

— GRABIEŻ Na. ai. Nadbrzeżnej ograbiono 
ontgdaj uicjakiego Inuatenkę. Jak Się później oka­
l a ł o  w grabieży b » ł  udział jeden ze itióźy tram­
waju idąćcgo na 3łobódkę 1 znajotay jego Andri- 
|ew  k.l. U uSlatnie8o z n>ch znaleziono część zra­
bowanych I. rzeczy,

Biuletyn kijowskiej Stuoyi meteorologicznej

* ¥ S* *
« n u «* pał. ■nas*.

58 9,t 5.7
74łi> 744.4 7443

9 * P7 85
PłiZ, PłiZ, PHW,

10 — iu — IU

•a g. 9 oj włos*, 
a g. f-aj wl rat.

Dnia 24 październi! a (6 listopada) 1913 r.

ftóap. pórr, «f*ll -5i 1l 
«ar- « . Y  przy O* w  a*a>
,%f wjjefctaarcl w„ prw). 

iięifc»tyu>.. włatrai (w  mm.) 
żfisrwr. wadł. 10 £,«po. Syn
t«óó •pndd.-* — n>t«.

rrjtw. (sosjCł. ar d«by . JU4
^ajidlaSa . . . .  . 4,8
PłzeCi^tia tomjFsr. ynvi. w a.ąws, dęby , 69
Włolai. sziwft tern,*. |xw, w yiąga aoay , i,9

Cgóiń/ etaa pogody w Rpayt wriropsj*
k.stj a. ru js  n* podri iwi« Uiegramu jłó “*5Sgo 
l-Marwatos/H?* St/aias^o:

Opa ły notowano we wszystkich rej snach,
prócz części WaCbodu. Temperatura niższa ud nor­
malnej na skrajnym p ł̂ idniowym zachidzie, wyż- 
dz < -w rtozożtałe) Rojyi.

Pugada przcwicywaua na dz a; październi­
ku’ zimniej n& północnym wacbadzie; północnym 
zachodzie, certruo. i na wschodzie, cicbiej na za- 
n - łzie ciep.c umiarkowaue w paiosta.ych rejo- 

nych. Oiaay możliwe aa zachodzie, ni połndnl?- 
,7y*. wSchodzJf, na wschodzie i na północnym z*. 
Chodzie Rosy i.

W K jowie — ciopło umiarvowane, pogoda 
zmienna.

1 teatru i

K i n em  p. K. Ymye.
W/stęp p. YsayC Wbbec publiczności k i­

jowskiej należy zs.icźye do najzhamienuie/sżjch 
•ypstdków z uak.-em kon:ertr,weęt>. jiklcn w i­

du wnią kiedykol wfcfcbądż była sala klub i ku- 
pieCktCgO,— aąjzaąmięnniejSs/ch i aajfzsdsz/ch 
dodam, albowiem w mirśzrtiitach artystycznych 
wycieczek wielkiego skrzypka KJów Dyl pomi­
jany od lat, o i'e fobi; przypominam, biizko 
dwudziestu.

Zapewne, wszechwładny wp*r* czasu po* 
łożył swój stygmat i na grze p Ysaye, co jed­
nak wyłącznie w pewnym zs^iku lotności tech­
nicznej daje się zauważyć, a b iw ie u  reszta 
czynników tnterpretacyl dotychczas pozostaje 
w stan ę wapanmiego rozkwitu. Do tych czyn­
ni ów zaliczę t>a, cv*doTT~, plyacy jakby smy­
czek skrzypka nie znsl rótaicy puclignięć, bez- 
brzeJnie miękki, p tłiy  i głęboki; niezwykłą szla­
chetność frazowania, dzięU którei każdy okres 
muzyczny w interpretacji p. Yiaye nabier* 
cech fragmentu dziwnie pięknego i wykończo­
nego; ogromnie subtelne poczucie i świetne za- 
s‘ oso ws nie całej gamy odcieni dynonneznyb 
i rytmicznych,-*-^ srem wszystkie te cecby, któ­
re w poła czemu tworzą wzniosłym artyzmem 
p.zemkniętą całość.

Cręść olbrzymiego programu, objęta Ns 4 
(„ Albpmblatt* Wagnera, 01 az da a pozbawione 
■p.)ważniejszej waitości utwory p. t. „LoinUin 
PiSte" Y siye i „S:hf,n,o-Vał«e* Coabriei- 
Lotffier) nie b jłiby  ®* ątioie wykaz.ć całej 
wa^apiaiości talentu p Yiaye,— pewna oziębłość 
w wykonaniu tej części programu powatalfi 
być może, na Łkutek znuieaia sktzypka, spo­
wodowanego uprzedaiem v'yko t»niem dwóch 
olbrzymich numerów —  kreutzcrowskiej sonaty 
B ethov;na oraz koncertu g-moll B-uciUa,— ale 
właśnie w iaterpretaeyi dwu ostatnio wspam- 
nanych utworów >eśradkowaSą Fię artystka 
■dy właściwego p. Ysaye daru Wykonawczego. 
Szlachetny putos przenika} do głębi każdy takt 
nieśmieitclaej senaty, oiy-na} i wypełnia1 treś­
cią każdy zwrot śpiewnego koncertu Wbrew 
nrzyj<Jtemu przez skrzypków zwyczajowi, p. 
Yaiye wykonał pierwizą częfc kpncertn w tem­
pie zu*eznie wolaiejizem, rzecz można nawet—  
zbyt wolnem— a jednak □'ezrównany ton tego 
mbfrza łkrzypiec, niezrównana precyzja frazo- 
wftniu— aazały zapominać o tej licency5, która 
w zastosowaniu clo jakief[obądż innego ikrzyj- 
ka zasługiwałaby na mierno zbytecznej roz­
wlekłości.

Na zakończenie programu p. Yaaye ode­
grał „Faust Faataisie* Gounod-Wieniawukiegc,

Towarzyszący p. Ejgrniuszowi Yaaye p. 
Teodor Yntye okazał srę pianistą o przecięt­
nych kwijlifijtąyyąch,  ̂ nawet pewnym braku 
technicznego wyrohtenia, co się dało odczuć 
zwłaszcza w Sonacie. Wogółe, dzięki dbrzy- 
r  5ej przewadze skrzypiec S onata spra wiała wra­
żenie raczej koncertu skrzypcowego przy akom­
paniamencie fiitcpiacu, niż utworu pobudowa­
nego n  zasadzie zrównouprawnienia obu in- 
śtrumenió w.

W. T. D.
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W  toDctc; w Teatrze Falskim ra popular- 
nem przedstawieniu po cenach zniżonych ukaże » ę 
wspaniała sztuk* LuCyanr RyJl» p. t. .Bodmzhain", 
która na poprtedtiirm przedstawieniu przyjęta zo 
•'ala nafl r serdecznie przez licznie zgromadzaną 
publiczność.

„Badccbi n" ukaże się w fenofę p i raz ossa- 
tai w • -zenie t  eżącym. Stłusa wystawiona i w y ­
reżyserowani jest nader starannie. Rola główna 
sooczysra w  teku utalentowanego artysty p. J. 
Wronckiegit; nadto u<**rat przyjmuje prawie cały 
zespól aitystyczny naszego teatru.

W  niedziilę premiera doskonalej kamedyi 
EoletlnWi GarCzyńskiego p. t. .Poeci się żenią*, 
cie izącej się wici kiesa powodzeniem na SCenie 
warsz teatrów rządowych.

O F I A R Y .

W AdgaiolstraCyi .Dziennika Kijowskiego"
złożyli:

Na ■baciara: Si»s«yósk^a £ rnestowa Ro­
hozińska 100 ra., W l. i Mar/a Hulaniccy ao ib., 
Kofta ftepiawsba 5 tb , K Roaełesews-i 5 * r b , Tad. 
Czerniawski 10 rb , W aćła-ostw o Dąotowscy 35 
rubli.

B r  i o w .  poili. stu d . poi. u n iir e r s y t.  
k i j c » . . . t  p. Wiad. Hulanicki (pamięci Haltj 10 
rubli.

wą 1 o ip lm i rrtk kat. w  ótjaalei Fp.
Mary* rt .'.ap cka a rb. 48 kop., ks Mikołaj Patław 
ukl r® rb.

Ra ałwdAjoh ■  fitlio fii p. Zufia Popia 
W ali a rb.

Na wpisy do usnan.s Radakcyit p.
Aćerbus 5 rb.

Kronuca ekonomiczna.
Rynki zbożowe W  cisgu ubiegłego tygodn'a 

na ryckaćh zbożowyrb naszego kraju, żadnych spe- 
Cyalrrych zmian nie zaszło; nacgoł pencwtło uspo 
sobien e spokojne i rtsrcożywione z powodu braku 
zapożrzebc wania na wywóz. Z psjenicą byfo us-ie 
Sc hienie małoCzynne, lecz stałe; przeważnie n>by- 
w  .a© ją do mtynsw, poważniejsi jednak producen­
ci pow. trzymywau Się od zawierani* tranzakcyt, 
licząc na wyższe Ceny w przyszłości. Ozimi psze­
nica folwarczna w rejonie kijowskim była w  cenie 
95 kop. —  1 rb. za pud (stic/e), w rejonie fzstęw- 
rićim do 93 koo — 97 kop. v  nud, w Kijowie 1 rb.—
I rt>. C3 top, franko tiuCja Kijów. Z żyten. uspo 
s b ofcie stałe, z powodu zapotrzebowania dla mły­
nów m ejscowycb, j tk rowaleź dla Królestwa Pol­
skiego; żyto folwarczne na ttaćyacn kobei Połu laio- 
w oZzckadalch 73 L op.—  7 3  kop, gatunki w ybo­
rowe do 77 — 78 kop., franko stacya Ki.ów 74 — 
77 k®P

Z owsem uspasobicnie stale, zspotrrebowa-
II ie przeważnie na ziarno do siewu, ceny za fo l­
warczny owies na „tacyach 60 — 71 kop., za biały 
owies Jo siewu na stacyach kolei M K -W . płacono 
do 75 kop. za pud. Usposobienia z jęczmieniem 
pastewnym Spokojae; zapotrzebowania ua w yw óz 
z powodu gwałtownej zniżki cen w  portach d i* wie 
nie było, w  charakterze głównych nabywców w y­
stępują spekulanc; folwaczny, dobrze oczyszctocy 
jęczmień pastewny uB tia*y»ch dt. 63 kop 1. i. wy 
żej niż w portach, jeśli nit liczyć frachtu. Z jęcz­
mieniem Słodowym spukojtre, ceny na stacyacL 
Pol. Zach do 90 kop. za pud ziarna lepszego ga­
tunku.

Pewne osłabienie dale się zauważyć w ce­
nach praia, które n.e prze wyższają 73 —  70 kop. 
za pud (ftreye). Z  jrrochara. r ozostaje nadal uspo­
sobienie spokejne; rvci*t k zielony 60 —  85 kop. 14 
pud, „W iktoiy*" 6; kop. —  1 . D., bobiK koński 
8a — 83 kop. Siemię ln'»ne 1 rh 45 kop, — 1 rb 
50 kop rzepak t rb. 50 kop. — 1 rb 65 k o p , mak 
i ebieski a rb. 65 — 3 rb. 70 kop. (stacyej

W  portach południowych panował* w  Ciągu 
tygodnia usposobienie słabe, zapotrzebowanie na 
wywóz nieznaczne, CenyzTthjkowr. W szczególno 
ści usposobieniu rynku admkiego ospale; z pszeni­
cą w  dalszym ciągu zniżkowo; tranzakeye zawiera 
no po cenach: pszenica ozima 91 kop.— 1 rb. t t  k.; 
z żyien ospale i zatłoczy unie, ns gatunki pośled­
niejsze nie było nibywCów, cena 73^— 78 trop 
za pud. Z jędrnieniem w  dalszym d a fu  słabo, 
w lyg ublegt. jęczmień pastewny Yj f roc. notowano 
do 7_i’/» tnp (składy) i do 7jV» — 7s3/4 kap. (ber- 
linyj. Z  kukurydzą bezczynnie, niezcaczot iranzSk- 
cy* zawierano pt> 63 —  661', kop. za pud. W  Mi­
kołajowie ogólne uspuśobi :uie rynku słabe, ceny 
iniikowe, szeiególuiej dotyczy to jęCzmiet a, który 
spadł w  ciągu tygodnia o 3 kup. na pudzie; Ceny: 
gi:ka — ulka 97 trop, żyto 73 — 75 kop. ż* P“ d 
jęczmień pslte wny •>/, proc. 68 — ;o kop. (nonal 
nalnie), owies folwarczny biały do 75 koo. za pud.

—  Kampania zboaowa 1 buraczana. Kampa­
n ii zbożowa r a  kolejach Peł -Zuch. jest w peł­
nym ‘o ;u.

Niebywały napływ zboża na stacye, obserwo­
wany w  kótcu * sirrpuis i w  pierwszych dniach 
września, sprawił, iż zaległości zbożowe w  dn. r= 
ubiegłego miesiąca wynosiły okoła 3500 wi g< >ó v 
Oprócz niebywałego urodriju orzyciyną zaległości 
byty: do^l urały stan dróg, który dawał możat ś<S 
szyokiej i  stosunkowo doćć t»nlef dostawy, dość 
wysokie ceny zboża i brak wsgsnó v towarowych 
na kolei

Od potowy i.erpi ia wskutek obuUenia cer 
zboża dowóz do stary9, pomimo trwającej w dal­
szym Ciągu dc „konałej pogody znacznie się zntniej 
szył. js^łaocześste ze zmaie,szen.em dowozu zbóż* 
immejazać się zaczęty zaległości, które wyuoszą 
obrci io 974 wigoay.

Z aw iłości zmrdcjśzić Się będą w dalszym 
Ciągu ponieważ k ile j rozporządza obecnie zupetoie 
wyscarCzajaoą ilością średków praewazowych

To sarno powiedzieć można o kampanii bu­
raczane). Od Chwili jej roZpoćręCla do dtt. 18 go 
b >a. przew eilano buraków ogółem 31,000 w ara­
nów, co stanowi p»‘awę ciło j iluś tt b r kó-r, któ­
rą na podstawie «biiczrń zarządu kołejotrago t kc 
mlteia remnowego koleje Pt ł-Zach. h«dą m u sfiy  
przewieźć padezas kamoauii bieżącej Okoliczność, 
iż tak smscsaa ilość buraków przeW eiioua z-istała 
w  tak krótk'w stosunkowo cras:e, znajduje swe wy 
tłmcoCzenie w tym pośpiechu z iakim Cukrownie 
korzystając z dobrej pogody usiłują zaopatrzyć 1 i<* 
w  po«rzebny im do przeróbki koniyngen. burakó w 
Obawa przed z(ą pogodą, która atrudn ć noże ts1, 
kopanie, jak i dostawę baraków da Stacjri, zmu*zz 
t. i plantatoróir, jak i Cukrownie do wytężonej 
pracy.

Wskutek sprowadzenia zuaCiuej iloiCi wago­
nów towarowych % innych kolei przewóz buraków 
odbywą się bez żadnycu prteszaód.

■W

93 kop. nn littopad (^Mirkia - właścicielowi ru 
ti równi.

7) 30,700 pudów, staCya Korsuń, po 3 rb. 
95 kop. na * «tof arf-gruazień (Mirkin—właścicielowi
emsfr-ni)

8) 12500 pudów, stićye' Pob^eby tcze i Orz- 
tów, po 3 rn. 85 kop. natychmiast. (Spekulant — 
Mosk Filia banku siędzynarodowegc)

9) 13,óoo pudów, s:acya Kpów—rsf.nerya po 
3 rb. 97’/3 kop. na paźIzlernik-listopad. (Speku 
lsnt— bantowi).

10) 35 000 pudów, stseya Mić.hsjłowski hutor, 
pn 4 rb. 71 i.t kop na październik-listopad. (3 aak— 
Mtikitowi)

Wymiana świadictw:
1) 50,0=0 pudów, po 55’/! kop. na giudzień 

Styczeń. (M. Zaks— dom. han<li. I. Brcgman i S ia)
а) 36,000 pu'ów , pn 54 kop ną styczeń—luty. 

(Spekulant— dom. hannl. I. Bregttfkrt i S-Jt»)
3)051:00 pudów, po 5 t kop nU grudr>eń — 

luty. (W itśclćiel cukrowni — doną han *1. I. B.-ej- 
man i S-ka)

4I 35,000 pudów, po 51 kf?> o*  grudzień — 
luty. B w » -(la a i fcacdi. I. BLegman i S-V*j

5) 30,000 pudów, po 5 ’̂/ł kop. (O aeiti bark 
kupiec*! -dom . haudl. I. Breuman i S  aa)

б) 50,000 pudów, po 5'*1 % kop- n i grudz;cń — 
atyCień. (Odeska fu,a butiku Zjednoczonego— donr. 
haudl. I Bregoun i S ku).

7) 25,0-.o pudów, f  o 53 kop. na luty— m irzec 
Dom h. a bt. Brcgman 1 s-ka - b  nfcowi Zjsdnoczo 
nemu).

Świadectwa perskif
1) Okcto 6’ooOi' iudów. po 5 iT/a kop. (Spe- 

ku1ftnt- don-, hazidt. I. B;cgman 1 S-«»);
a) Około 33,010 pudów, 00 51 kop. (W łsśii- 

Ciel Cukrowni -dom. candl I. Bregmtn i S-k»);
3) 15000 pudów, po s i ‘,2 kop (Bsnk—dom. 

Lmul. I. Bregman i S-ka).

Ze sportu.

K I J O W S K I

Daw no nie słyszcliśary iłó w  tak tw ar­
dych, z taką namiętną szczere ścią rzucanych z 
mównicy.

L 'c z  pomimo wszystko — c o n t r a  a p e r o  
9 p e r  o —  m ógłby powiedzieć prelegent. P o­
mimo w izys 'k o  wierzy w siły drzeniące w k o ­
biecie —  polce, w ierzy w odrodzenie z* jej
■*pr w  .

Wu-

LIST DO REDUGYI.

MatcWe pil'-ii nożnej.
W  niedzielę na .Volu Soortowem" odbył *!ę 

match piłki nożaej pomiędzy drużyną petersburską 
„Kreczet* a kijowską T-wa „Sport".

Druzyhą jKreCtet" jest jedna z najlepszych 
drużyn petersburskich i z drużyną „Sportu" wiele 
do roboty cię miała. W  pierwsi- j paławie h t-  
tch’u drużyna petersburska wygrała w stosunku 
3 o, w drugie zaś 2 : o, ćrylt, że z całego m v  
tch’u w ysila  zwycięsko w *tosunku 5 : o. Crirj 
«t ej umiejętności drużyna „Kreczct" w ntedzLl* 
nie wykazajf, zaci iw ijąc ją na wtorek dl silniej­
szego przeciwniku, j tkim jest drużyna „zbiorowa". 
Publ-cruości było daleka więcej, niż*li swyate by­
wa podczas m atefu  pitki noźntj, lecz wielkiego 
zainteieaou ania n ieb yło .

—  We wtorek zaś zosi ił razegrtmy match pp 
m ęi zy drużyną petersburską „Kreczn" a kijowską 
„zhiorawą". O i początku gry w alsa była z obu stron 
zacjekł i, ponieważ peic-rsburszczauom cboiziło • 
ostateczne pobicie kijowian, zaś kijowianom o potu 
szeienie nicsdzielnej porażki i «*ły cra» drużyna ki­
jowska atakowała drużynę „Kreczet", tak, Iż tiierw 
sta połowa match’u przyniosła zwycięstwo kijaw 
sktej drużynie „zhier jwej" w stosuuku 4 : 1. Dra­
ga pułowa t*stcL’u nie dała żadnych rezultatów. 
W ten soosób di użyua „zbiorowa" zrewanżowała 
1 ę petersburtzccsnom za porażkę T-wa „Sportu". 
Tłumnie zebrana publłcauość gorąco okuskiws U 
swycięićów, pie szćzędząć również oklasków i pe- 
tersbnrszceauoin.

—  W  niedzielę na boisku politechniki ndbył 
się match pierwszei drużyny studentów JP&ljęcn1 
nlki’  z P T. G. Wynik —atchu wyraził się w  sto­
sunku 3 : 3 jert to tez- Itat, jakiego dotychczas 
pierwsza^ drużyna P. T. G. nie osiągała. Wśród 
pierwitej drużyny „Patagonii" są dobrzy gracie,' 
którzy jednaa, wobec lekci ważenia gry orżez po 
zoiU hcb, nie mogli decydującego zwycięstwa od 
meće.

Amerykanie wobec igrzysk olimpijskich,
Na odbytem niedawno w Nowym Jarku po- 

sirdztu.u amerykańikiega gederalucgó komitetu 
ot rrto-,#kfe,u postanowiono zapowiedziane na wio­
snę 1914 raku igrzyska olimpijskie w  Atenach obe­
słać małą z dziei ięciu do piętnastu atletów z/ozo 
ną drużyc 4 Dalej postanewiouo przygotować się 
należyć.rf <10 alirupiady w  roku 1916.

W obec olbrzymich przyg ttewsó, czynionych 
przez Niemcy, Anglię, Szwećyę, Francyę i Austra 

ę, amerykanie urósją zti kanie-czne s“ oncentrowa- 
jJe wszystkich sił w  roku rgtd. Drużyna, jaką 
Ameryka* wyśle na raw -dy do Berlina, będzie naj 
silniejsza 1 najlrpsza te wśsystkkh, jakie ameryka­
nie kiedykolwiek na igrzyska olimpijskie wysyłali. 

” użyna ta ma się Skłidsć re 150 osób, t. j. ze 70 
ao 90 lew. atletów, 15 fontbaiiistow, 15 pływusów, 10 
*a~ tśtiików, cyklistów, strzelców, Szermierzy, 6 — 
8 tennisi«tów t wspóltawodoików w  nowoCzetaym 
pięcioboju. Jedynym spoitem, w  którym aaacryka- 
nle nie będą reprezentowani, będzie wioślaratwo. 
Jeżeli natomiast golf, hockey i żeglarstwo w«jdą da 
programu igrzysk olimpijskich, ta i w tych gałę­
ziach sportu amerykanie wezmą udział.

A lotnictwa.
Znany wynalazca lotnik I. Sik«’ "ki ukończył 

budowę nowego aeroplanu sy*tcmu „Giand", lek- 
k r ś c ą  wagi mającego o wiele przewyższać pierwo­
wzór. p. Sikorski nosi się z zamiarem dokonania 
* io-Cin pasażerami przelotu * Petersburga v:a M 9
skwa-Charków do S iW'*topols.

3,200 wiorst w powietrzu.
W e wtorek proypy.li da Wiednia dwsj Istni 

cy Wojtkowi Karluniko 1 Pridberg, którzy w  ciągu 
ddesięciu dni prrrbyli na aeropltn>e „Akcyjnego 

“■warzyzt ,1  powietrzne’ kocnualkacyi" przestrzeń 
ze Strasburga do Wiedm* przez Brauswik do Ber­
lina. stau. jd przez Królewiec do W rocławia i 
1 Wrocławia do Wiedni#. Cała przestrzeń przeby­
ta przez lutników wynosi 3,aco w o at

Stano*ny Panie Redaktorze!
Uprzejmie prc.sx«, o łaskawe umieszczenie w 

pećzytnem p;im ’e rafiskiem ponitś/ego charakte­
rystycznego obrazka.

Na posiedzenie zirzadu iedLego 1 polśkich 
Tawayzystw w  KJawie, zjawiają słę iw ie  słu-*haci- 
ki wytszyCh gu.-<i(.w żriukichjz^prośbą o udziale- 
nie im oruz kilau ich koleżanko a zapomóg na 
irpUy Jertna z pan, uczt9iniCzącTiCh's?w positdze 
niu, podjęła się ?■ robienia wywiadu ola zao ititw a - 
n a o stanie m«‘ątkowym petentek i w tym c«tu u- 
dał* się wraz z niemi de lęh ra.ęasi an.'a.

W  drodze pomiędzy loącesai wywiążą m się 
roTmow«r której istóną CzęSć niemal dotł>wuie 
przyłącz tą:

—  Może Szanowna Pani zadaje sobie zby­
teczny tiud? toć my nie p oslmy o ptieniądze na 
życie, tylko na w p’: w ięe obejrzenie zwykłego
mieszkania studentki niewiele Pan* powie.

—  Muszę Iśćsp awozić koniecznie, jak tam jest 
u Was. Czy ja wiem r .laze  wy tama u steo'e baliki 
unądzacie, a przychodzicie do nas po pieniądze. 
Takich zgłosztń mamy bez liku, a- ileż się ząarza 
pospolitych oszustw! Eksploatują nas bezczelnie. 
Idą sobie takie panie po ulicy— poza nie przyzwo 
te panienki, ale es tam się w  gtębl ukrywa, tego 

nie wiemy; może to w tale nie stuocutki, lecz zw y­
kle prostvimk.!

— Szanowna Pani zbyt śm lsłi ćądtl; są 
wprawdzie puś>ód nat rozmaite, ale tak ryczałtem 
potępiać wszystkie..

—  O, tak, zapewne, ale jedna parszywa o«- 
C a — zresztą nech stc panie zgodzą: przeć:e i ja nie 
znam Was w^ale. U myćh Zusjemych także mie­
szkają kurslsTki, i Coir po całych uoCaćh pijatyki, 
orgje- obrara bosksl Wiem ja doskonale, Czeta sa 
aosie śtuJeutki: p—.yjeżatują tn tylko, źtby łapać 
■u 5:.ów. Są w jjątkK , zapewne, ale wogóle kursUt- 
ki nie cieszą się dobrą opi«ią; toć żadssi szatuają- 
Bk się rodzina' nie wynajmie im pokoju na mie- 
: .Tksnir..

W ylawszy w ten ' pasób na głowy swych 
tuwarzysźtk Całv kub:ł ąłjbrudnieit :ych pomyj, 
dobroczynne ostb t uspokoiła się nieco i weszUa do 
ich mieszkania, poCzcm raczyła przychylić sSę ła­
skawie do złozonej petycyi i pu w ła zano­
tować:

— Panroaz X. X. udz'tlić żądanej zapomo­
gi, g i j ź  Lą 10 osoby rzeczywiśiie b,edn-. a -» do- 
■la.a 1 bogLbsjae, uczciwe 1 zupełnie przyzwoite pa­
nienki.

P yttn : czy g o lu  »i« tak brutaluie pomiatać 
dubre-* iiaienittn liCtnych rzesz uczącej się mto 
dzieży? I jaką jwłedzną wartość posiada choćby 
największa potsoc rratbiyalna, gdy Idzie w parze 
z przykrem apukorzeniem jednostki, zmuszonej o 
tę pom” C S'ę ubiegać?

Daleki jestem od chęji potępiania całej ir- 
utytućyi, w zarządzie której pozostaje owB dzielna 
dama; sle sądzę, że poważne TowartyJtwo nie po 
winno darzyć swem zauf-niem ludzf, u.t6iych nie­
takt wyrsądsa mu krzyw ię jaknajgorzą, sterząc u 
jtmną opinię w społeczeństwie.

Eiinand KUind eiist.

■

„jak w

Z giełdy cukrowej.
W  ciągu ubiegłego tygodaia ra  ryr-ku cukro 

wym panowało w dalszym c* su utpesobieide przy­
gnębione z ęendencyą zJ-izkową C:ńa kryształu g‘ 
towegn spaała e„ przecfętaycn stacyach kolei 
Południowo - Zachodnich An 3 rb. 85 kop. Prze 
liezenia, które w początaucn t,godc.ia ją ta w a a j po 
5 6 -57  kop., obŁizyły sy; w ostatnich dn‘ach do 53 
kop. Z 1 rawami pozostaje nadal usposoDienle sła 
b t —perskie notowano po 50 -51 kop’ finlandzkie — 
po 40 kup.

W c ą7» ubiegłego tjrgaduia kotnisya nota- 
w in  przy giełdzie ktjowrkicj zarrgestrowała nastę­
pujące tranzskej ć

Kryssisł bieżaćej kom 91 i:
Z) 59,000 pudów, par. Pohrebytzcre, po 3 tb. 

95 kop, na styczeń—luty (J. C epnar— dom hand owy
1. Bregautn i S k a  )

2) 63 oso pudów, par. Popiebysrcze, po 3 rb. 
94 kpp ua g.udz^ń —marzec (J. Oepner— dom han- 
alsiwy i. L  egmun i S ka).

3) ioa ooo pudów, par FahrCbyszoze. no 3 rb. 
9t kap, na Mitópad— S^Cwm (Spekulant -T -w u  cu­
krowni „bogate")

4) 20000 pudów, par. Po* rchvszcze, pT 4 rb. 
na mt t.e c  »»j (Dom handlowy i. Brrgmaa iS-tra— 
Bankowi).

5) 20,700 pudów, st :}* 5iJCho!i»y, 00 ; rb. 
87 kop. na październik (T-wo cukrowci „Uiitt" — 
banko* i)

6) 10,800 pudów, stacya Korsuń, po 3 rb.

(O ććzjt p. F. JasieńśLt»gt>).

D t'ę4i in icystyw ic ąawsze czy-neg-i „K c- 
ła kobiet* mieliśmy ta o ta o ii  s)yz*' ć we środę 
w a O g aiw ii"  odczyt głofiaego zaaw cy sztuki 
autora „M tngi* p F tliksa  JasieńsMego

. Juk w bsjce*, to g ir ś ć  wreded z poby­
tu aa  Ruai, mrażeń pkztdtwązyHtkiem estetycz­
nych, uwieńczonych głębszą a bezwzględną syn ­
tezą polityczną.

Bezwzględność tę prelegent zapjw iedział 
na wstępie i —  przy z ia ć  trzeba —  słow a do 
tnym uł.

Smutne wrsżenie Lrsjobrazu ukraińskiego, 
gdzie końszy się wraz z łaciną panowanie kul­
tury ą wstęp do A zyi, znaczy zielona plama 
dachu, łączy się w umyśle prelegenta z obra­
zami pizeszłości rozbiorowej.

Zofijńwka, T argow ica. Sporo wspomnień, 
lecz jakich?

D tleje Szczęi nego i jego  m tosb k z Z t- 
fią G recrynką, dzieje ojca jego i procesu ofcza- 
mordowanie «jer.iudy Komorowakiej i wręaz- 
cie p fź  tiejsze diieje T uU zyoa.

Duża aarabaoda podiośzi i zepsucia nad 
grobem ginącej ojczyzny. Pospolita szulernia 
w najm oini' jtzytn w Polsce domu.

T w arde so w o : „tijd « ct» o a pada z ust 
prelegenta i n^zem me d* s ę odeprzeć. .

A  d żś , czy lepiej się da.rje u najmeż tPj- 
azych ze wapółczesnych „królikóar Rus.*.

O .czyzna się kurczy z winy własnych naj 
ltpsej upoaażocycb przez los j f j  zynów. U'.ra 
cyuszoatwo łączy się ?. iywym  wstrętem do 
wszelkiej nsySłi, do słow a polskiego, o ile t!o 
wo to shił j ć  nic ebee p ttcnayon. Ia«j głupo 
cie i herbownemu sprzedawczykostwu.

9  « kur (*jK>»ioaaf.iv; gu* i  -ISfHiaf • f j

O dpow iadź Grecyl-

R fym  (AP.J D o agencyi Stefanii go  tele­
grafują z Ateu, i i  wręczona zo itsia  odpowiedź 
rządu greck i’ go na nolę austro-wloską, w któ­
rej oskarżano greków  o im rygi przeciwko dzia­
łalności międzynarodowej komisy: pogranicznej, 
ustalającej granice pjlud  iiowo-albańakie. W  od 
powiedzi na pomienioną notę, [Grecya ze swej 
strony oskarża niektórych członków komisyi o 
stronniczość i brak taktu, i oświadcza, iż rząd 
grecki składa z sieoie odpowiedzialność w ra­
zie, jeżeli kom isja nie zakcńczy sw ych prac.

Jonescu  w  K onstanty nop<lu

K o n stin ty n o p o l (AF) W  drodze do Aten 
przybył statkiem miuister rumuński T ak* Jo- 
neacu M iuialer spraw  wewnętrznych T ałast 
>ej miał z nim na atstku dłuższą rozmowę, 
iim is row i tow arzyszą dwaj dziennikarze ru­
muńscy.

Op'n!e .T rib un y*.

Rzym  (AP) „TrihLna* w artykule zaty­
tułowanym  „Ptonne nadzieje greków *, rdpo- 
.isd ając  pe« nemu oJłumowi prasy francuakiej, 

oznzjtnia, ie. o ile jej wiadomo Francya zupeł­
nie sclidaiyzuje się z A istryą  i W iocham i. W  
kwei>tyi uchwał, przyjętych na k o ci-ren cyi lon­
dyńskiej. W szystkie wielkie m ocarstwa sio ją na 
gruncie spemienia *poctanowień Europy; nic 
więc dziwnego, że zw ołanie ponowne kr»Df:ren- 
cyi am baęsdorów jest niepożądane i uchw sły 
i>'>wz:ę:e w sierpniu uie mogą ulzdz zmianom. 
„Tttbuaa* zaprzecza wiadomościom prasy fran­
cuskiej, jakoby Austro-W ę^ry i W iochy same 
chciały w ykonać po iiauowiema Europy

„T tibuna" oznajmia, że A u itrya  1 W ło ch y  
w jednakowej m erze tą  zainteresowane w spra- 
sie  w olnego dostępu do morza A d iyatyckiegc 

i zdolności do życia Albanii.

.T em p s* o K o k o w c n  te.

Paryż (AP), „Tem ps*, oceniając działal­
ność państw ow ą aekretarza atanu K okow cew a 
1 zasłu gi jego, położone na połu ekonom tez nem 
i finansowem R osy i, między innemi pisze —  
Wy.Iutzczając Dumie Państwowej pewien pro 
jest rządow y, K okow cew  oświadczył iż pod 
poiężnemi slrzydlam i crłs  rosyjakiegi każdy 
p rd iu n y  rosyjski powinien , znaleźć miejsce 
D n ałaci państwowy, który wypowiedział te 
piękne mowa, zdobył rak w ysokie stanowisko 
jedynie dzięki własnym  zasługom i kraj je g o  
powinien być szczęśliwy, iż z*j auje on w yższy  
urząd w pańit-.ie.

j Program pobytu Kokoitfcewa w  Paryżu.
P aryż (AP). Projektow any jest następują­

cy  program  pobytu w  P aryiu  Kokow cew z: w 
czw artek— w izyty i obiad u Barthou, w piątek—  
przyjęcie u prezydenta republiki, w sobo*ę—  
obisd u Dumou’a, w poniedziałek— ob ad i raut 
w  ambasadcie rosyjskiej, we wtorek— śniadanie 
V pre»ydenta republiki i w środę— o u  ad u 
Picbou’4.

Zatarg S tan ó w  z K eksyki* tn-

W ą s z y r c tc n  (AP) Siatek w y w ik d o sczy  
udaje s>ę do \ era Ciuz, aką J ma utrzym yw ać 
>talą kom unikację jra jio  - telegraficzną z W .-

‘szynątonem. N * w ibreeżu zachcduiiń M eksy­
ku znajdują się obecnie trzy pancerniki, kano- 
n e  ka i staiek pomocniczy.

Z lotnictwa
7 Łbrys' (AP) W  obecności rosyjskiego 

konsula generalnego i «en.-gubernatora A zer­
bejdżanu dokonał w :lotu b t n ’k Kuźmiński. 
Ooecni przedstawiciele w łsdsy pen kiej scep­
tycznie zapatrujący się na możliwość wzlotu^ 
byli zdumieni A w iatcrcw i urządeonu entuzyŁ- 
styczne ow arye.

Na DaUK m Wschodzie.
ToklO (AP). Posłow i japońskiemu w P e­

kinie p 1 cono rozporząć ekzekw ow aaie strof 
japończykó w w  w ysokości 900 000 je r , spowO' 
dow anych wypadkami w Ntnkinic.

D źum i w  T rye iu le- -

T ryu st (AP). Po czterodniowej chorobę 
zmarł ładowacz pąrosCrab „Zołija  H ohenbeig ', 
należącego do austro-aiceiyksńtkiego T o w srży  
stwa żeglugi. Zspom ocą sekcyi zwłok stwicr 
dzonu, iż śmierć nastąpiła wskutek dżumy. Na 
oaroststtu  zsrządzono niezwłocznie „ dczyn- 
frkcyę.

W obronie p a w u h w la .
M lnsk (AP) Zjazd przedstawicieli bractw 

uznał za konirezre przeciwdziałanie propagan­
dzie katolickiej zspomocą rozpowszechnienia 
broszur religijno moralnych w duchu praw o­
sławnym , na co wys sygnow ane zostały fund tr­
ze. P o zatem postanowiono urządzać p roceiyr 

pątuikóff, d o m iejscowości z ludnością mie­
szaną

Nowy s ta tu t  r k .d t m  i wojen.-niśa.
Petersburg ( A F W rozkazie do mini­

sterstwa w ojny ogłoszony został zstw ierdzory 
N ajwyżej statut rady w ojeunrj, dotyczący zmiai. 
aiektórych etatów alużbowycL w akademii w c- 
jenno - medycznej, tudzież zmian i uzupełnień 
niektórych paragrafów N ajwyżej zatwierdzonego 
d. i ż  marca 19 13  r statutu pomienionej aka­
demii.

N ow e kcló je .

P etersburg (AP.) Ministerstwo komunika­
c j i  postanowiło zarządzić badanie natury eko- 
nomiczoej i technicznej w sprawie czterech li. 
nii kolejowych: od Dżulfy do Mugaiisk.ej, cd 
Szm akówki do zatoki S r .  OJg% od Jelea do 
R cscow a nad Donem i od Cnabsrow skiej do 
przystani Im peratoiskiej.

Dżuma.

Carycy!? (AP) D ruga narada przed  o dżu­
mowa pud przewodnictwem  delegata komiayi 
przeciwdżumowej Schmidta poatsbowiła pod­
czas walki z dżumą w zorow ać s ę na przykła­
dach walki z dżumą w M sndżtryi.

Różna.
I I .k i ł  jÓW (AP). W  stepie dokonano zbrój- 

oego napadu z a  przejeżdżającą obywatelkę A r- 
kasu i zrabw iN uo jej brylanty u artości 50,000 
iubli.

Wild->ń (A ?). Rząd wniósł do parlamentu 
projekt praw a w  spraw ie porozumienia się z 
lloydem austryackim w  kwesty! zaprow adzeni 
komuurkacyi pouitowej T ryest -  G rovosa— K orlu.

W te rs b u r j (AP). P iz y  radlie medycznej 
utwerzcsul zcstiUw koroisya d is przed wstępnego 
rozpatrzbnia kw estyi o in stjtu t dla badania ru- 
dynm i stosow ania go  w medycynie.

WlitlO (AP). N a admin stracyjnem  posie­
dzeniu sądu odrzucono prośbę byłego posła do 
Dam y Państwowej Bułata o przyjęcie go w po 
ceet adw okatury wileńskiej

Fottawa (AP) Zarząd m iej.ki postanowił 
urządzić obchód 75-letiie j rocz iicy zgonu poe­
ty ukraińskiego Kotlarew rkiego

K o n sttn tyn p p o l (AP). W  ciągu ostatnich 
dni władze wojskowe zaw iesiły w ydaw nictw o 3 
g la et greckich.

W fcilirgtOlt (N ow s-Zilandyii) (AP) W o ­
bec rozrucoów , Ltdrr wszczęły aię w związku 
ze Strajkiem, utw orzony został dla utrzymania 
porządku oddział, złożony z 810 konnych po 
lic jan tów . Podczas rozruchów zostało ranionych 
3> osób, z tych 15 polieyantów . Dokonano 
licznych aresztowań.

R U tŚ y  a a g r a a lo s M .
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ostatniej
bprhwa o szpiegostwo.

Kri kóW  (Wł.). Po rozoatrzeniu spraw y 
uczniów s ta r ł/  przem ysłów*j o ak siżin ych  o 
szpiegostw o, wyrokiem izby sądowej O zadtla  
ak szsay  zoMlał na półtora roi u, Gajewski zaś 
aa  a lata więzienie.

K rok  desperacki-

K ra k ó w  (Wl.). Jrden z uczeataików mor­
du księgarza Sw isz zow skiego Kobrzyński po­
wiesił się w  celi. Służba więzienna spostrze­
gło jednak wiszącego, w  porę go  zdjęła i od­
ratow ała desperata

E ch i epr& w y Bujliea.

K ra k ó w  ( W ł). M łodzież socyaliatyczna 
wszechnicy Jagiellońskiej zw olaia wiec, na któ 
rym wyraziła protest przeciw co posądzaniu ży­
dów o mordy rytuał: 1 ar związku z procesem 
Bcjlisa w K ijow ie. Młodzież i-inych odlarró* 
w wiecu udziału nie brała R ektor uniw ersy­
tetu odmówił udzielenia sali

NdlV-York (Wł.). W  związku z głośnym

p ro cesm  kijowskim  ulw orzony został Ł1i ko­
mitet, mający no celu sprowadzenie do Stanów  
Zjednoczonych B ijliaa  w  razie jego uniewinnie­
nia Poczynione zostały już odnośne i roki
0 porozumieniu z obroną.

K atastrofa kolejow?.
KranÓW (Wl.). Pom iędzy Prz-rayślem  a 

R idymnem pociąg osobowy zderzył się z po­
ciągiem towarowym . Kilka w agonów  tow aro­
w ych zostało rozbitycb, ruch pociągów zc stal 
fhzez dłuższy czas wstrzymany, O fiar w lu­
dziach nie było.

Szpiegowstwo-
L w ó w  (Wl.). W  dziennikach m iejscowych 

ukazała się wiadom eść, iż po ponownej rew izyi 
w mieszkaniu aresztow azego Krzemienieckie go, 
polieya znalazła now y m stcryał czpiegowaki.

Stanowisko trój jrzym itrza.
W iedeń (Wł.). M ocarstwa, należące do 

trój przymierz a, jak s 'ę  w jjaśa iło , uie są skłon­
ne do popierania projektu trójporozum ieoia 
zw ołania ponownej ko&feiency ambasadorów 
w Londynie.

W Rccznuę
Rzim (W ł * W  rc-zn icę  ś aierci papieża 

Leoua XIII odprawiono w  w stykanie uroezyste 
nabożeństwo Na nabożeństwie obeeny był pa­
pież —  po raz fie r w iz y  od czasu zasłabnięcia.

W izyty c; ra Fjrdjnar.da
Wledefl ( W ł). W ^ yta  ca*a Ferdynanda 

w kołach pohiyczayuh komentowana jest, jako 
dowód serdcczayćh stosuutów , łą.aącycb A w  
stryę z Bulewry 4.

WiOdań (W ł)  C  r bułgaroki Ferdynand 
ma zamiar w  połowie listopada złożyć w izytę 
naśtępcy tronu Franci tzkowi-Fercfjnandowi w  
je g o  dobrach Konopiśzt, g lz ie  ma się odbyć 
polowanie.

Protest żydów.
W h db ń  (W ł). Z  powodu pogłosek o r*e- 

komem ograniczeniu żyd 5 w w projekcie refor­
my wyborczej posłowie Kolischer, R tuch  G ross
1 Steinhaus wyU ali na ręce namiestnika Ga- 
iicyi K orytow skicgo telegram, w yrażający pro­
test.

O granice Albanii.
Berlin ( W i) W edług pogłosek, Niemcy 

przez sw ego prze istaw iciela w  A lenach udzieli­
ły  rządowa greckiemu z powodu wprawy p<Mv- 
dniowo albańakitj poufnej rady szanow ania u- 
cbwał konterencyi londyńskiej. R ad a ta pozo­
staje w zw iąziu  ze stanowiskiem  G recyi w  
sprawie usLaieiia granic A luaoii połnidaiowcj.

W yglcałe paheerników niem*eckicb-
BełliD (W ł)  W ysiane zoscały s*ąd dw a 

pancerniki i krążow nik na dlużozy postój na 
wodach Am eryki Południowej

Fodróż Kasso.
W arszawa (Wł.). W  najbliższą niedz'elę 

oczekiw ane jest przybyc;e m'ni«tra t św iaty K a ­
sso. Minister b^diie w izyto w a ł gim nazya miej­
scowe i uniwersytet, Z  W fcrśsaoy K asso  mm 
udać rię do Lublina, R rd o m ii, Piotrkowa, L o ­
dzi, Łom ży i Białegostoku.

Przyczyny kat&struf.
W arszawa (Wł.). W  związku z interpela* 

cyą, wniesion" do Dumy Państwowej w sp ra­
wie kstastrof kolejowych, w ezw any został do 
Petersburga dyrektor kolei Nadwiślańskich He- 
ąkitt. Ms on rłożyć ministrowi kosnm ikacyi 
wyjaśnienia w spraw ie przyczyn katastref.

Rewlzya i artsztpw ayia.
W arszawa (W ł.) W czoraj w lokalu T o ­

w arzystw a szerzenia wiedzy handlowej polieya 
miejscowa dokonała rewizyi. pcczem opieczęto­
w ała lokal T ow arzystw a W  związku z reyri- 
zyą pow yższą aresztowano kilku członków  i 
c r o M . j  T -w a  z powodu rzekomej nie,eg*lno 
śei zebrania.

S jtu a s ja  w  Chiiach
Lofldyo (Wł.) Z  Chin donoszą, że z chw i­

lą rozw iąaaaia atrunnictwa k u o a isg io n  przez 
Juan iziksja  konstytucya Chin zostaje faktycznie 
z*.cierna, gdyż prezydent republiki staje się 
dyktaturrm  W  związku z p o w y fs ą  spraw ą 
gabinet ministrów zamierza podać się do d y ­
m iły!.

Londyn (Wl.). śuojatsen  wyjechał do W a­
szyngtonu w celu odb/ćia koi i reneyt nad po- 
'eptzeniem  obecnej s j t ia c y i  Chio, L itra  c ie  
jest obecnie lepszs, niż podczas panowania d j-  
nastyi mandżurskiej

F a j i  da Noblś.
Sztekholm  (W ł) Obiegają pogłoski, iż 

nagroda NoDia będzie przyznana literatowi Pio­
trowi Rosrggerowi.

Ż.ie „Now. W r “
P etersbu rg ( W ł) „N ow . w .esn .*  zam ie­

szcza korcapondencyę z Kow na. Korespondent, 
opisują: miejscowe stosunk’ , żali się, iż „ino- 
rodej * są mocno aespoleui, że mają dobrze 
prosperujące crganizacye, p rd :za s gdy ludność 
rosyjska znajduje się w  stanie rozpaczliwej de- 
zorgonizscyi. Nzj.epi.zym dowodom panujących 
obecnie stosunków może posłużyć fakt, i ż  je ­
dyny m iejscowy organ n acycn slistyczay ,L i-  
tow sksjs R u i*  znajduje się na urodzę do u- 
padku.

Rola „bractw*.
Petersburg f W ł ). Publicysta Soloniewicz 

na lamach „R ossii* p< św ieca aitykuł spraw ie 
„hj^aćtw* cerkiew nych n* Litw ie. A utor dow o­
dzi, iż „bractw a* pow yższe utrzymują i<czn>ść 
pomiędzy inteiigencyą rosyjską a  duihowżeń - 
stwem  piaw osław n tm  i d tją  pew ną g w a ra n c ję  
spraw ie roty jfk ie j w kraju.

Rezygnacya H»rusiewtcza.
Petersburg (W».\ Poseł do Dumy Pań­

stw ow ej Hazus ew icz zrezygnow ał ze stanow i­
ska członka ki m s y i— wniosków t raw cd .w - 
ciycb , regulam inowej i oświatow ej.

Stanowisko p żdzierrikowców.
Pfateraburg (W ł..) W edług wiadom ość’, 

zasiągnięiyth 1  kuluarach Dumy Państw ow ej, 
w łonie paźlzieraikoireń w p n ew sżyt kierunek 
centralny, nie uz 'ający  konieczności bloku aai 
z o .io iy-y ą  ani z prawicą

T wOrcm te^o kieruuau Srablaskij tryum- 
f j*. V/sróJ postępowcói? panuje rozgorycze­
nie A n  oaow  zrzekł &ę stanowiska prezesa 
frakcji, m c y o u ją c  [krok p o s j t s z y  przyczynam i 
oj2bis!em i.
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ma oa celu t«i>ra*i»w*nie tycia pełikisg* I mewsk 040 w pizelzftstrci i L -  
Wntdzi»ucg« |» k i  świadków naedznydn.

s
• b e n l t  o > m i iałef dtwnej k zefiryp-łSpolftej Peltklej.

...**•
d* crytelnirus* pełny wizerunek Cza..Aw I ludzi w aiwieiieniu działaczy 
udartcnnycn "tronnJctw 1 różnych poglądów.

i'V-»
każdy pamiętnik apracawany będzie przei jednega z najwybitniejszych h lr 
iaryków 1 u czapych paitkich i opatrzany tretdw ą przedm ą-ą.

jaka wydawnictwa perysdyczne .rycnodz* raz ą* miesiąc w faraiacie kaiąż 
kowyns, abjętuści -200—250 iu . druku 1 licznymi partretarnH iliiatracyaml
WARUNKI PR.Z EDPLATV; w Kijewie rocz. rb. 8, półraczn.e rb. 4 tw n  
2 rb.; aa granicą r«ca. fb. iq, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2.50,
d la  pi i n u m s r a t o r o a  „ S z i tn a ik a  K ija a s k lo o o 11 tocznie źb '
półrocznie rb. S.50, kwartalnie rb. 1.75.

Prenumeratą przyjmują: Ada iaistracya „ B m lio f a k i  p a m ię t n ik ó w " ,  Wilno, prospelit S 10 ler- 
sk  Ns 28. oraz Administracy« „ .D z ia n d J k b  K ij jb w s k is g o "  W Kijowie. Kreszczatyk fifl 38

S M U f lM o a i  s r M H k t  as. J a d a n ia  b a a a U la la .  5fK

PRZEWODNIK PO KROL. POLSK.
P o  12 m ap  I ty la ż  s t r o n ic  o p lan

A

T I  A O V  w 2 CzęftCi S^lut. Kop. 60 
* L f t O  f  poazcz-gói kraj Europy k 60 

obydwa w jedne,, opr. ib 1.50 1 rb. 2.
T l  A Q  iiustr. pogląd.-krajoz iwczy A rd 
I L « 0  la stara  f-o io k ir g o . 85 »P ,

300 ryu, z spisem, ozd. opr. rb. lO.
T l  A Ć V  fl< b Warszawsk r. 1 50, Kallsk. 
I L j j J i  k. 75. Kit ecklej k. 75, Lubelsk. 

rb. 1-, Płockiej k. 75, RadomsKlej k. 75, 
Siedleckiej k. 93, Suwalskiej k. 75 z wi­
dok. Opis Królestwa Polskiego rb. 1.

ztw ilf. wiz. alejscew. i t  wskaż. gub.,pow.( gn., p ir .lą d u  
poczty, telegr. at. kol. z odległ. 2 dużttam y rb. 9, w ot>r. 10. 
yowó IV wydanie uzupełń Duża ścienna kol. (I05XI35ctm)

M ą  O li K r t  ■ bez podklejeni* rb. 2 kap. 50,
“  P o la k , na płótnie rb. 3 kop. 50, z tecz- _  

^a rb. 4 K. 50, lakier, z wałkawi rb. 6. Wydanie ;J{ 
tsńsze tejże wielk. r, 1.20 (za 10 Dgz. rb. i9>, na * 
ptótn.r. 2.20, z walk r. 3.50. Wszyst. z oznacz. |

‘i

miast, osad, wsi rzek, gór, dróg zelazn, bitych o
"  Q^/» rlu ło  Jn lonne  ■1 zwycz., oraz pcaz admin. Barozo duża śctbJina 

Kolor. (115X155 tm.)
A D A  L itw y rb. 4, ra  płótn. rb. 5.50, z tecz- 
“ • n  i R u si ką r. 6.50, likier, z wałk. r. 8. 

lAPA P ó łw y sp u  B a ł u ó a a ia g o  kop. 2 0 .

Opracowane i wydane przez J .  M. P A Z c tlC Z A , l a n s a s a ,  K a so w i oh ■ 5, tel. 132-01.

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u i w ^ r n a  9 .

— —  Reprezentuje następujące znane fabryki:  —
ELWORTHY a 3« w n i k i ,  p iło c e r i .  ■, * o n n o ,
E»KnVV v l i  I I I T  k i e n t y ,  in iw is i -k i

HJ.RT-PARR JSJTO w JSS& A tf*’ 
CLAYTOM & SCHUTTLEWORTHJŁl:;

A n g lia . L o h a m o b ii^  i nałocarnio 
p a ro w o . \

ECKERT paZ .;kV‘Hl'’'“‘4' ’' 
MILWAUKEE K la s ty a y  itn lw n o . 

ZIMMERMANN M ^ o a r n i s  k a n i ó z y a a s * .

HEID «*© uspotsieia nasion.
P L A T Z  Konna i ^ ę o s n i  jm lm w rj jcatory.

TOLLCA:
S i l n i k i spa lin ow e , nafto nr* - s t a ło  

i Ickontobiie.

B r. W ELG ER B r. R 0 3 E R  S I .
B E N T H A L L A  S ie c zk a rn ia  i K r t j  e.

Soparatory-wirówki i  naczynia tnlaczarsk.
fn iiih o łA m i ‘ in n a 'm a szy n / i narzędzia  Ilłf LlUalUl j najleoszych krajowych i za ­

granicznych fabryk.

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kalnit, Sól po­
tasowa, Chlorek b8rytu.EE

.  N A S IO N A  polne i Ogrodowe.
Ceasiki a -  żadsnie g r .A  i famco. 564

D -o g e e s n .  ■ ksiąitfca d a r m o .  PodajCUc mi swó
aJre* iyis 9 w zamkniętym liście 1 wyślę Wam dla ob 
zturni ł.-nia się iiezpłatine (nie przysyłajcie ani pieniędzy 
ani maiek) mój krótki S'>iUouczek o Hipnotyzuje, Chi 
roma cyi, Fizyiugnomii, Freuologii, Grafologii i Astrolo 
gii z ryauikami w tekście, Z tej książti dowiecie się 
ouż-ł zadziwiajęcega, nowego i wainegj o Sobie, o bliz- 
kich przyj, i znaj. Za pomocą tej książki łatwo określić 
jest cL.raa-er, rrzesz.^ść, terzż^iejsrsść i przyszłość. 

Adresujcie: PsyCho Frenolog Cb. M Szylicr Szkuldlk, Warszaw., Pię m* 
25 — 4. 9397

nloi&gdaol w kwfcu, s* b tmu inlstk

Z Y tK M T A  8 L IIE R A
|s « l — J p o ó ftso so lo J n sy m  a  s a p a J l a ł j a  pw ■wklom

Ra walbals, w 4-U  wielkich to- 
taaób ssdcbnli sprawianych, oagrs- 
dzsna przez Xa ię Miaaswskieg » -- 
bajmuj <ca kilka ijj.ęCy ariykuiuw z 

nutasd, wr n i  I nuta zakresielltiStncvi
pslrtldn 1 litewśaiCb dziejów kultu­
ry, praw, sbyCiafn narodrwege, sztuk 

nauk, nzbrejeft i nbisrów, zabaw 
I gier, muzyki i pleśni, niuouwr.yk? 
I etnagrifił życia pu«lk z ago, ryćer 
Skfege, rslnlCzegs, kctdeluegs I ł« 
v-ieckiegs z g-olu .leków ublrgłyob, 
P*dręCznik w każdym dams kenimcz- 
ny bezwaiankswo

największy znaw-a przeszłości 
polskiej, p.sM»w Altkłiinder BróćŁ- 
ner, tak -iaze (w ^ibllctecis War- 
siawskiej*) a KnCyklopedyt Glm^era: 
JR&wftle .  1 1  — negj, dekawege 
1 pouczając. ■ w-dawzictwa aic 
sposób pomyfeCl Znajdzie w niew 
Czytelnik tkkrbirg rw a >  włatnyct, 
o któi /Cb dę częato ilyszy, a wato 

-nią te szczegół» a.wc- 
tyd ł i wskrzesza Się

iryt
wie. I uab*era' 
go barwr-go
zawierzenia la- cizIość, I biją ó« 
utej biaeki i tfjCbuć iej głwty*..

'4ł7 ; '
S o u  kstąrs>  *bł* r b .  im. laj-

(.1Bis pni&iBnts^».
lamawtającyca azloło «r Adwiatairacyt ai«d9] cooa ■» r* i|

Na pfłwylkł a»j««rt nutg ro- t

BASDZ8 DUŻO OSÓB POLEPSZYŁO 
SWOJE ZDROWIE i TAKOWE UTRZY­

MUJE PRZEZ UŻYWANIE
PARYSKICH

PIGUŁEK przeczyszczających

D-ra K0Y7EMA
(D t. CAUV!N) 

O c z y s z c z a ją  k r e w  i regu­
lu ją  c z y n n o ś c i kiazok.

Zaw sze przynoszą tjfyę. 

f l i s u *  K0WEKA
•s do nabycia wn w.zy.t* 
kich cpt.keci) 1 w PARYŻU. 

Ffl. Sr. Deni. 147.

llPSh

4 Prcrajna.

w slórkkcb 
bląmacb.

F u t r z a n e
Loa
m ufk i
c z a p k i

Dnży wybór-
Ceny nisltia.

D w ó r  H o ł u b o n  poczta Jurków- 
k* (Podole) postukuje dobrego 

k u c h a r z a .  Poszukujący posady 
winni nadesłać kopie świadectw i 
jod ć u koi o icożna się o n'ch dn 

kl.dute; p iiŁ firtaovać. K*ndydac! 
tylko z debrerai świadećt rami 1 i t  
znanych 'domów uwzględnieni być 
mogą. Oferty nie odpowiednie po- 
7o»i i-a bez odpowiedzi. Józef M»ó- 
koWSki, 11850

P ia ity  I k o ia ło p y s f r  
In sp o k o g ó  n i  o g ro d o m  i

ZaKładania cgrodd^
I. O  T  O  C  X ■ 9799

JV Wilnie, ul. W lieńska No 2ó

P A T E N T !
modele i znaki fabryczne

ln±. K. I. O S S O W S K I
Pct-rsburg Wt zniesi-nsKi pr. 20. 
Berlin, P^tsdamerstr. 5. 7050

B ia ła  « C e r k ie w
Przyjmuje 548'.

preuaajcirię na ^Dziennik Kijowski*
KSIĘGARNIA 1 CZYT2LNIA

3 f .  f i t e d  u w i c z

WILNO,
ł r c z i s e i t t a  i aglwSzenla da

„DztiBsIki ICHsig*!̂  1“
przyjmują

kslągar i  i«w^dzk:u,»

L a ^ z r  i ^ z a  C i l a ć ć  Z ^ s w a

VILIA-CR£MEoS Ł
UKGUENTUM HEńSALE COM GS OóEflMEYFR.

Specyalny niezrównany środek medyczny pi-zeclw w s te l 'lego 
rodzaju: egzem * m , św is irzb o m , l is  ^ jo w ,  . . v j g  m , 
w y sy p k o m , p ry s z c z o m , o y i.e zen i« m , o d m r r is n io jn
I wszelkim ch robom skórnym. Sprzedaż w Kach i skła­
dach aptecznych po rb. 125 kop. za p u d e łk o  f-r-iaro* j »o  

L i t r s A n s m  opakow— Wystrzegać slą naśiaaownictw! 
UWAGA: Ula osizgnięcia pełaegp znako­
mitego *w---niku należy przy używaniu maści 
Yilia • “■.ne stosować znane w całym świę­
cie zi d w e :„jwysso W "
D  r a  O o e r m o y o r a  z w iz e r .  S ic r tr y  Mi­

ło s ie rd z ia  n a  k a ż d y m  k a w a łitu .

Przy równoczasnam słosomr. cudotwórcza wyleczenie!
Przedstawiciel: Damid R o s o n th a l ,  L a - s z a w i ,  S ie n n a  Kr 9 . 78C0

A ’

Ciepła wełniana bielizna;
l f Ui .  l i ,  kalesony, a, ó-.lrJczk', 
pcó:zocDy, skarpetki i kamizelki.

P L E D Y  do pcdrćiy i powożone. 

K O Ł D R Y  watów,, puchowe i pluszpwę. 

t  H U S T / I  wełniane i oicnbu»aiic.

U o s ^ ę p c is  d la  k n id e g o
nabywanie działek ziemi Z ZwliTłjfiCu. Lrs sosnowy
-zeka. W aru n k i k u p n a  d o g o d n e . Cony nizk lo , Rsz&iary uwą- 
<tk0w według życzema nibywc-w. r‘«Sbieszv.ie się kupować, K. »j«du • 
demi pozostało maro. S* dogodne 1 tanie uczq*tkl ^la f bryk i zakła 
iów przemysłowych naa rzeką. 7.»r»cać kantori' ap.redaży udzą-
itkow v Zwierzyńcu: Wilnr, T  9IERZYNICC, S to Jerjki ptospeki, 
i. Nr 68 Gaaze. Tolsffon Nr 4i>. i 1799

i » t i  kk k y iii i i r i E E i u .

I W£7£ W 3 Sgą, T YG O D W oW a

CLA RODZiK POLSKICH

SIADA LITERACKA9?

» j*  Z fJ K llW l.  Nk-ZPŁAlNTL P R U IO M  NADZ^iTYCZAJNE

1  M p i  W i  p i l i l i !  | ^ S u S ó f
wękewHyeti *BŁł paknkielit|i sbcych

k « « > k l r *  I m t c m t  S f i m A D Z B I .
.  iiiiA żz Lii a r  s o k  jo oweimejo wszystkie rodzaje hte<at«i y ptęk 

ej, Chwilę bieżącą tr.zaCbśwJfeisiwą i wiedzę giontswśą w formla popu- 
ęrnej. sławrm « a / l  iv  te iitanwwl nie*drvr c\ ostriebą rfZbygłk mtell 
■ rntnrgs.

S ta a la ż *  L b a r ta k n  im e jś ln i i  ■wzglęó*U Ż z l* |h  n lw a fo is  
w śrsK o a s p c ro s i i is ró w a  S p e n t^ S k l a a ro d o w s .

K U a la ż s  p i s r a L k a  wSsystkta it ij kały obfłcla IliL-traJa,
n>t«.siaą a  LI t r r ó t  aca rszpsczjaa w r 1U13 drak praży llnturs

Janej p. t. J ‘ '
ÓROUY l*OLi h i ,  rawierąjąCej życiorysy cdzęsiujkói- pbwstaefa r, 1803 
wlcgłycb w beju, skazau/dh na wygnanie, łtraCodydh 1 ł. p.

   r t J V I D f . l l . X f U T  KI .  ------- -

1? dutjsó Igi»ó% w}kuewY3& I rsmksót
>«*xy>». ją sssp fa  Ssie wszyscy preuum :r*tw5iy

W r*V* [313 damy w  zupełności Sieje* znakomitych iowfeśei ary 
lnslnycb któic ze wrgiędów cen: m dtiych, były dotąd zK»ne zaledwie 

w skróceniu: 8 !cłais Cz^jkowiklego „ H a t i .a *  U k r s i s r " ,  ■,K o r n y , 
h o r*  *j Bolihłrwlty „ Z a g a d k i” , ■ 1 itą na tir wypadków 1863 t .  i In.
c; n a d t*  pi-wwśc* Synoraózklego, Gawalewtcza, L_ ia. Bykowklego, * j - 

slnskiogo, JłaczKOwiklegn, Przyborowsklago Wllczyósltiego, Wiktem Hu- 
jf, bumnAfi {jitkrnsB, Coopara, Fevala i mn**dzleła in*y«h *«to»dw. 
’ tych disdawłnych zupełnie bazpłatałc książek Szybka utworzy sią d c - 
so ro w n  kibziL it L«> lowmIoI ororftoóoi* kSYtrłćąCt serce i nmytł. 

WAUONK1 PRIKUM K1!A T ¥
tą łyaraza rie: roCtałe rb. V, pt łr i rznie rb.. a , kwzrtainie rb i kap. 90. 
a prowiBcyli .  rb. .  r t ,  4 , ,  rb 2 .

JCisraniCą rocz da rtt! Ib .
Eśrnt ia  w yżm orts.'^ za iłazanyssi wyci<ka ai ua tle rv Tws*ia 1 «da kk 

:>eh *akr> yrcosia-o p. Yj«4 j l  y t« o łw  jo kap.] i  ieo»w  1 sa., u  (0
mów a rb.

Ca óCjdóMl 1 odm lw ^rC roayo a y t f  a  tn a b a P  o b asaw jp  Kovh{cSkIb
K radijL , ■- I u u l L ż i i i  3>!r I B a ip n a a t u a t  C i a o  d fa ro io & ri sm  «

^eiiafan NI 78-

Echo iiłeracko-artysłyczce
O J dn. i-g o  pa/idiiertuka ». b. przechodzi na d rutygodnik i wy- 
chrvdzić będzie i-g o  i 15-40 każdego mieaiąca be* potlwylszcnin 
prenumeraty. Zam ieszczać będńe i nadal artykuły treści społecz­
nej, studya literackie, nowele, poezye, soraw ozdacie, korespojden 
cye, obszerną bibliografią orat kroniką obrazującą życie umysłowe, 
n ./styczne i społeczne wszystkich ogaisk kultury. W spółprac^w- 

nictwo najw ybitniejszych pia»rzy i literatów.

W  najbliższym czasie „ E C H O *1 rozpoctyna druk noweli W .  R w y *  

m o n fa a  oraz studyuoi o Ż E R O i U J K iM  J .  L o r s n t o w i o z a .

ADRES FEDAKCYI: W arszawa Szpit&int Ne 12.

Cena prenumeraty w W arszaw ie rocznie 6  rb.

9 ,  na pros iacyi ,  7 ,
9 .  za granicą .  8  ,  10239

FOSFATYNA FALI ERA

7;Ł|:S?vE? '

znakomity pokarm, naibaKizlej
polecany przezilekarzy cfla dzieci 
od 7-iu miesięcy, zwłaszcza w 
czasie odstawiania od piersi i w 
okrr-sie rośnięcia. Ułatwia ząb­
kowanie i zo.}>awriia prawidłowy 
rozwój kości. Bardzo pożyteczny 
dla starców i rekonwalescentów-

Sprzednż we vmy3fhichaptefcac/i 
i chłodach aptecznych.

PAHTZ.
G, pmo rfo /a TaohorSo

Unia 10  i lf -g o  listopada 10630

LiCYTACYA
w Dubrowakiej Hodowli Koni J. C. W . W ielkiego Kaiącia Dymitra 
Konstantynowicza. 250 z górą kłusaków wierzcaowców I koni ar- 
deóakich. Opisy na iądańie. Adres: DubrowaLa Hodowla Koni, 
połtawskiej gub., Biuro.

nioshiewskl magazynftBff 
rzeczy futrzanych ® w ? p i l l N r  a

Rijówi, ftuohafaw rska f>  II,
Otrzymano witlki wy»ór najruzm .It»/ych 
" z a ę z y  r u t r z s s y j n .  Gotowe futrzane 
kołnierze I mufki. Przy mag. w łrtra  pracownia. 
Dobi^r., farb. i In. roboty pod oaob, dozorem.

n

1 L U S T R A C Y A  
L I  A R O D ZI N 
P O L S K I C H

v r. 1313 dawać biazla prócz dafycDgzgsowbga Z8&z,!.ifgodBtavii« 

4 8  i f o d a i S t ó w -  r o o s f l i w ,  

ZNACZNIE R02SZERZA PRCSfiAM. Wprowadza BARWNE ILUSTHACYE
bez yowlększenla latem ceny prenoiperacyjnej, pranum iratorzy .Zlania 

otizymaja w reku 1913;
09  fceazyty piąknia wydaneg a pisma inia wszystkich).
! a  tomow powieści wpopr«wle (Jla rodziny).
19 seasytów n  .ierających mody i wskazówki gospvd»r. g ( !ą p«. 

ai domu)
19 arkusry wiórów  robót plikowych (UuLsego arych) 1 l. p.
£9 repcodukcyi obrazo w.
opUcigąci prenamer.ią zi cały rok z góry wprost w Rsdakcyl otrzyma

B E Z P Ł t iT N IE  3  P R E M IA
(w ar lo k al r b .  ó -.h )i

A lb u im  t ó H y a t y c a S i a  <P,., jg » , ptou
p b i y k s o K s ^ l i  w i i d a m o i g i  (przy N-rzs 27

w a iw a n y  mm p .  f 9 l 4  (prąy N-rzs 48 puus). 
Adres h -o a icy l 1 AJai.niutr. i :  i „Zicm s' 

W s r a z t w a ,  k o w y Ś w i a l  ~Jś 3 4 j  t * U f m n  93 - 90 .

WARUNKI IRZEDPŁa TY*
■ V u r e s a * l« i

Rateni* kh. 5 —
Psł-aCzBla .  2,50
Kwartalni* m j  ■'s
1 za ipr. ksią-ei rceznlo .  1.
El •dnsżisaj* kitp, 15 vw*rt

Z  p n o s y ł k ą  p t e s t o a g i
RsCznlii Rk 9. -
PółraCzni> 3._
Kwartalnie j.5(
i za opr klląielc reóznte l._
Zn przesyłkę prewiiui cop. » .

s r ś a łk ś f l i  h s s  wpewary nU  w y sy łaM y .

H a k  P o l s k i
w lyoit, traśyeyi I pietsi

jPrzedotawil

Oio@or
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C a n a  r u b l i  S .

Ola pnawtterśs „Ozbslki Djntóriep" 
tm tw h  4*18 Cz p r z e t i f l k i i ) .

Zwracać aię należy d j adminisiracyi .Dziennika Kijowskiego"

r s s a f  t w i*ÓciA u u . p ą ,  O l  d.
1 (14) 1'stoOYda oiwieri m zakład 

detychcza* w K jo wie nie istniejący: 
rzeżbaj ępięk-zanie szkła kryształo­
wego t irrwlsów stoł iwycb. Wśzel- 
kie zamówienia przyjmuję, wykeny 
wam starannie i aą c/aś. Kijów, 
Beza) owaka 86 ni. 9 (w podwórzu), 
pod firmą L. K. M^ndry. 118i5
K rmw* uuWZB pos łukuje IO< Cty jziCu

ncj lub miesięcznej. Puszkióska
31 m. 18. 11850

au o zy o iQ 'k *  muzyki, dyplom 
W.rizjwojusgo Konserwatoryum, 

daje ltkcye. Lwowsza Nr 49, l-«ze 
piętro. 11818

'P Iw S k D r z e w i opałowego
*  J .  K O Ł U J 4 N A  n.  Przy.t.nl 
N tbiereżn* Lugew. 17. Telef 22-82. 
Ceny najn. Drwa berlin. najlepsze. 
 ______________ 11425
D zq d ca  roli lk, długoletnia prze- 

* niysł»wo-rolna nr-ktyka w du­
żych majątkach. Poważne referen­
cie, posm'. uje posady zaraz lub od 
lutego. Kijów, M.-Podwalna 15 -12 
Medyński. H087

p e c o d a m  okazyjnie maszynę Sin- 
1 gera, krzesła, łóżka; siół, ctoma- 

nę. W. IM jdzimiersk * 42 —3. 11851

O a  w y n a j ę c i a  2 um eblowane po 
koje: gabinet i bawialny z ob ii- 

dami. O glądać J(j godr. 10—7 W  
W JtdzimierSka 41 m. 18. 118 tS

O g ł o s z s n i a  p r z y j m u j ę  s i ę .

^rzednawicitli skład T .w a R u b e ro iBr. Inż. Hi. JKOGM AN Kijów, Alc- 
kiandr, 45 )y  pr Chśtcau) tel. 13—24.. Fabr. izol. odds. inż. I. Guzik U.

L&ś&iemM-Podbiski
f m a m u d l 1 cgłclzenla da]

o t z ś e m e ^ a  K i j o w a ' 1

»»»yjsa«Jąl J33

1. PrsslBiftift M.. I 
fitii^gernia Polskę 

i. l i .  l U n t i i i .

7 k śledzie 7 k.
Królewskie i wleżega połowu caa 
(.ę. i -->*■„ T kop. sztuka Bryndza 
20 k. funt. Magązjn Vasi«tkł> 
n * . e. mfw

Ptiazakuję klucznicy średn. wieki 
do wiejsk. gospod , urergicz., zna 

jącej się na kuchni. Wiadom. Poli 
cyjna 10 m 9. u s i

Ilk o A cz. 4-klasowe progiwnazyuL- 
u  rządowe, poyzukoję ko idycyi ni 
wyjazd. Opatów, gub. radomski
Wiesiołowski. U 82

M łod a in ło ligan łn a  panna posz.
*»■ posady do początkujących dzieci 
lub przy gospodarstwie. Aares: Wi­
tebska gub., St. Kamień, maj. Gubin, 
W. J Kitowska. U8dx

i-wo roinccy btua. PoiaRom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca atudemow, jako 
korepetytorów, wychowawców,
nauczycieli, praco r  lików biuro|| 
wych, masaży* tw  etc Zapisy 
przyjmują sią w lokalu Biura Pra- 
cy, Prorezna Nr 20 m. 2 od 3 
dlo s  pd . codziennie. 4228

1 pokój przy rodzinfe
dli* lnt« O ga n tn d j p n a a y .  ks«  
• t s s o a s k a  4 6  it>, 7 . Hb26

llCW IN N IC A
Frcanamalą „ B a lo s a lh a  Ki 

] B « k .o |s M pizyjmnjiB

■'"ST k. Porswsiiiego
Redaktcr odpowiedzialny ż y r m u n ł  M o s t o w s k i * Drukarnia Polska w Kijowie, Kreazcaat/k >6 38. j W ydawca A n t o n i  Z l s l s ń s k i .


